
2.484 tys. par obuwia
wyprodukowały zakłady w Chełmku w r. 1947

Najw iększą ilość obuw i a w yp rodukow a ła  w  r. 1947 fab ryka 
' 'C h e łm k u  —  2.484 tys. par. W  porów nan iu  z rok iem  1948 
•w y k a  w  C hełm ku w yp rod ukow a ła  w’ roku  ub. o ponad 

tys- Par obuw ia w ięc ej. Zw iększenie p ro d u k c ji uzyskano 
*> ik i lepszej i  spraw n ie jsze j p racy załogi, k tó re j liczba uległa 

w ciągu roku  jedyn ie  n i eznacznemu zwiększaniu.
W styczniu br. p racow n icy  P o łudn iow ych Zakładów  O buw ia 

'f KChelm kn p rzys tą p ili d o współzawodnictwa pracy m iędzy- 
abrycznego, zespołowego i  indyw idualnego.
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202,|o normy
Ptt) v erceniach naftowych

W H ark low e j, m istrzow ie  szybu 
»Nowego r  Rak, Kosiba, i Km ie tek, 
"  czasie ostatn ich w ierceń osiągnę 
“  202 proc. norm y.

O trzym ali on i prem ie pieniężne.

»^Służba Polsce"
• osusza Żuławy

. 2  wiosną bież roku  na teren Z u - 
gdańskich przybędzie 500-oso 

brygada organ izacji „Służba 
k tó ra  zajm ie się pracą o- 

•ńszenia pozostających pod wodą te
renów.

Plenum
Sady Maioilowej 

Polaków we Francji
Pa r y ż , 9.2 (PAP). — Rozpoczęła 

•w  sesja p lenum  Rady Narodowej 
*° la kó w  we F ranc ji. Zebranych de 
legatów p o w ita ł ambasador RP w  
‘ kryżu Jerzy P utram ent. Nadto w y  
f ic s ił przem ówienie przebyw ający 

cenie we F ra n c ji poseł Jod łow ­
ski.

Panika w Bizonii
przed reH iiig  walutowa

B e r l i n , 9.2. (PAP). Pisma nie­
mieckie opisują zaniepokojenie, ja k ie  
^  Niemczech zachodnich wyw ołane 
2®stało wśród ludności w  zw iązku z 
akcją  przygotowawczą re fo rm y  w a lu  
W\vej.

P rzy dokonyw an iu  tra n sa kc ji han 
® l°wych przedstaw icie le k ó ł gospodar 
Czych B izo n ii odm aw iają przy jm ow a 
r*4a m arek nawet po kurs ie  czarnoryn 
k°Wym. Spekulanci w yku p u ją  n ie licz 
ńe tow a ry  ną ry n k u  i  przechowują 
Je u siebie w  oczekiwaniu na re to r 
Olę.

Z te j samej przyczyny ch łop i 
w strzym ują Się pd sprzedamy w yg ło­
dzonej ludność) m iast p roduk tów  
s in y c h  Wzmocnioną kon tro lę  ame- 
b k a ie k ą  na granicach B izon ii lu d - 
hośf wiąże ze zbliżającą się re form ą 
ju t o w ą .  • - -

Cripps prowadzi polityki; torysów
Zdecydowany opór robotników przeciwko zablokowaniu płac

LO ND YN, 9.2. (PAP). — O żyw iona akcja rządu bry ty jsk iego, zm ierza­
jąca do przekonania robo tn ików  o rzekom ej konieczności zamrożenia płac 
nie daje rezu lta tów . Robotnicy an gielsey zdecydowanie odrzucają pro 
pozycje rządu, domagając się jednocześnie przyznania im  podw yżki płac.

W dn iu wczorajszym  odrzuciły de -  j w idu je  się, iż w  czasie debat, k tóre od 
cyzje rządu w  spraw ie zamrożenia będą się w  przyszły czwartek w  spra-
płac dwa dalsze zw iązki zawodowe 
pracow ników  sklepowych i  pracow ni 
ków  naukowych, reprezentujące około 
400 tys. członków Równocześnie 40 
tys członków lokalnego zw iązku tran  
sportowców na posiedzeniu w  B irm in g  
ham postanow iło zażądać podwyżek.

Zw iązkow cy b ry ty jscy  domagają się 
re d u kc ji nadm iernych zysków w łaści 
c ie li przedsiębiorstw  p ryw atnych , pod 
kreśla jąc, że decyzja rządu zamrożę - 
nia płac daje kap ita lis tom  jeszcze j e ­
den argum ent do odrzucenia słusznych 
żądań robotn ików .

LO NDYN, 9j2. (PAP). — K ryzys go 
spodarczy w  W ie lk ie j B ry ta n ii oraz za 
ta rg  m iędzy zw iązkam i zawodowym i 
a rządem w  spraw ie zamrożenia płac 
jest niem al wyłącznym  tematem roz - 
ważań poniedzia łkowej prasy londyń­
skie j.

W szystkie dz ienn ik i podkreślają nie 
zm iernie trudną  sytuacje rządu oraz 
nieprzejednane stanowisko zw iązków 
zawodowych.

K om entator po lityczny „O bservcr‘a“  
przy! iszczą, że nacisk szerokich mas 
robotniczych zmusi ten odłam przy -  
wódców Kongresu Trade Unionow, któ  
rzy  w  zasadzie popierają p ro jek t rzą­
dowy, do zm iany stanowiska, w oba­
w ie  przed u tra tą  popularności. „Obser 
v e r“  n ie  w yk lucza  rów nież m ożliwoś­
ci, iż  robo tn icy  b ry ty jscy , na znak pro 
testu przeciwko p ro je k to w i zam roże­
nia  płac uciekną się do n ieo fic ja lnych 
s tra jków .

W łaściciele przedsiębiorstw  p ryw a t­
nych z zadowoleniem p rz y ję li decyzje 
rządu zamrożenia płac, ja kko lw ie k  wy 
rażają w ątp liw ość czy uda m u się de­
cyzję tę w prow adzić w  życie.

Konserw atyści entuzjastycznie przy 
ję li zapowiedź nowej rządowej p o lity ­
k i płac, podkreślając, iż  S ir  S ta ffo rd  
Cripps prow adzi obecnie torysowską 
lin ię  pa rty jną . W  związku z tym  prze

w ie p o lity k i płac partia  konserw atyw  
na poprze rząd.

Jednocześnie jednak konserw atyw  - 
ny  „D a ily  Telegraph“  stw ierdza, iż 
bez zgody zw iązków zawodowych rzą

dowa p o lityka  płac nie będzie mogła 
być wprowadzona w  życie.

LO N D YN , 9.2. (PAP). —  Zw iązek za 
w odow y b ry ty js k ic h  rob o tn ików  ty to ­
niowych wystosował do prem iera 
A ttlee  pismo, w  k tó rym  protestu je 
przeciwko rządowej po lityce płac. W 
proteście tym  związek zawodowy 
stwierdza, że osiągnięte przez b ry ty j 
ski przem ysł ty to n io w y  zyski są tak  
wysokie, że podwyżka płac jest całko 
w ic ie  uzasadniona.

Heil Mosley'' — w Londynie
Utworzenie nowej partii faszystowskiej

LO ND YN, 9.2 (PAP). — Prasa b ry  I przepustką Scotland Yardu. Oburzone

Mac Neil solidaryzuje się
z M ik o ła jc z y k ie m , N agym  i C °

. L o n d y n , 9.2. (PAP). — Poseł La 
“ °Ur P a rty  John P la tts  M ills  zw rócił 

co -wiceministra spraw zagran ica- 
■'ych Mac N eila z in te rpe lac ją  //  spra 
y 1* spiskowej działalności n iek tórych 
Polityków z K roa c ji, B u łga rii. Crecho 
si°Wacji i  Polski.

P o lsk ie  bekony  
d la  A n g lii

^  Gdańska odszedł m. in. angie lski 
®*atek „B a .ta v ia “ , zabierając ponad 
••łOO ton drobn icy aprow izacyjne j —-

bek.:ot>y, in d y k i i  cebulę.

Poseł P la tts M ills  £oda ł, że elemen- 
ty , k tó re  zdradziły  własne kra je , sp i­
sku ją  obecnie w W ie lk ie j B ry ta n ii 
przeciwko zaprzyjaźnionym  państv/om. 
O dbyły one nawet konferencję w  I> n  
dynie w  październiku ub. roku. Poseł 
P la tts  Mills domagał się podjęcia odpo 
w iedn ich środków przeciwko naduży­
w aniu gościnności b ry ty js k ie j i zapro 
ponował, aby W ielka B rytam a zachę­
ciła rząd Stanów Zjednoczonych do 
w strzym an ia działalności kó ł g rupu ją ­
cych się dokoła tzw. chłopskiej m iędzy 
narodów ki, zrzeszającej reakcyjnych 
kom b ina to rów  po litycznych z Europy 
Wschodniej.

M in is te r M c N e il w  odpowiedzi swej 
podał, że nie podziela poglądów posła 
P la tts  M ills » .

ty jska  udziela w ie le  m iejsca w iado­
mościom o w iecu faszystowskim , któ  
ry  odbył się 7 lutego i na k tó rym  
Oswald Mosley, przywódca faszy­
stów b ry ty jsk ich , zakom unikow ał o 
założeniu nowej p a rtii faszystow­
skie j pod nazwą „Ruch Zjednocze­
n ia “ .

Na tem at tego wiecu, organ b ry ­
ty jsk ich  spółdzielców „Reynolds 
News“  pisze: „W iec, na k tó ry  przy­
by ło  k ilkase t zw olenników  lVIosiey‘a 
z całego k ra ju , odbył się w  centrum  
Londynu W gmachu szkolnym  na 
W ilfr id  Street. Na m urach gmachu 
w id n ia ły  napisy: „T u ta j przem awia 
Mosley — jest to obraza dla  naszych 
dzieci uczących się w  te j szkole“ .

N igdy dotychczas wiece, urządzane 
przez Mosley,a, n ie  b y ły  strzeżone 
przez tak  liczne oddzia ły p o lic ji, O- 
bydw u w y lo tó w  W ilf r id  S treet 
strzegły kordony po licy jne , k tó re  nie 
przepuszczały nikogo z w y ją tak ie m  
dziennikarzy, mogących wykazać się

Policja strzela
do demonstrantów w Kolumbii

NOW Y JORK, 0.2 (PAP). -  Wed­
ług in fo rm ac ji z Bogoty (Kolum bia) 
w  czasie dem onstracji zw o lenników  
p a r t i i lib e rtln e j K o lum b ii, koło Bo­
goty po lic ja  dała salwę, na skutek 
k tó re j 10 osób zostało zabitych, a 
20 rannych. Dem onstranci protesto 
w a li przeciwko wypadkom  w  p ro ­
w in c ji X tn tande r. W  czasie tych w y  
padków  w ojska konserwatywnego 
prezydenta Pereza zam ordowały pew 
ną ilość członków opozycji

tłu m y  londyńczyków m anifestow a­
ły  swe niezadowolenie.

Mosley w yg łos ił na w iecu prze­
m ówienie, w  k tó rym  zapowiedział, 
że „Ruch Zjednoczenia“  wysunie sze 
reg kandydatów  do parlam entu, 
wśród k tó rych  będzie figu row a ł i 
on.

..Reynolds News“  donosi, że zwo­
lenn icy  M osley‘a m ie li na sobie czar 
ne opaski na k tó rych  w idn ia ła  sre­
brna błyskaw ica i srebrną obwódką 
otoczone słowa „H e il M osley“

Manifestacja solidarności
z walczącym ludem Greeji

8.II.48 r. staraniem Tote. Przyjaciół Wolnej Grecji odbył się wiec rrfriłar
IM r \  £ r * i  m 4/’/17/» »/1/16/łłł /TM/ttim. AT f t . J.Z J *1 «ności z walczącym narodem greckim. Na zdjęciu przedstawiciel Waletami 
Grecji Georgia Vassos w chwili wygla szumią przemówienia

Walki w Grecji
LO N D Y N  9.2 (PAP)—Agencja Reu­

tera donosi z A ten, że przez całą n ie ­
dzielę słychać by ło  odgłosy w a lk i a r­
ty le ry js k ie j od strony gór Parnasu 

( w  odległości około 20 km . na północ­
ny zachód od Aten.

3 iliony dolaiów na wfbory dla de Gaspen
dla robotników wioskich

szech, a zrabowane w  czasie oku­
pac ji Polski i F ranc ji.

RZYM , 9.2 (PAP). — W edług in fo r 
m acji z Neapolu, w  ostatn ią niedzie 
lę doszło do dem onstracji bezrobot 
nych, protestujących przeciw ko przy 
działaniu im  jako pomocy łachm a­
nów i podartych m undurów  am ery­
kańskich. P re fekt p o lic ji neapoiitań 
skie j uży ł p o lic ji ka rab in ie rów  prze 
c iw ko demonstrantom.

W okolicach W iterbo 1 Aąuepon- 
. den te robotn icy ro ln i obsadzili opu­
szczone grunta i ob ję li zarząd n iek­
tó ry c h  okolicznych m ajątków .

i  C ilillih ) I , 0 , - 4 0  .
RZYM , 9.2 (PAP). — W N in iu  dzi 

siejszym prezydent W łoch de Nk-o- 
!a  podpisał dekret, wyznaczający 
dzień 18 k w ie tn ia  ja ko  datę wybo­
ró w  powszechnych we Włoszech. De 
k re t ten poprzednio zatw ierdzony 
został już  przez Radę M in is trów .

RZYM , 9.2 (PAP). — W edług in ­
fo rm ac ji z dobrze po in form owanych 
k ó ł politycznych, na posiedzeniu za 
rządu w łosk ie j p a r t i i chrześcijań­
sko -  dem okratycznej u jawniono, że 
zastępca m in is tra  spraw zagrani cz- 
nyea S ianów  Zjednoczonych Low e tt 
obiecał ambasadorowi W ioch w  Wa 
szyngtctiiie sumę 3 m ilionów  do la­
rów  jako  pomoc finansową dla pa r­
t i i  de Gasperi. Ponadto rząd Sta­
nów  Zjednoczonych ma przekazać 
p a r ti i chrześcijańsko - dem okratycz 
ne j i  neofaszystowskim  qua lunqu i- 
stom przedm io ty wartościowe, u k ry  
te  przez N iem ców w  północnych W ło

Togliatti otwiera kampanię przedwyborcza

Anglia zaopatruje Arabów w broń
M OSKW A, 9.2 (PAP). O rgan a rm ii 

W(UZ*ecduei „K rasna ja  Zw iezda” , po­
dia -ąC Slę na Prasti syry jską , s tw ie r 

że A ng lia  w ysła ła  ostatn io do
l5o 150 samochodów pancernych,
yę Samolotów i  200 ciężarówek, k tó
ka być wykorzystane w  w a l-
w  ̂ P rz e c iw k o  Żydom  palestyńskim .

ojska angie lskie —  zdaniem prasy 
ńa Y ^k in j —  fo rm u ją  w  obozie K a ta  
o j. 'S y r ia )  arm ię arabską, liczącą już 

cnie 7 tysięcy ochotników. A rm ia  
orała udzia ł w  ostatn ich walkach

W Palestynie.
Jn?  ter> sposób — podkreśla „K ra ­
ję -^ 8 Zw iezda’' — A ng lia  b ron iąc rze 
*ja °  iu dn°ś * i Palestyny przed agre- 
aśr zzewnątr7., faktycznie organ izu je  
“ «resorów i  zaopatru je ich w  broń.

L o n d y n , 9.2 (PAP). W edług in fo r  
hinSi Z Jarozo!im y, dn ia 8 lu tego za- 

°rdowano jednego Żyda i  2 A ra -

Bnrtyiczycy wysadzili
synagogę pod lei Avivem

J e r o z o l im a . 9.2 (p a p ). Zołnie- 
t y l  b ry ty jscy  w ysadz ili w  pow ie­
ją  synagogę \y dz ie ln icy  M anshieh 

Przedmieściu T e l_A vivu .
^ n a b m  darem nie protestował, s tw ie r 
iy rJ5c’ że synagoga nie  b y ła  n igd y  _u-
komu13 i ako schronienie żydowskich 
lała . tó w - B ru ta ln a  represja w yw o  

Niesłychane poruszenie w  kołach
da J sklch- Depesze protestacyjne be
ayt j. J_sl ane przez rab inów  do re l ig i j-  

organizach całego świata.

bów. L iczba zabitych w, Palestynie od 
c h w ili powzięcia decyzji o podziale 
Palestyny — osiągnęła 1.103 ludzi.

R ZYM , 9.2 (PAP). — Sekretarz 
geenralny w łosk ie j p a r ti i kom unisyt 
cznej P a lm iro  T og lia tii, w yg łos ił w  
Pescara przem ówienie przedw ybor 
cze, w  k tó ry m  zanalizował sytuację 
m iędzynarodową oraz om ów ił p o li­
tykę  wewnętrzną i zagraniczną rzą 
du.

Amerykański lotniskowiec
w porcie francuskim

PARYŻ, 9.2 (TELEPRESS). Do fra n  
cuskiego po rtu  Hyeres p rzyby ł ame­
rykań sk i lo tn iskow iec w  tow arzy­
stw ie  3 krążow n ików . W izyta ta zbie 
gła się z pobytem  w  Paryżu n o w e j»  
odwódcy am erykańskich s ił m orskich 
w  Europie, adm ira ła  R ichard ‘a Co- 
no lly .

13 ludności Chin
pod rządami armii ludowej

M O SKW A, 9.2 (PAP). Jak  donosi 
agencja Sinhua, w  w y n ik u  ostatnich, 
zwycięstw  a rm ii ludow ej nad w o j­
skam i Kuom in tangu, a rm ia  ludowa 
ko n tro lu je  obecnie te ry to r iu m  o po- 
w ie rzchn i oko ło 2,5 m ilion a  km . kw . 
zamieszkałe przez 168 m ilio n ó w  lu -  
dzi. S tanow i to  jedną trzecią całej 
ludności Chin.

W ciągu ubiegłego półrocza stra ty  
w o jsk  K uom in tangu wynoszą 750 ty ­
sięcy żołnierzy. Z  te j lieżby 430 ty ­
sięcy żo łn ierzy dostało się do Ulewna 
a rm ii ludow ej, w tym  76 generałów, 
12 generałów  w o jsk  K uom in tangu  po 
legło. Na stronę a rm ii ludow ej prze­
szło dobrow oln ie  17 tysięcy żołnierzy 
Kuom in tangu.

M O S K W A , 9.2. (PAP). W edług in fo r 
m a c ji z Szanghaju, oddzia ły ch ińskie ' 
a rm ii ludow ej rozpoczęły ofensywę na 
po łudnie od W ielk iego Muru Chińskie 
go i  posuwają się w  k ie ru n ku  północ 
nym , zagrażając g łównem u m iastu pro 
w in c ji Henan —K a ifyn o w i. M iasto to 
jest w ie lk im  węzłem ko le jow ym  na 
m ag is tra li Lu nch ijsk ie j.

D z ienn ik i chińskie podkreślają, że 
podczas gdy w  1946 ro ku  w o jska K un 
m in tangu kon tro lo w a ły  43 proc. Man

dżu rii, obecnie w o jska te kon tro lu ją  
jeszcze zaledwie 1% tego te ry to rium . 
W ostatn ich 4 miesiącach wojska 
Czang-Kai-Szeka s trac iły  w  Mandżu­
r i i  120 tysięcy żołn ierzy i  oficerów.

T o g lia tti wezwał naród w łoski do 
podjęcia zdecydowanej akc ji prz-c.W  
ko im peria lis tycznym  podżegaczom 
w ojennym , podkreślając, iż  nowa 
w o jna  oznaczałaby dla  m ałych 
państw  ru inę  i u tra tę  niepodległości

O m awiając po litykę  zagraniczną 
W łoch T o g lia tt i s tw ie rdz ił, że rząd 
de Gasperi nie poczynił odpowied­
n ich k rokó w  w  k ie runku  nawiązania 
stosunków hand low ych z państwa­
m i Europy Wschoćhiiej skąd W ło­
chy m ogłyby otrzym ać na dogod­
nych w arunkach potrzebne im  p ro ­
dukty.

R 'ząd p rz y ją ł natom iast pomoc 
am erykańską, k tó ra  oddaje W łochy 
nie ty lk o  pod kon tro lę  ekonomiczną 
USA lecz rów nież i  po lityczną. To­
g lia tt i w y ra z ił przekonanie, iż  p rzy 
szły parlam ent n ie  zatw ierdz i podpi 
sanego ostatnio w  Rzym ie uk ładu  o 
p rzy jaźn i i  w ym ian ie  hand low ej m is 
dzy W łocham i a USA. Mówca w y ­
s tąp ił rów nież przeciwko obecności 
w  portach w łosk ich  am erykańskich 
okrę tów  wojennych.

T o g lia tt i podał ostrej k ry tyce  po­
lity k ę  w ew nętrzną rządu, zarzucając 
mu, iż ik e ru je . się rozkazami w ie lk ie  
go kap ita łu

Przedstaw iwszy w  k ró tk im  zary­
sie p rogram  fro n tu  demokratyczne- 
nego, T o g lia tt i w ezw tł do zjednoczę 
nia  wszystk ich si. demokratycznych 
celem zapewnienia k ra jo w i niepod­
ległości, poko ju  i  pracy.

R Z Y M  9.2 (PAP)—Radiostacja W ol 
ne j G rec ji donosi, że oddzia ły a rm ii 
dem okratycznej zaatakow ały stano­
w iska w o jsk  ateńskich w  odległości 
k ilku n a s tu  km  na północ od A ten.

W pe łudn iow e j M acedonii oddziały 
gen. M arkosa za ję ły  m iasto P iło  oraz 
w y p a rły  w o jska ateńskie z 13-tu wsi.

P A R Y Ż  9.2 (PAP) — W edług in fo r­
m ac ji rad ia  W olnej G recji, oddzia ły 
a rm ii dem okra tycznej ro zb iły  oddzia­
ły  a rm ii a teńskie j w  m iejscowości 
K u rn aw a  ko ło  D im o tik , zdobywając 
broń i  am unicję. Również w  m iejsco­
wości D ikes w  okręgu O restiad oddzia 
ły  gen. M arkosa w y p a rły  w o jska ateń 
Skie. Na drodze K om otina  został w y ­
sadzony w  pow ietrze samochód z żoł­
nierzam i rządu ateńskiego.

O ddziały dem okratyczne zaatako­
w a ły  w  dn iu 6 bm. m iejscowość P y li 
w  północnej A ttyce  i zagroziły  tam ie 
na jeziorze M aratońskim , z którego 

są zaopatrywane w  wodę. Rząd 
sk ie row a ł do m iejscowości 

d la  zabezpieczenia
ateński 
K u rk a  rezerwy 
te j tam y.

Rząd francuski blokuje nadal
dary  p rzys łane  ro b o tn ik o m

PARYŻ, 9.2 (TELEPRESS). — 350 
ton cukru  i 150 ton o ilw y , zebrane 
przez po lskich i  jugosłow iańskich ro 
bo tn ików  dla s tra jku ją cych  we Fran 
c ji, pozostają nadal w  magazynach 
D unk ie rk i. Delegacja Powszechnej 
Federacji Pracy (CGT) zażądała by 
władze zgodziły się na transport 
tych darów gratis, ja k  to uczyniono

„z am erykańskim  pociągiem p rzy ja ­
źn i“ .

„H um an ite “ , pro testu jąc przeciw ­
ko prze trzym yw an iu  wspom nianych 
a rty k u łó w  żywnościowych, pisze: 
„Dzieci, k tó re  uc ie rp ia ły  wskutek 
w a lk i, narzuconej ich ojcom  przez 
rząd, nie mogą być pozbawione do­
brodzie jstw a, płynącego ze wspanis 
łego aktu  solidarności".

Thorez demaskuje politykę imperialistów
Przemówienie na wielkim wiecu w Havrze

Dziękujemy za książki 
i kończymy akcję

Składamy specjalne podziękowanie dla Przedsiębiorstwa Ekspeuy- 
-yjno - Transportowego Martwię C. S-ka Akc. Oddział w Warszawie, 
która zaofiarowało nam przewóz książek, zebranych przez naszą re­
dakcję dła dzieci autochtonów w Zawadzklem.

Ponieważ ogółem zebraliśmy kilka tysięcy książek (5 dużych 
,krzyń), przewóz ich nastręczał nam duże trudności. Obywatelskie £ta- 
-'Owisko firmy Hartwig C. ułatwiło nasze zadanie.

N iżej zamieszczamy nazwiska wczorajszych ofiarodawców:
51) W ito ld  Zeohenter. K rakó w  u i. D ługa 84 — 6 książek.
52) NN, P iastów  —  5 książek.
58) N. N. Warszawa, kom plet „P łom yczka“  i  4 książki.
54) Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza* —  47 książek.
55) M g r Józef Barbag, <iyr. gabinetu M in . O św ia ty — 57 ksir-' >
56) Lewandow ski Tadeusz, As -a ltow a 7 m. 10 —  13 książek.
57) Państw. In s ty tu t W y d ą w n itw  Rolniczych, F iltro w a  30—41ksi .,eb
7" ’ ' s m j .  Sc rb ić rk i książek dla dzieci autochtonów w  Za-

¡w.Jzkleni soctęjc w  dn iu  dzisiejszym  zakończon»

PARYŻ, 9.2 (PAP). — Generalny 
sekretarz francuskie j p a r ti i kom uni 
stycznej M aurice Thorez w yg łos ił na 
w iecu w Havrze przem ówienie k tó ­
rego wysłucha ło prześzło 10 tys. rób. 
m arynarzy i  innych przedstaw icie li 
k las pracujących.

W przem ów ieniu swym  Thórez o- 
m ów ił m. in. ekspansję im peria liz ­
m u amerykańskiego, i podkreślił, że 
pod naciskiem  kap ita lis tów  , .z W a ll 
Street i m ilita ry s tó w  W aszyngtonu 
odbywa się w  c h w ili obecnej l ik w i­
dacja francuskiego przem ysłu le t­
niczego i samochodowego. F rancja  
w brew  w o li narodu, wciągana zosta 
je do b loku . strategicznego i w o jen­
nego, montowanego przez Stany Z je 
dnoczone. 1 " : '

„Za pomocą oszczerstw ' i p row o­
k a c ji — m ów ił Thorez' — im p e ria li­
ści chcą nas podburzyć 'przeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiemu. Obecnie 
rozumiecie, dlaczego w  czasie w o jny  
d rug i fro n t powsta ł z tak im  opóźnię 
niem. N ie  ty le  szło oto, aby zada­
wać ciosy H itle ro w i. W ięcej chodzi­
ło o to, b y  zająć pozycje strategiczne 
niezbędne do tego, by  S tany Z jed ­
noczone m ogły opanować świat

Zrozum iałe stają się w  tym  św ie­
tle także n iektó re  bom bardowania 
am erykańskie, np. bombardowanie, 
w  k tó rym  zniszczono H avr, Chodzi­
ło o gospodarcze zniszczenie ewen­
tualnego konkurenta  na okres po­
w ojenny".

Thorez następnie nap ię tnow ał osz­
czercze tw ierdzenia, jakoby Zw iązek 
Radziecki dążył do w o jny . „W  r. 
1914 — pow iedzia ł Thorez — Z w ią ­
zek Radziecki n ie  is tn ia ł jeszcze a 
Jaures uczył nas ju ż  w tedy, te  ka ­
tak lizm  prow adzi do w o jny . Sami 
im peria liśc i dążą do now ych wojen".

Thorez zaznaczył, że dopóki obóz 
dem okratyczny jest — ta k  ja k  dziś 
— siln ie jszy od obozu im peria lis tycz 
nego, dopóki klasa rob o tn icza . jest

jednoczona .wszystkie prowokacje 
wojenne im peria lis tów  będą stanów 
czo demaskowane i  będą dławione. 
W zarodku.

w w e tä a e h
O  M O SKW A. — Z nakom ity  uczon 

radziecki, pro f. Antonom ow w y 
chodowa! nowe odm iany bawełna 
d ług ie j łodydze. Bawełna ta do jrzew  
znacznie szybciej, niż na jw cześnie js i 
odm iany bawełny eg ipskie j, i  jest od 
porna na choroby. Obecnie wycnodn 
wana odmiana rośnie w  n a tu ra ln y ! 
kolorze Uczeni prowadzą dalsze bart 
n ia  nad wychodowaniem  bawełny ró 
nych ko lorów .

D  NOW Y JO RK. — Dzienn ik „Nęs 
Y ork  H era ld  T ribu ne “  zapow ladi 

ze na jes ien i br. rozpocznie d ru k  pa 
m ię tn ikó w  gen. Eisenhowera pL: „ K r  
c ja ta  w  Europie“ .
□  PR AG A. — Jak donosi słowacki 

_ usencja prasowa, w  miejscowość 
R ykym cice w  S łow acji odkry te  zosta 
ły  złoża węgla kamiennego i źródł: 
naftowe. W  miesiącach le tn ich  specja 
na kom is ja  czechosłowacka przepro - 
wadzi na tych terenach badania.
D  W IEDEŃ. — D zienn ik „W elt aa 

M ontag“  donosi o aresztowaniu V 
sto licy  A u s tr ii n ie jakiego Karola Haa 
manna, przypuszczalnie ku rie ra  m  zy 
stowskiego, pracującego na rzecz ta j 
nych organ izacji h itle row sk ich  u 
Niemczech i  A u s tr ii.  Przy Hassman - 
nie, k tó ry  podawał się za kupca, zna­
leziono 50 paszportów zagranicznyel 
oraz większą sumę w a lu t obcych I  bi­
żu terii, ukrytych w  bagażu.
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W  ro ku  1929 zaczęło się podob - 
nie. K ra c h  na g ie łdzie n o w o jo r -  
sk le j rozpoczął wówczas kryzys — 
kryzys sam ej s tru k tu ry  k a p ita liz  - 
n®** —  *  k tórego, m im o różnych 
przerw , dotychczas kap ita lis tycz ­
ny św ia t n ie  może się wyleczyć.

N ie chcem y przez to  powiedzieć, 
że obecny krach na g ie łdzie no­
w o jo rsk ie j —  w  czasie k tórego f i ­
nansiści am erykańscy s tra c il i po­
nad i  m ilia rd y  do la rów  —  ozna­
cza rów n ież początek now e j fa li 
kryzysow ej. B yć może, że n ieu ­
n ikn io ny  i  przez w szystk ich  po - 
ważnych p o lity k ó w  am erykańskich  
przew idyw any k ryzys rozpocznie 
idę późnie j. Być może, że bezpo­
średnią jego przyczyną będzie nie 
ka tastro fa  na giełdzie, a załam a­
nie się apara tu  produkcyjnego, 
nadm ierne nam agazynowanie to ­
w arów  czy też jedna z w ie lu  in ­
nych chorób toczących u s tró j ka­
pita lis tyczny.

A le  n ie w ą tp liw ie  krach  ten jest 
sym ptom atyczny. P otw ierdza on 
ras jeszcze na ja k  k ruchych  pod­
stawach op ie ra się po tenc ja ł eko­
nom iczny ogrom nie bogatego pań­
stw a —  ale państwa o na jba rdz ie j 
anarchicznej, bo n a js iln ie j opano­
wanej przez tru s ty  ł  m onopole go­
spodarce.

We F ra n c ji gospodarcze załama 
n ie  p rzyb ie ra  na pozór w ręcz prze­
ciwne fo rm y  zewnętrzne: tu  ceny 
idą  gw a łtow n ie  w  górę, zw yżka  do 
chodzi do 20 —  30 proc. Jednak­
że is tn ie je  p u n k t styczności m iędzy 
obiema ka tas tro fam i gospodarczy­
m i: oba fa k ty  w ydobyw a ją  na 
w ierzch wew nętrzne sprzeczności 
ekspansji am erykańskie j. Oba ra ­
zem w yka zu ją  na ja k  n ie trw a łych  
podstawach opiera się s tru k tu ra  te 
go im p e ria lizm u  w  domu i  do cze­
go doprowadza on k ra je , k tó re  u - 
leg ły  jego naporow i.

T a k im  k ra je m  są m. in . C h iny 
czan^aiszekowskie. P o łknę ły  one 
ponad 4 m ilia rd y  do la rów  w  okre­
sie dw u le tn im , czy li 6 (!) razy w ię  
cej an iże li w  czasie w o jn y  z Japo­
nią. A  sku tk i?  99 proc. M a n dżu rii 
zna jdu je  się w  rękach w yzw o leń­
czej A rm ii Lu do w e j; ogrom ne ob­
szary Ch in cen tra lnych  w yrw ane  
zostały spod k o n tro li skorum po­
wanego feuda lizm u K uom in tangu.

Bardzo rozpowszechniona k a ry ­
ka tu ra  zagraniczna pokazuje 
dwóch żo łn ierzy czangkaiszekow - 
skich ucieka jących przed naporem  
A rm ii Ludow ej, i  m ów iących je  - 
den do drugiego: „Szkoda, że n ie  
możemy tu  w in y  zrzucić na Jugo­
sław ię i  A lb an ię “ , Is to tn ie , w  C h i­
nach nie  is tn ie je  naw et ten  p re ­
tekst d la  kosztu jących m ilia rd y  
k lęsk reakc ji.

P retekst ten przestaje zresztą 
istn ieć i  w  samej G recji. Szalona 
propaganda Sofu lisa dokoła rzeko 
m ej k lęsk i w o jsk  ludow ych  w  re ­
jon ie  K on icy  spa liła  na panewce. 
Okazało się bowiem , że w  w y n i­
ku tycb  „k lę s k “  zdym isjonowany 
został dowódca a rm i ateńskiej, 
gen. V en tiris . Na ogól n ie  ma zw y ­
czaju, by zwycięscy generałowie 
szli na grzybki...

Tymczasem jednakże gospodaru - 
ją  w  A tenach i  am erykańscy „d o ­
radcy“  I w o jsko b ry ty js k ie  — 
wojsko k ra ju , k tó ry  sam przeży­
wa bardzo ciężki k ryzys gospodar­
czy. Ła tan ina  Crippsa i  apele 
A ttłee  n ie  po tra fią  zm ienić p ro  - 
stego fak tu , że gospodarczo W ie l­
ka B ry ta n ia  zna jdu je  się na brze­
gu przepaści.

N ie popraw ia  na pewno sy tuac ji 
tego państwa seria k lęsk p o lity k i 
bevinow skie j na B lis k im  Wscbo - 
dzie. Palestyńska rzeź, in sp iro w a ­
na i  bezpośrednio organizowana 
przez B ry ty jczykó w , n ie  zasłania 
fak tu , że w  Ira k u  odrzucono t ra k ­
tat, że w  Egipcie wzrasta wrze - 
nie, że naw et wasalne „k ró le ­
stwo“  T rans jo rdan ii, pod napo - 
rem  mas. n ie  może sobie pozwalać 
na ja w ną  kap itu lac ję  wobec żą 
dań Fore ign O ffice.

K rach  g ie łdow y na W a ll Street 
drożyzna we F ranc ji, k lęsk i w o j - 
skowe w  Chinach i  G recji, k lęski 
dyp lom atyczne na B lis k im  Wscho 
dzie wzrost s il dem okratycz , ch 
we Włoszech, rozdźw ięk i w  rządzie 
francusk im  —  n iez ły  bukiec ik  
„sukcesów“  reakcy jnych  „trzec ich  
s il“  ja k  na jedną, skrom ną dobę...

St. B

Mieszkańcy Kenii, Ugandy i Tanganiki
żądają opieki Organizacji Narodów Zjednoczonych

N O W Y JO RK, 9.2 (PAP). Del eg at Z w iązku  Radzieckiego w  Radzie 
Bezpieczeństwa amb. G R O M Y K O  z ło ży ł w  sekre tariac ie  O NZ pism o oraz 
petycję przesłaną na jego ręce p r zez S E M A K U L A  - M DLUM BA, przed­
s taw ic ie la  m ieszkańców Ugandy.

Petycja  domaga się, by ONZ prze- I ców terenów wschodnio -  ą frykań -
prow adziła  dochodzenia w  spraw ie 
eksploatowania przez W ie lką B ry tan ię  
te ry to r ió w  położonych na wschodnim  
wybrzeżu A f r y k i t j.  Ugandy, K e n ii 
i  T angan ik i. Petyc ja  zwraca ró w n ie ż  
uwagę ONZ na p ra k ty k i dyskrym ina  
cyjne, stosowane przez B ry ty jczykó w  
na tych obszarach.

Pism o załączone do pe tyc ji zawie 
ra prośbę do amb. G rom yki, b y  prze­
kazał pe tyc ję  odpow iedn im  organom 
ONZ. Pismo to  stw ierdza, że sytuacja 
po lityczna ludności Ugandy, K en ii i 
T angan ik i jest b. ciężka. Ludność nie 
w idz i dla siebie innego w yjśc ia , jak  
ty lk o  przekazanie spraw y do rozpa­
trzenia ONZ.

„14 m ilion ów  k ra jo w có w  w  Ugan­
dzie, K e n ii i  Tanganice — stw ierdza 
pe tyc ja  — zna jdu je  się pod władza 
około tysiąca A n g likó w , k tó rzy  po­
zba w ili ich  w szelkich p ra w “ .

Petyc ja  w ysuw a p ro jek t, by do 
K o m is ji O NZ dokooptow ani zostali 
3 k ra jo w cy , w yb ra n i przez mieszkań

skich, a n ie  m ianow an i przez guber­
na to rów  tych  te ry to rió w .

W zakończeniu pe tyc ja  stw ierdza, 
że ONZ n ie  pow inna to le row ać po - 
stępowania rządu b ry ty jsk ieg o  w 
A fryce  W schodniej, jeże li chce bronić  
m ałych narodów  i  spełn ić obow iązki 
przy ję te  w  im ię  obrony poko ju  m ię ­
dzynarodowego.

Horner wzywa
do zwiększenia

wydajności pracy
LO N D Y N , 9.2. (PAP). Sekretarz 

zw iązku gó rn ików  b ry ty js k ic h  kom u 
n ista  A r th u r  H o m e r ośw iadczył na 
w iecu w  Easf K irk b y , że sytuacja 
gospodarcza A n g li i jest obecnie gor 
sza, n iż  k ie d yko lw ie k  dotychczas i  żo 
m in is te r C ripps nie  przesadził, zwra 
cając uwagę na niebezpieczeństwo.

H o m e r wezw ał gó rn ików  b ry ty j­
s k ic h  do zwiększenia w ydobycia  ,wę LO N D Y N , 9.2 (PAP). —  Agencja 
| gla w  ty m  ro ku  o 11 m ilio n ó w  ton  Reutera donosi z Tokio, że p rem ier 
' Z w ró c ił się on z apelem do rob o tn i- K atayam a zw ró c ił się w  d n iu  8 lu  

ij ków, b y  p o d ję li się p racy w  kopa l- tego do Dowództwa Naczelnego 
niach, ponieważ w  c h w ili obecnej { W ojsk Sojuszniczych z prośbą o 
b ra k  co n a jm n ie j 70 tys. górn ików . i p rzy jęc ie  d y m is ji gabinetu.

Koreańczycy demonstrują przeciwko Komisji ONZ
NO W Y JO RK, 9.2 (PAP). — Agen 

c ja  Associated Press donosi z Se­
u l, że w  po łudn iow e j K o re i w ybuch 
ły  w ie lk ie  dem onstracje ludności, do 
m agającej się, by  kom is ja  O NZ opu­
ściła Koreę.

Przemysłowcy niemieccy
Sóiiotujćj dostany fta Anglii
LO N D Y N , 9.2 (PAP). — Dzisiejszy 

„D a ily  Express*! podaje, iż  w ykona­
nie  całego b ry ty jsk ieg o  p lanu go­
spodarczego jest poważnie zagrożo­
ne w sku tek sabotażu przem ysłowców 
n iem ieckich, k tó rzy  w strzym u ją  w y ­
sy łkę  złom u stalowego do A n g lii.

D z ienn ik  podkreśla, iż  W ie lka  B ry  
tan ia  m usi w  ro ku  bieżącym  o trzy ­
mać m ilio n  ton  złom u stalowego, by  
móc w yprodukow ać 14 m ilio n ó w  ton 
s ta li od czego z ko le i uzależnione 
jest w ykonan ie  tegorocznego planu 
gospodarczego. Jednakże przem ysłów  
cy n iem ieccy stosują obecnie ta k ty ­
kę obs trukcy jną  i magazynują złom 
sta low y d la  swych w łasnych po­
trzeb

Dymisja rządu
w Japonii

Niemcy sudeccy w roli.- „pionierów postępu“
PR AG A, 9.2 (PAP). —  Prasa cze­

chosłowacka donosi o zjeździe N iem  
ców sudeckich, ja k i odby ł się w  tych 
dn iach w  M onach ium . Na zjeździe 
ty m  przedstaw ic ie l N iem ców m oraw  
skich H ilm e r zażądał odszkodowań 
dla w ysied lonych z Czechosłowacji 
N iem ców w  sum ie 50 m ilia rd ó w  ma

K om is ja  koreańska O NZ została 
utw orzona m im o sprzeciwu Z w iąz­
ku  Radzieckiego, Polski, Czechosło­
w ac ji, Jugosław ii, k tó re  uważały, że 
powołanie do życia k o m js ji koreań­
sk ie j jest sprzeczne z K a rtą  ONZ.

Dem onstranci ze rw a li w  w ie lu  
m iejscach łączność ko le jow ą  i te le­
graficzną.

Na terenie K o re i, ob ję te j okupacją 
am erykańską, odby ły  się liczne zgra 
madzenia protestacyjne. W ojska arae 
rykańsk ie  przy  rozpraszszaniu de­
m onstrantów  używ a ły  b ron i palnej.

Agencja Associated Press podaje, 
że w  w y n ik u  starć m iędzy demon­
stran tam i a po lic ją  am erykańską zgi 
nęło 36 osób, a paręset odniosło ra ­
ny. W  ca łym  k ra ju  panu je  stan na­
pięcia.

Tajny układ wojskowy
między Anglię i USA a państwami skandynawskimi

K O P E N H A G A , 9.2. (PAP). —  Dzień 
n ik  „L a n g  ot Folk“ pisze da le j:

„J a k  ju ż  donosiliśm y, jeden z punk  
tów  ta jnego uk ładu  p rzew idu je  zaopa 
trzenie państw  skandynaw skich w 
b ry ty js k ie  le kk ie  bombowce ł  m y ś liw  
ce. Szwecja zaw arła  ju ż  um owę na do 
stawę tak ich  samolotów.

N ie  ty lk o  państwa skandynawskie, 
ale i  W ie lka  B ry ta n ia  będą m ia ły  p ra  
wo posiadania w yłącznie le kk ich  bom 
bowców i sam olotów pościgowych, pod 
czas gdy S tany Zjednoczone będą roz 
perządzały c iężk im i cz te ros iln ikow ym i 
bom boweam i.Taki „podzia ł p racy“ , k tó  
ry  zaznaczył się ju ż  podczas w o jn y  i 
obow iązuje nada l w  czasie pokoju, 
p rzew idu je  m. in . zaopatrzenie w  sa-

m o lo ty  b ry ty js k ie  w szystk ich  uczest­
n ik ó w  anglosaskiego „systemu 
b rony“ .

A  w ięc np. w o jska na Środkowy*# 
Wschodzie i  Ind iach  o trzym u ją  obec­
nie  bombowce typu  G loster i  Mete® 
o napędzie odrzutow ym .

N iedawno 5 b ry ty js k ic h  p a n c e rn i' 
ków  i  k ilkanaśc ie  k rążo w n ików  prze­
znaczonych zostało na dom , chociaż 
n ie  b y ły  one jeszcze przestarzałe. Ch® 
dzi o to, że am erykańska standary*0 
wana am un ic ja  n ie  nadawała się d° 
dzia ł tych okrę tów , a przebudowani® 
uzbro jen ia  kosztowałoby drożej, an i' 
że li w yprodukow an ie  now ych jedno­
stek

We Francji ceny gwałtownie rosną
z a ro b k i ro b o tn ik ó w  m a le ją

Dyskryminacje rasowe
w armii amerykańskiej
W ASZYN G TO N, 9.2. (SAP).— Rzecz 

n ik  a rm ii am erykańskie j, Kenneth  Ro 
ya ll, ośw iadczył, że dowództwo a rm ii 
S tanów  Zjednoczonych w  dalszym  cią 
gu będzie oddzielać żo łn ie rzy czar -  
nych od b ia łych  w  odrębnych jednost 
kach a rm ii.

rek , co w  prze liczeniu na do la ry  w y ­
nosi 5 m ilia rd ó w  dolarów.

„B y liś m y  p ion ie ra m i postępu w  
Czechosłowacji —  ośw iadczył de­
legat N iem ców  czeskich — i  obec­
na Republika Czechosłowacka sama 
uznaje, że me może bez nas is tn ieć1.

Jak w iadom o, N iem cy sudeccy w  
i czasie okupac ji Czechosłowacji sta- 
! n o w ili na jw iększy procent gestapow 

ców  w  Czechach. P rześladow ali oni 
! ludność czeską w ięce j, n iż  p rzyb y - 
| sze z Rzeszy.

M O S K W A , 9.2. (PAP). -  Z  Tehera > P B , „ 4 „  _ , .
nu donoszą, że w  mieście K um  doszło , . donosi
do poważnych rozruchów, w  czasie n ‘^. 0703,51 „M lada  F ron ta “  w
k tó rych  po lic ja  strzela ła do demon -  pr7em7 śle .czechosłowackim  pracuje 
s tru jących  tłum ów .

Przyczyną rozruchów  by ło  podrożę

Słońce wytei —  milion blitej
TF bieżącej loterii szanse wygrania mi* 
liona rosną z klasy na klasę, z miesią­
ca na miesiąc. toteż można śmiało ¡po­
wiedzieć, że im słońce na niebie wyżej, 
tym milion bliżej. Nadchodząca ¡ł-ga 
klasa da nam po raz pierwszy dwie 
główne wygrane po milionie zł; 3-eio 
klasa trzy po milionie, a 4-ta trzy 
po milionie i  jedną dwumilionową.

377-k

Rozruchy głodowe
w Iran ie

nie chleba. Deem onstranci w y b ili ok­
na w  budynkach rządow ych i  zderno - 
lo w a li magazyn jednego z spekulan - 
tów  zbożowych. Na m iejsce zajść w y ­
je cha li przedstaw icie le w ładz teherań 
skich.

Wedle prasy irańsk ie j, zagadnienie 
zaopatrzenia ludności w  chleb coraz 
bardzie j zaostrza się w  ca łym  k ra ju . 
Szereg dz ienników  obciąża odpowie - 
dzialnością za ten stan rzeczy w e­
wnętrzną p o lity k ę  rządu.

------ o------

Rozruchy w Maroko
P AR YŻ, 9.2 (PAP). W edług n ieofi 

c ja lnych  doniesień ze sto licy  hisz­
pańskiego M aroka —  Tetuanu — do­
szło tam  osta tn io do poważnych roz­
ruchów. W  czasie dem onstrac ji A ra  
bów, dom agających się niezawisłości 
M aroka, po lic ja  strzela ła do t łu ­
m ów. ran iąc k ilk a  osób.

Celem zapobieżenia ponow nym  roz 
ruchom , w ładze zarządziły zam knię­
cie szkół i  skoncen trow ały oddziały) 
w o jskow e w  mieście.

j obecnie ty lk o  50.585 Niem ców. L icz  
ba osób, za trudn ionych w  gó rn ic tw ie
hu tn ic tw ie , przem yśle teksty lnym , 
szklanym  i  w  budow n ic tw ie  w zro -

P A R Y Ż, 9.2 (PAP). —  G w a łtow ny 
w zrost cen stanow i ośrodek zainte­
resowania francusk ie j o p in ii pufclicz 
ne j. Ceny hu rtow e w zrosły  od grud 
nia  do stycznia o 19,5 prpc.

Z w yżka  cen detalicznych w  lu ty m  
jest oceniana na 30 proc. W ciągu 
ostatniego tygodn ia  ceny a rty k u łó w  
żywnościowych, a przede w szystk im  
ja rz y n  i  owoców, podskoczyły o 5 —■ 
15 proc.. Należy zaznaczyć, że 100 
tys ięcy rod z in  pa rysk ich , według 
danych ubezpieczalni społecznych, 
posiada m n ie j, n iż  3.800 fra n kó w  
miesięcznie na 1 osobę.

Na sobotnim  posiedzeniu rad y  m i 
n is tró w  postanowiono wnieść we 
w to re k  na Zgrom adzenie Narodowe 
szereg p ro je k tó w  w  spraw ie pow ­
strzym ania  zw yżk i cen.

Jest to ko le jn y  37 p ro je k t rządo­
w y . zm ierza jący do w a lk i ze zwyż­
ką cen.

G w ałtow na zwyżka cen budzi głę­
bokie niezadowolenie mas p ra cu ją ­
cych. K o m ite t generalny u n ii zw iąz 
ków  zawodowych okręgu paryskiego 
na sw o im  posiedzeniu w  obecności 
600 delegatów u c h w a lił rezolucję, 
domagającą się re w iz ji płac K o m i­
sja domaga się ponadto odszkedowa 
n ia  d la  bezrobotnych w  wysokości 
75 proc. zarobków.

Ze szczególnym zainteresowaniem  
oczekuje się środowego posiedzenia 
b iu ra  adm in is tracy jnego CGT, na 
k tó ry m  m a ją  zostać s form ułow ane 
nowe żądania p racow ników .

P A R Y Ż, 9.2 (PAP). —  P racow n icy 
przedsięb iorstw  transportow ych , za­
grożeni bezrobociem na skutek ogra­
niczenia p rzydz ia łów  benzyny, zrze­
szają się w  kom ite tach  obrany. 60 
de legatów ko m ite tó w  obradowało w  
ubieg łą  sobotę nad w yborem  skutecz 
nych  środków  w a lk i z decyzjam i rzą 
dow ym l.

P A R Y Ż , 9.2 (PAP). —  50 tysięcy
rob o tn ików  —  Belgów,: p racujących 
w e F ra n c ji, zastra jkow ało , pro testu­
jąc  p rzeciw  dew a luac ji franka . Sku

tk ie m  dew aluacji, pobory tych  p i* ' 
cow n ików  s tra c iły  40 proc. dotych­
czasowej w artości. W  szeregu przed' 
s ięb io rstw  w  L ille , R oubaix i To­
urco ing p rodukc ja  spadła do poło" 
w y . S tra jk  czyn i da lsze. postępy.

i M ®

„Premier“ Nadrenii usunął komunistów z rządu
B E R L IN , 9.2 (PAP). — Jak dono-

sla w  Czechosłowacji w  ciągu ub. ro  szą z D iisseldorfu , p re m ie r prow in - 
k u  o 135.500 now ych s ił roboczych. | e j: północna N adrenia — W estfa lia,

Manifest bułgarskiego Frontu Patriotycznego
S O FIA , 9.2 (PAP). —  Ogłoszony 

został m an ifes t I I  Kongresu F ron tu  
Patriotycznego, precyzujący zadania

I w  ob liczu k tó rych  znalazł się naród 
! b u łg a rsk i w  zw iązku z zatw ierdze- 
! n iem  nowego program u Frontu .

S tw ierdza jąc, że B u łga ria  w  k ró t 
k im  okresie czasu m a się przeksz­
ta łc ić  w nowoczesne państwo prze­
m ysłowo -  rolnicze, m an ifest w zy ­
w a  rob o tn ików  do zwiększenia w y ­
dajności pracy, wzmożenia dyscyp li 
ny i ja k  na jlicznie jszego zasilania 
szeregów przodow n ików  pracy. W ło 
ścianie p o w in n i dołożyć wsze lk ich 
strań, aby dźw ignąć gospodarkę ro i 
ną na wyższy poziom i  n ie  dopu­
szczać do tego, aby chociażby jedna 
piędź ziem i została n ie  obsiana.

W  zakończeniu m an ifest wzyw a

w szystk ich  p racow n ików  do wstę­
pow ania i  organizow ania w  każdej 
m iejscowości je dn o litych  organ izacji 
społeczno -  po litycznych w  ram ach 
F ron tu  Patriotycznego.

K a r l A rno ld , pea. uprzedzenia in ­
nych  cz łonków  rządu i  bez odw oła­
n ia  się do Landtagu, pow zią ł samo­
w o ln ą  decyzję usunięcia m in is tró w  
kom unistycznych —  lle in za  Renne- 
ra  i  Hugona Paula. Jako pre tekst 
d la  powzięcia te j decyzji posłużył 
fa k t, iż  w ym ien ien i m in is tro w ie  nie 
p o tę p ili posła kom unistycznego Led 
vona, k tó ry  na posiedzeniu La nd ta ­
gu nazw a ł zdra jcam i o jczyzny wszy 
s tk ic h  p o lity k ó w  niem ieckich , popie- 

* ra jących  uchw a ły  frank fu rck ie .

Ani jedno dziecko polskie
n ie  może b y ć  zge rm an izow ane

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ
M in is te r spraw zagranicznych Zy­

gm unt M odzelewski p rz y ją ł w  dniu 
9 bm. przedstaw ic ie li czechosłowac­
k ie j de legacji k u ltu ra ln e j, baw iącej 
W arszawie w  osobach dy rek to ra  wspó* 
pracy z zagranicą w  M in is terstw ie  
In fo rm a c ji H o ffm e is tra , dyre k to ra  de 
parlam entu  prasy w  M SZ — Schme- 
la rza  oraz pełnom ocnika M in is te r­
stw a In fo rm a c ji na S łowację — dyr- 
Jeszensky‘ego. Delegacji towarzyszy* 
ambasador Czechosłowacji w  W ars** 
w ie  —  Józef H e jre t.

------ o------

O b r a d y  
komisji sejmowej

W dn iu  9 bm. odbyło się w  Sej' 
m ie posiedzenie K o m is ji Prawni­
czej i  R egu lam inow ej pod przewod­
n ic tw em  wicemarszałka Barcików 
skiego (SD).

"O —

U r o c z y s to ś ć
ku czci S. Sempołowskiej

D nia  6 lu tego br. w  Państwowy®) 
G im nazjum- Żeńskim  im . Stefan!* 1 * i * * 
Sem połow skie j odbyła się, uroczystość 
poświęcona pam ięci w ie lk ie j Patron­
k i  Szkoły.

W  uroczystości w z ią ł udz ia ł m in i' 
ster ośw ia ty  Skrzeszewski, w ice-m 1 
n is te r ad m in is tra c ji W olski, kura to r 
Okręgu, przedstaw icie le m in is ters tw *, 
p a r ty j po litycznych oraz K om ite tu  
Uczczenia pam ięci St. Sempołowskiej.

Na program  uroczystości z łoży# 
się: przem ówienie d y re k to rk i szkoły, 
p rzedstaw ic ie lk i K o m ite tu  im . St- 
Sem połowskiej, p rzedstaw ic ie li rodzi­
ców i  uczennic g im nazjum , w yraża ją ­
ce w o lę  całego zespołu nauczycielski* 
go i młodzieżowego, by  idea ły w ie l­
k ie j W ychow awczyni i dzia łaczki sp® 
łecznej p rzyśw ieca ły pracy wychoW * 
wczej szkoły i  samokształceniowej 
młodzieży.

Akcja uwłaszczeniowa na Ziemiach Odzyskanych
W iadomości nadchodzące z terenu 

Z iem  Odzyskanych pozwalają na zo­
rien tow an ie  się w  przebiegu akc ji 
uwłaszczenia nierolniczego, zapowie­
dzianej w  przem ów ien iu szczecin-

Nowe próby rozbicia
Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Zw . Za w .
LO N D Y N , 9.2. (PAP). W  bieżącym 

tygodn iu  odbędzie się posiedzenie 
przyw ódców  Kongresu Trade U n io -

Nown konferencja
państw „marshallowskich“

LO N D Y N , 9.2 (PAP). Agencja Re 
utera donosi z W aszyngtonu, powo­
łu ją c  się na in fo rm acje  ze źródeł m is 
rodajnych, iż na marzec m a być zw. 
lana nowa kon ferenc ja  16 państw 
europejskich, ob ję tych planem M a r­
shalla.

T erm in  zwołania kon fe renc ji świać 
czy, iż nie będzie m ia ła  większego 
w p ływ u  na w y n ik  debat Kongresu w 
spraw ie p lanu pomocy Europie.

nów  (TUC), celem zajęcia stanowiska 
wobec odm ownej decyzji Ś w iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodowych 
zwołania specja lne j kon fe renc ji K o ­
m ite tu  W ykonawczego Federacji w  
spraw ie p lanu M arshalla.

Jak tw ie rdzą  w  kołach po in fo rm o­
wanych, przyw ódcy TUC nie zastosu 
ją  się do te j decyzji i  pod naciskiem  
am erykańskich zw iązków  zawodowych 
na w łasną rękę zw o ła ją  konferencję 
związków zawodowych 16 państw 
mahshallowskich.

Należy podkreślić, iż w obradach 
przywódców b ry ty js k ic h  związków 
zawodowych wezmą udz ia ł przedsta- 

. w ic ie le  CIO.

sk im  w iceprem iera G om ułk i. N a jda­
le j jest ona posunięta w  w o j. w roc­
ław sk im , gdzie ogłoszono ju ż  o w ysta  
w ie n iu  na sprzedaż około 300 ob ie k ­
tów.

O pin ia  publiczna in teresu je się ży­
w o kszta łtow an iem  się cen za poszczę 
gólne ob iek ty  m ieszkaniowe.

W arun k i nabycia różn ią się w  za­
leżności od rodzaju nabyw cy, a n ie  
zależnie od sta łe j w artości dom u — 
co można na jle p ie j z ilus trow ać nastę 
pu jącym  przykładem : robotn iczy dom 
jednoizbow y we W roc ław iu , skanall 
zowany, mieszczący 3 do 4 izb, osza­
cowano na 1.200 tys. zł, w  co w liczo 
no ju ż  cenę ogródka, w  k tó ry m  stoi 
ów  dom, o pow ierzchn i około 900 
m  kw .

Cena ta  w yda je  się pozornie n ie  do 
p rzy jęc ia  d la  nabyw cy ze św iata pra 
cy na jem nej T ym  czasem, nabyw cy 

i te j ka tegorii, zapłacą ze wspom niany 
ob iekt zaledwie 5 proc., p rzy  czym 
i ta  suma, będzie im  ro: ożona na 5- 
le tn ie  spłaty. In n y m i s łowy, ra ta  m ie 
sięczna za cały ten obiekt, wyniesie 
zaledwie jeden tysiąc zł, a w ięc leży 
całkowcie w  m ożliwościach p ła tn i­
czych. nawet gorzej uposażonych ka ­
tegorii pracow ników.

Dopiero jeże li wartość ob iektu prze 
i kracza 3 m ilio n y  zł p racow n ik  mu 
I Si zapłacić zań 10 proc. wartości.

P C K  w zyw a w szystk ich  rodziców  
krew nych  i  opiekunów, k tó rych  dzieci 
lu b  w ychow ankow ie  zosta li w yw iezie  
n i do N iem iec, a dotąd n ie  po w róc ili, 
aby z łoży li przed w ładzam i a d m in i­
s tra c ji ogólnej lub  samorządu te ry to ­
ria lnego —  zeznania, w  k tó rych  na le­
ży podać następujące dane:

1) Im ię  i  nazw isko dziecka, 2) m ie j 
sce i  data urodzenia, 3) im iona  rodz i­
ców, 4) opis (względnie fo togra fia ) 
dziecka i  znaki szczególne, 5) skąd i 
k ie dy  zostało zabrane oraz w  ja k ich  
okolicznościach, 6) ostatn ie wiadomości 
o dziecku.

U w ierzyte ln ione  pieczęciam i władz

oświadczenia w in n y  być niezwłocznie 
składane w  loka lnych  placówkach 
PCK.

Dekoracja
zasłużonych kolejarzy

W warsztatach g łów nych D yrekc j1 
O kręgowej K o le i Państwowych 
Poznaniu odbyła się uroczystość 
znaczenia K rzyżam i Zasług i 85 pra­
cow ników  tych  warsztatów .

D ekorac ji dokonał w  im ien iu  Pre* 
zydenta RP przewodniczący WK“  
ob. P iękn iew ski.

Protest przeciwko represiom anglosaskim 
n a  te r y to r iu m  T r ie s tu

R ZY M , 9.2. (PAP). —  S ekre ta ria t 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży Demo­
kra tyczne j o trzym a ł od zw iązku a n ty ­
faszystow skie j m łodzieży T ries tu  — 
m em orandum , pro testu jące przeciw ko 
te rro ro w i stosowanemu przez w ładze

Współpraca kulturalna polsko-czechosłowacka
W zw iązku z zawarciem  w  Hpcu 

ub. r. uk ład u  o w ym ian ie  k u ltu ra l­
nej m iędzy Polską a Czechosłowacją, 
obradowała w  W arszawie kom is ja  
mieszana, składająca się z przedsta­
w ic ie li obu państw. O brady zostały 
zakończone wczoraj.

K om is ja  opracowała szeroki i  re a l­
ny p lan na ro k  1948, k tó ry  obejm uje 
w ym ianę w e w szystk ich  dziedzinach 
życia ku ltu ra lnego , je k  w  nauce, w  
szkoln ictw ie, w  muzyce, f ilm ie , pra­
sie, oraz rozw ażyła m ożliwości p rze­
prowadzenia je j w  ram ach Zw iązków  
Zawodowych, organ izacji kobiecych 
i m łodzieżowych.

Stworzenie jednolitego fro n tu  k u l­
tura lnego polsko -  czechosłowackiego 
u ła tw i obu narodom  prowadzenie 
w a lk i z w sze lk im i pozostałościami 
ideo log ii faszystowskiej.

Podstawą w ym iany  k u ltu ra ln e j 
m ają Się stać ośrodki czechosłowacko

prace naukow o -  badawcze, a k tó re  
dzia ła jąc w spó ln ie  przyczyn ią się do 
wzm ocnienia dotychczasowych w ię ­
zów, łączących na rody po lski, czeski
i s łowacki.

Do w spółp racy te j postanowiono 
rów nież w dągnąć wszystkie organ i­
zacje o charakterze antyfaszystow­
skim , działające na terenach obu 
państw  a w  szczególności Związek 
b. W ięźn iów  fhjR tycznych.

Dzień 10 m arca ja ko  rocznicę pod­
pisania p a k tu  po lsko -czechosłowac­
kiego postanowiono uczcić uroczy­
stym i akadem iam i zarówno w  szko­
łach, ja k  i  w  organizacjach po litycz­
nych i  społecznych oraz im prezam i 
artystycznym i.

Dzięki w prow adzonym  w  obu pań­
stwach ustro jom  o charakterze w y ­
b itn ie  dem okratycznym , zna jdu jem y 
dziś w spólny język, k tó ry  po rw a ła  
w ierzyć, że dalsze p lany dotyczące

polskie w  Polsce i  w  Czechosłowacji, , współpracy polsko -  czechosłowackiej 
k tó rych  naczelnym  zadaniem będą i zostaną rów nież szybko zrealizowane.

anglosa skie w  ich  s tre f »ch o ku p a ch ' 
nych.

M em orandum  podkreśla, ’ż władi® 
okupacyjne prześladują działaczy de­
m okra tycznych, zakazują im  odbyw a­
nia  w ieców  i  zebrań oraz n ie  pozwą*# 
tą na współpracę z zagran icznym i ° r '  
ganizacjam i m łodzieżowym i. Jednocz® 
śnie A n g licy  i A m erykan ie  popiera j* 
ruchy faszystowskie.

Memorandum apeluje do młodzież? 
całego świata o poparcie demokra­
tycznej młodzieży Triestu.

Św iatow a Federacja M łodzieży D e ­
m okra tyczne j po zapoznaniu się z lIie' 
m orandum , zaprotestowała przeciw ^0 
a k c ji rep resy jne j w ładz  anglo -  amer? 
kańskich, k tó re  dążąc do przedłużeni# 
okupacji us iłu ją  un iem ożliw ić  w yb °r 
cyw ilnego zarządu Triestu.

n .

Działalność Towarzystwa
Austriacko-Polskiego

W IED EŃ, 9.2 (PAP). — Towar*? 
stwo A ustriacko  -  Polskie zamierz# 
w  na jb liższe j przyszłości wydaW * 
m iesięcznik, poświęcony życ iu  ku l** 
ra lnem u, gospodarczemu i po lit? 4̂  
nem u Polski. M iesięcznik ma za­
pewnioną współpracę n a jw y b itn ie j­
szych pub licys tów  austriackich. 
dzie on rów nież ko lpo rtow any 
S zw a jca rii i  w  Niemczech Pohide**' 
wyeh.
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NAJMIĘKSZA I NAJTAŃSZA POŻYCZKA POLSKI
W arunki, na których Związek Ra­

dziecki przyznał nam średniotermino­
wy kredyt 450 milionów dolarów na 
dostawy inwestycyjne, dają dużo do 
»yślenia.

Mimo woli przypominamy sobie, 
jak to bywało dawniej, w  okresie mię 
dzywojennym, kiedy to Polska obszar 
niczo - kapitalistyczna .ciągle ubiega­
ła się o pożyczki zagraniczne.

Po odzyskaniu niepodległości Pol­
ska uzyskała w  latach 1920— 1931 kil 
ka pożyczek zagranicznych. Starania 
® każdą z tych pożyczek trw ały za- 
*wyczaj bardzo długo. Zaczynało się 
od sensacyjnych zapowiedzi, od licz­
nych w izyt zagranicą, od bardzo ko­
sztownych akcji „propagandowych“ 
1 płacenia najrozmaitszym pośredni­
kom.

Największą z pożyczek zagranicz­
nych, uzyskanych przez Polskę przed 
Wrześniową, była pożyczka stabiliza­
cyjna z 1927 roku na około 70 milio­
nów dolarów. Inne, otrzymane wcze­
śniej lub później, opiewały na znacr- 
nłe mniejsze kwoty.

W arunki były ciężkie, poczynając 
od oficjalnego oprocentowania. Po­
życzka dolarowa z 1920 roku była 
^-procentową. W łoska pożyczka z 
1924 roku była 7-procentową, amery­
kańska z 1925 roku — 8-proccntową, 
stabilizacyjna (1927 r.) znów 7-pro- 
centową. Również słynna pożyczka 
Zapałczana (do której jeszcze niżej 
wrócimy), była -7-procentową. Były 
fo pożyczki długoterminowe, których 
oprocentowanie jest zazwyczaj niższe, 
niż dla kredytów średnioterminowych.

^  j M ARGINESIE
Metamorfoza 

p. Arthura Barrows
B erlińsk i tygodnik „Weltbuchne', 

' ‘pub likow a ł artykuł znanego dzień 
Uikarza niemieckiego Alberta Nor 
den a, zawierający k ilka  ciekawych 
szczegółów o stosunkach personal, 
nych w amerykańskim  m in ister, 
stwie lotnictwa. .Jak podaję Nor- 
denjzz 'łnłnittn>cr USA wystąpił nie 
dawno w sposób demonstracyjny 
9&n. Johnson. W  liście, skierowa.  
nijm do szefa wojsk lotniczych —  
7eh. Spaatza, Johnson wyjaśnił 
Przyczyny swego ustąpienia, wska 
żując, że w lotnictwie amerykan. 
*kim uprawiana jest coraz silniej 
Propaganda militarystyczna, że 
Pewne czynniki podsycają nastroje 
agresji i  podbojów.

Mianowany ostatnio ministrem 
ł° tnie twa ■*— Arthur Barrows, zna- 
ny jest w  Ameryce ze swych poglą 
dów faszystowskich. Prasa amery. 
bańska jeszcze w r. 1941 pisała o 
P■ Barrows, jako o jednym z głów. 
nych członków i protektorów orga- 
uizacji „America First" („ Ameryka 
Przede wszystkim") zaś celem tej 
0rganizacji było jawne popieranie 
Hitlera i hitleryzmu, w porozumie 

z Niemcami, mieszkającymi w 
VSA.

Norden przypomina, że organL 
iacja  „America First" doczekała 

uznania z ust Goebbelsa, który 
w oświadczeniu radiowym wyraził 

iż komitet „America First" (z 
Pułk. Lindbergh'em na czele) jest 
• rzeczywiście patriotyczny". Prezy 
^ent Roosevelt ostro występował 
Przeciwko tej organizacji, ale do. 
Piero po przystąpieniu USA do 
’oojny można ją  było zlikwidować, 
Powstrzymując w ten sposób falę 
hitlerowskiej propagandy.

Niestety — jak  widzimy — to 
Przeciw czemu walczył prez. Roose 
vęlt w dzisiejszej Ameryce staje 

raczej przedmiotem uznania i 
opieki ze strony sfer rządzących, 
dlatego też osobistość tego rodzaju 
Jak Arthur Barrows może pełnić 
funkcję ministra lotnictwa, zaś lu 
dzie rozsądni, przyzwoici i obdarzę 

dobrą pamięcią, jak gen. John 
Sou zmuszeni są podać się do dy.

Trudno sobie wyobrazić, by 
kffo rodzaju polityka mogła przy. 
Uieść jakiekolwiek korzyści je j mi
Rotorom i  zwolennikom. B.D.

Przyznany nam przez Zw iązek Ra­
dziecki kredyt do sumy 450 milionów 
dolarów, jest cyfrą zawrotną, jeśli o- 
perować pojęciami z okresu przed- 
wrześniowego. O takich sumach żaden 
rząd okresu międzywojennego nie 
mógł nawet marzyć. Kredyt radziecki 
należy do kategorii średnioterminowe 
go. Mimo to odsetki wynoszą tylko 3 
proc. Jest to więc największy i najtań 
szy zarazem kredyt zagraniczny w  
dziejach naszego państwa.

Poza nominalną wielkością poży­
czek przedwrześniowych istniała ich 
rzeczywista wartość. Np. pożyczka in 
westycyjna emitowana została na kwo 
tę ponad 70 milionów dolarów, ale 
każdą obligację wartości 100 dolarów  
sprzedawano w  rzeczywistości po 88— 
90 dolarów, albo jeszcze taniej. Real­
nie więc do kasy państwa polskiego 
wpłynęło tytułem pożyczki nie 70 mil. 
dolarów, lecz o 10 — 12 proc. mniej. 
Ale przy wykupieniu każdej takiej 
obligacji trzeba było płacić 100 dola­
rów, nie licząc oczywiście procentów.

Kosżty pośrednictwa przy uzyskiwa 
niu pożyczki zagranicznej były dla Pol 
ski wyjątkowo wysokie. Trzeba było 
płacić różnym bankierom, maklerom 
giełdowym, za propagandę, różne pro­
wizje dodatkowe itd.

Były to więc pożyczki w gruncie 
rzeczy lichwiarskie.

Kapitał zagraniczny traktował Pol­
skę jak bankruta. Przy udzielaniu po­
życzek żądano najrozmaitszych gwa­
rancji, często godzących w naszą go­
dność narodową i w  naszą suweren­
ność. W  szczególności żądano gwa­
rancji w postaci zastawu majątku na­
rodowego, albo dochodów państwo­
wych, jak np. dochodów celnych.

Szczególnie skandaliczny charakter 
miała tzw . pożyczka zapałczana, czyli 
Kreugerowska (1926 r .). Pożyczki tej 
udzielił znany wówczas aferzysta mię 
dzynarodowy, właściciel światowego 
trustu zapałczanego, Kreuger. W  za­
mian otrzymał on w długoletnią dzier­
żawę monopol zapałczany i jednocześ­
nie uzyskał prawo podwyższenia ce­
ny zapałek do 12 groszy za pudełko. 
Był to w istocie rzeczy ciężki podatek 
płacony przez ludność na rzecz obce­
go kapitału. Poza normalnym zyskiem 
z tytułu odsetek' Kreuger na mocy tej 
pożyczki otrzymał zatem wyjątkowe

uprzywilejowanie i lichwiarskie do­
chody.

Pożyczki zagraniczne były wysoce 
niekorzystne również z tego względu, 
że były z reguły udzielane pod warun 
kiem spełnienia przez Polskę pewnych 
warunków politycznych zarówno na 
arenie międzynarodowej, jak i w sto­
sunkach wewnętrznych kraju.

Zarówno rządy przedmajowe, jak i 
sanacyjne jednakże nie tylko godziły 
się na wszelkie warunki, lecz pod a- 
kompaniament wielkomocarstwowych 
frazesów służalczo wychwalały rzeko­
mą hojność i dobroć międzynarodo­
wych bankierów.

Jakże daleko odbiegają od owych 
pożyczek przedwrześniowych obecne 
kredyty radzieckie!

Poza wielkim rozmiarem tych kre­
dytów i wyjątkowo niskich odsetek 
niezwykła jest sama forma udzielania 
tego kredytu.

W  ciągu kilkunastu dni sfinalizo­
wano pertraktacje, które w świecie ka 
pitalistycznym w podobnych wypad­
kach trwają nieraz całe lata. Rokowa 
nia w sprawie planu Marshalla trwa­
ją już blisko 8 miesięcy, a o ich za­
kończeniu nie ma jeszcze mowy.

Bez precedensu jest sama umowa 
polsko - radziecka. Jej budowa jest 
niezwykle prosta. Stanowi ona opera­
cję, która obejmuje zarówno dostawę 
urządzeń hutniczo - przemysłowych, 
jak i warunki niezmiernie dogodnego 
dla nas kredytu. Inaczej jest, kiedy te 
go rodzaju transakcje są dokonywane 
z państwami kapitalistycznymi. N a j­
pierw są zwykle ustalane warunki kre 
dytu, a dopiero po jego uzyskaniu mo­
żna prowadzić rokowania z przemy­
słowcami na temat dostaw towaro­
wych na poczet tego kredytu.

W  umowie ze Związkiem  Radziec­
kim wszystkie te procedury zostały 
zredukowane do jednej transakcji o- 
gólnej. Otrzymamy to, czego rzeczy­
wiście potrzebujemy w  interesie roz­
woju przemysłowego Polski, o trzyma 
my w  terminach, które nam odpowia­
dają i po cenach światowych, a więc 
bez żadnych przywilejów dla dostaw­
cy. T u  nie ma żadnych kosztów po­
średnictwa, prowizji, „propagandy“ 
itp-

N a poczet zamawianych w Zw iąz­
ku Radzieckim towarów nie płacimy

żadnych zaliczek, ani przedpłat, jak to
jest praktykowane w świecie kapita­
listycznym. Obowiązek płacenia po­
wstaje dla nas dopiero po otrzymaniu 
zamówionych dostaw. W  praktyce bę 
dziemy więc płacić za otrzymane ma­
szyny po ich zainstalowaniu i uru­
chomieniu, czyli wtedy, kiedy te ma­
szyny „zarobią" już na siebie. Nato­
miast pożyczki kapitalistyczne muszą 
być umarzane w ustalonym terminie 
bez względu na to, czy za uzyskaną 
pożyczkę otrzymano cokolwiek.

Rzeczą niespotykaną przy tego ro­
dzaju kredytach jest forma spłaty, u- 
stałona w  umowie polsko - radziec­
kiej. W  stosunkach kapitalistycznych 
jest znana tylko jedna forma spłaty, 
mianowicie pieniężna. Zazwyczaj trze 
ba płacić walutą wierzyciela, np. do­
larami, lub też złotem. Stawia to po­
życzającego w przymusowej sytuacji 
ze względu na konieczność uzyskania 
danej waluty. Nasza umowa z ZSRR  
żąda od nas płacenia towarami. Jest 
to dla nas szczególnie korzystne, 
gdyż olbrzymia gospodarka radziecka 
będzie w stanie przyjąć od nas wszel­
kiego rodzaju nadwyżki towarowe, ja­
kim i będziemy dysponowali.

Całkowitą nowością jest wreszcie 
sama treść dostaw, jakie mamy otrzy 
mać od Związku Radzieckiego w okre 
śie 1948'—1956 r. Będą to, jak wiado­
mo, dostawy wyłącznie inwestycyjne, 
jak: huta żelaza, fabryczne urządze­
nia i maszyny dla różnych gałęzi prze 
myslu inwestycyjnego. Naturalnie, że 
i kapitalistyczne pożyczki udzielane 
są częściowo na inwestycje. A le z re­
guły wielkie i bogate państwa udzie­
lają państwom mniejszym i uboższym 
pożyczek nie po to, aby się usamo­
dzielniły pod względem przemysło­
wym i ogólnogospodarczym. Przeciw  
nie. Pożyczki te mają na celu uzależ­
nienie kraju pożyczającego od ■; wie­
rzyciela i z reguły nie pozwalają na 
uprzemysłowienie tych krajów.

Kredyt radziecki różni się więc za­
sadniczo od wszelkich pożyczek, uzy 
skanych kiedykolwiek przez Polskę 
w państwach zachodnich i w  ogóle od 
kapitalistycznych form kredytu. Jest 
to bowiem kredyt nowego typu, forma 
braterskiej pomocy, wyraz prawdzi­
wej przyjaźni narodu radzieckiego dla 
narodu polskiego. A . Sz.

Rośnie świadomość polityczna kobiet
Podsum owując w y n ik i pracy 

wśród kob ie t za ro k  1947 s tw ie r­
dzić należy poważne osiągnięcia. 
W  grudn iu  1946 r. m ie liśm y w  p a r­
t i i  82.147 kobiet, co stanow iło 
14,5 proc. ogólnej ilości członków 
p a rtii. W  grudn iu  1947 —  liczba ko ­
b ie t w ynos iła  155.892 —  co stanow i 
19 proc. ogółu PPR-owców. W  tym  
okresie p a rtia  wzrosła 1,4-krotnie, 
liczba zaś kob ie t wzrosła 1 ,8-kro t- 
nie.

W zrosło zrozum ienie znaczenia 
pracy kobiecej w  a k tyw ie  w o je ­
w ódzkim  i  ca łym  szeregu K o m ite ­
tów  Pow ia tow ych, czego dowodem 
jest u tw orzen ie w  ciągu 1947 r .  — 

I  250 kobiecych w ydz ia łów  P ow ia to ­
wych, liczących przecię tn ie po 5 
czlonldń.

Zacieśniły się w ięzy współpracy 
m iędzy w yd z ia łam i kob iecym i PPK, 
PPS i  SL.

Wspólne posiedzenia, w y jazdy  w  
teren w yda tn ie  p rzyczyn iły  się do 
usunięcia nieporozum ień i  skup ie­
nia uw ag i na podstaw owych za­
gadnieniach ruchu  kobiecego. Do y :- 
n ia jąc znaczenie jedyne j, masowej 
kobiecej dem okra tycznej organiza­
c ji w  Polsce, m ające j na  celu p rze­
de w szystk im  uśw iadom ienie, w y ry  
wanie kob ie t spod w p ły w u  ciejmno- 
ty , przesądów i  ig n o ra n c ji —  w ydzia 
ły  kobiece p a r t i i  b loku dem okra­
tycznego b ra ły  czynny udzia ł w  
pracy L ig i Kob ie t. Z  satysfakcją 
stw ie rdz ić  należy, że dz ięk i w spó l­
nym  w ys iłko m  a k ty w u  kobiecego 
tak  pa rty jnego  ja k  i  bezpartyjnego, 
uczciwych, szczerych pa trio te k  — 
w  L idze K ob ie t rea lizu je  się jedno­
l i ty  narodow y fro n t kob ie t p o l­
skich,- k tó re  jednoczy w spó lny cel: 
u trw a le n ie  pokoju, odbudowa o j­
czyzny, w ychow anie fizycznie i  m o­
ra ln ie  zdrowego pokolen ia  —  w  d u ­
chu idea łów  Dem okratycznej P o l­
sk i Ludow ej.

W  m iejsce k ilkudzies ięc iu  przed­
w ojennych organ izacji kobiecych 
zwalczających się wzajem nie m am y 
jedną organizację —  L igę  K ob ie t — 
skupia jącą obecnie w  swych sze­
regach przeszło 700 tysięcy człon­
k iń  —  robotn ic, chłopek, in te łlg en - 
tek, gospodyń dom u —  bez różn icy 
poglądów po litycznych  —  p a r ty j­
nych i  bezparty jnych.

Te istotne zm iany w  k ie run ku  
wzrostu po lityczne j świadomości 
kob ie t uw idoczn iły  się jaskraw o w  
następujących faktach.

1. W ZR O SŁA A K TY W N O Ś Ć  I  
U D Z IA Ł  K O B IE T  W Z E B R A N IA C H  
M ASO W YCH. O ile  w  a k c ji w yb o r­
czej do »Sejmu na fa li ogólnego 
wzniesienia i  rozkołysania mas w  
zebraniach, zorganizowanych przez 

' L igę K ob ie t uczestniczyło do pó l m i­
lio n a  osób —  to w  a k c ji p rzygoto­
wawczej, a następnie sprawozdaw­
czej z Sesji Ś w ia tow e j Demofcratycz 
ne j Federacji K ob ie t w  S ztokhc l-

INWESTYCJE W PRZEMYŚLE LEKKIM
Z  obrad Sejmowej Komisji Planu Gospodarczego

9 bm. Sejm owa Kom . P lanu Gosp. 
rozpa trzy ła  p lan in w es tycy jn y  prze­
m ys łu  lekkiego. P rzew odniczył pos. 
Cieślak. R efe ren t pos. R a ta j (Str. 
Lud.) om ó w ił szczegółowo zamierze­
n ia  inw estycy jne  poszczególnych ga­
łęz i przem ysłu.

Przem ysł w łók ienn iczy za jm u je  szó­
ste m iejsce co do w ie lkości in w es tyc ji 
w  p lan ie  na ro k  1948 (w  r . 1947 siód­
m e miejsce).

Ogólna suma 5.547 m ilio n ó w  zł 
przeznaczona na inw estyc je  przem y­
s łu  w łókienniczego obejm uje: 
nowe inw estyc je  w  kwocie

zł 3.363 m il., t j.  61 proc. 
odbudowę 50 m il., t j.  9 proc.
renow acje 1.683 m il., t j.  30 proc.

800 m ilio n ó w  z ł przeznacza się na 
kupno now ych k ra jo w y c h  maszyn 
w łókienn iczych, 100 m ilio n ó w  na kup ­
no obrab iarek dla w arszta tów  re ­
m ontowych, a pozostałe k w o ty  na bu­
dowę i  odbudowę budynków  oraz re ­
nowację.

Najw iększe k re d y ty  o trzym a prze­
m ysł bawełn iany. Z  k re d y tó w  tych 
nastąpi w  ro k u  bież. pełne uruchom ie­
nie  zm odernizowanej przędza ln i i  
zautom atyzowanej tk a ln i w  Państw. 
Zakł. Przem. Bawełnianego N r 21 w 
Łodzi. Będą to pierwsze zakłady pio­
n iersk ie  d la  prob lem u m odern izacji 
przem ysłu włókienniczego. Polskie 
fa b ry k i maszyn zbudow ały w  roku  
ub ieg łym  259 kros ien autom atycznych 
zupełnie nowego typu .

P la n  p rzew idu je  następnie znaczne 
k re d y ty  d la  Pabianic, Częstochowy, 
Z aw ierc ia  i  Andrychow a.

W  przem yśle w e łn ianym  przew iduje 
się odbudowę starych zakładów 
P.Z.P.W. N r  1, 2, 6 w  Łodzi, N r  11 
w  Częstochowie, N r  34 w  B ia łym sto­
ku, fa b ry k i „P olska W ełna“  w  Z ie lo­
ne j Górze oraz zakładów N r  22 w  
Stabłonieach.

P rzem ysł dz iew ia rsk i skoncentru je 
swe w y s iłk i na zakładach dz iew iar­
sk ich  im ie n ia  O fia r  10-go w rześnia w  
Łodzi, następnie w  K a liszu i  P rud­
n iku .

P rzem ysł kon fe kcy jn y  osiągnął po­
nad 9-kro tm y w zrost in w e s tyc ji te­
gorocznych w  porów nan iu  z kw o tą  
"oku  ub.

W  dziedzinie przem ysłu ln iarskiego 
zostaną w  ro k u  bież. zbudowane kosz­
tem  140 m ilio n ó w  zł 3 nowe. roszarnie 
lnu  położone w  re jonach in tensyw nej 
up raw y lnu. Rozwój up raw  ln u  i  ko­
nop i kon trak tow anych  na dostawę do

roszarni przedstaw ia się następująco: 
W r. 1946 zakontraktow ano

na 9 tys. ha
W r. 1947 zakontraktow ano

na 16 tys. ha
W r. 1948 zakontraktow ano

na 40 tys. ha

Następnie m ówca przeszedł do omó­
w ien ia  przem ysłu skórzanego. Ogól­
na suma in w e s tyc ji na  ro k  1948 w y ­
nosząca 1.222.955 tys. zł dz ie li się w  
sposób następujący: na nowe in w e­
stycje 209 m ilionów , na odbudowę 
149 m ilion ów  i  na renow acje 69 m i­
lionów . Są to sum y in w es tyc ji k ra ­
jow ych ; dużą przewagę stanowią tu  
inw estyc je  z im portu , wynoszące w 
całości sum inw estycy jnych  69 proc. 
Pod ty m  względem przem ysł skórza­
n y  stoi na p ierw szym  m ie jscu w  ogó­
le w  ca łym  przemyśle. Ten w ie lk i 
udzia ł in w es tyc ji sprowadzanych z 
zagranicy spowodowany jest z łym  
stanem przem ysłu garbarskiego.

Należy przypom nieć, iż  przed w o j­
ną przenjys ł skórzany należał do tych 
przem ysłów, w  k tó rych  u d z ia ł. kap i­
ta łu  zagranicznego b y ł najwyższy. 
D aw n i ka p ita liśc i n ie  inw estow ali, a 
dążąc do osiągnięcia ja k  na jw ięk ­
szych i  szybkich dochodów, dopusz­
czali do nadm ierne j eksploatacji apa­
ra tu  wytwórczego, którego zużycie 
i  zniszczenie techniczne posunęło się 
bardzo daleko.

Ze względu na to, że k ra jow a  p ro  -  
dukcja  maszyn garbarskich i  maszyn 
obuwniczych jest w łaśc iw ie  dopiero w  
zaczątku, w ym iana  maszyn zużytych 
na nowfe może się odbyć ty lk o  z im ­
portu . W tym  celu sprowadzamy z Cze 
chosłowacji maszyny garbarskie i  o- 
buwnicze oraz ob rab ia rk i, na co prze- 
znacza się całą sumę na inw estyc je  z , 
im p o rtu  w  wysokości ponad 800 m ilio  
nów  zł. .

Suma in w e s tyc ji przeznaczonych na i 
przem ysł papierniczy w  r. 1948 jest 
3-k ro tn ie  wyższa od sum y in w estyc ji 
z ub. r., w  czym  przeważający udzia ł 
przypada inw estyc jom  z im portu , po­
nieważ maszyny papiernicze i  ce llu lo - 
zowe nie b y ły  w yrab iane w  k ra ju . O - 
becnie w  ram ach in w es tyc ji przem y -  ; 
słu metalowego nastąpi po raz p ie rw ­
szy w  Polsce uruchom ienie p ro d u k c ji; 
maszyn papierniczych w  Jelen ie j Gó- 
rze.

Na odcinku rozszerzenia bazy surow 
cowej p lanu je  się zwiększenie produk 
c ji k ra jo w e j ścieru, ce llu lozy celem 
zmniejszenia im p o rtu  m aku la tu ry  o

raz ce llu lozy papierniczej i  w iskozo - 
w e j.

P rzem ysł papiern iczy osiągnął w  ub. 
r. sukces przekraczając p lan  o 5 proc. 
oraz stan przedwojenny. P lan na rok  
1948 p rzew idu je  dalszy wzrost do 220 
tys. ton. Ilość papieru na głowę lud  - 
ności Wynosi obecnie 8,7 kg, podczas 
gdy przed w o jną  w ynos iła  6 kg.

Przed w o jną  im p o rt i  eksport w  pa

p ie rn ic tw ie  p o k ryw a ły  się. Obecnie 
im p o rtu  n ie  ma, a eksport jest k ilk a ­
k ro tn ie  w iększy niż przed w ojną. W  
ub. r. w yeksportow aliśm y 4.500 ton 
różnego papieru w  r. 1948 eksport ma 
objąć 20 tys , ton.

Ogólna suma in w es tyc ji przem ysłu 
cukrowniczego wynosi 662.405.000 zł. 
U dzia ł Z iem  Odzyskanych w ynosi 62 
proc.

mle wzię ło udzia ł 653 tysiące kobiet 
na przeszło 2 tysiącach zebrań i  
wieców. W  ciągu jednego miesiąca 
września 1947 r. zebrano wśród ko ­
biet 548 tysięcy z ło tych na pomoc 
hiszpańskim  w ięźn iarkom  po litycz ­
nym  w  M adrycie. Barcelonie i  M a­
ladze, nad k tó rym i L iga K ob ie t 
ob ję ła patronat.

2. NOW E CORAZ SZERSZE 
ZASTĘPY K O B IE T , stojących jesz­
cze n iedawno na uboczu —  b iorą 
udzia ł w  zebraniach i  pracach L i ­
gi Kob ie t. 'Z m ie n iło  się zasadniczo 
oblicze zebrań. Obok robotn ic  fa ­
brycznych w id z im y  coraz szersze 
masy gospodyń domu, pracow nic 
domowych, spółdzielczych i  innych.

3. RO ŚNIE Z A IN TE R E S O W A ­
N IE  Z A G A D N IE N IA M I P O LITY C Z  
N Y M I WSROD IN T E L IG E N C J I — 
Konferencja  in te le k tu a lis te k  zw o ła ­
na w e w rześniu 1947 r. przez Z a­
rząd G łów ny L ig i K ob ie t —  w yd a ­
ła  lis t  o tw a rty  do kob ie t in te le k ­
tua lis tek  św iata, w zyw a jąc je  do 
w a lk i p rzeciw ko re a k c ji i  podżega­
czom w o jennym  —  o trw a ły  pokó j 
i  dem okrację. Coraz częściej zg ła­
szają się nauczycie lk i do w spó ł­
pracy z L igą  Kob ie t, wchodząc w  
skład je j zarządów w ojew ódzkich 
i  pow ia tow ych w  przeprowadza­
nych obecnie w yborach do w ładz 
L ig i. W  K rako w ie  np. niedawno 
udało się po raz p ierw szy zorgan i­
zować w  Lidze K ob ie t zebranie ln -  
te ligentek, na k tó rym  by ło  około 
190 osób znanych in te lek tua lis tek  
krakow skich , z k tó rych  60 proc. n i*  
należało jeszcze do L ig i Kobiet.

Lecz te n iew ą tp liw e  zdobycze w  
dziedzinie politycznego uśw iadom ię 
nia kob ie t są zupełn ie n iew ys ta r­
czające i  n iewspółm ierne do m oż li­
wości.

Praca ta  prowadzona jest n e- 
waźnie od a k c ji do akc ji. N iedosta­
tecznie zorganizowana jes t do tych­
czas systematyczna, codzienna p ra ­
ca uśw iadam iająca.

Opracowane przez Ligę K ob ie t 
pogadanki —  nie  docierają do kó ł 
ligow ych. Z b y t pow o li posuwa się 
praca w  k ie ru n ku  zachęcenia in te ­
ligen c ji kobiecej —  profesorów, le ­
karzy, pisarzy, artystek, p ra w n i­
czek do wygłaszania p re lekc ji, tw o ­
rzenia zespołów artystycznych, o r ­
ganizacji sieci poradni praw nych 
itp . M ało m iejsca udzie la sprawie 
propagandy wśród kobiet prasa, 
radio, f i lm  polski.

B rak  jest św ie tlic  kobiecych — do 
k tó rych  przychodz iłyby kob ie ty  ze 
sw oim i troskam i, gdzieby zna jdo­
w a ły  odpowiedź na dręczące p y ta ­
nia i  gdzie m og łyby się nauczyć po 
nowemu patrzeć na otaczające z ja ­
w iska oraz korzystn ie  i  k u ltu ra l­
nie spędzać czas,. ,, „.

Szczególnie niepokojący stan jest 
na wsi. K o ła  gospodyń Samopomocy 
Chłopskie j liczą zaledwie 60 tys. 
członkiń . Praca w  tych kołach ogra­
nicza się, ja k  dotychczas do zajęć 
czysto fachowych.

In s tru k to rk i —  przeważnie werbu 
jące się z apara tu daw nych Izb 
R olniczych —  nie łączą na ogół za­
jęć  fachow ych z uśw iadam ianiem  
kob ie ty  w ie jsk ie j o naszej obecnej 
rzeczyw istości.

W  c h w ili, gdy reakc ja  wzmaga 
swe w y s iłk i w k ie run ku  u trzym a­
nia  kob ie ty  w  sid łach ciem noty i  
zacofania organizacje po lityczne i 
społeczne pow inny zm obilizować 
w szystkie środk i w  celu pokrzyżo­
wania zakusów ciem nogrodu i  w y ­
prowadzenia m ilion ów  kob ie t na 
szeroką drogę postępu i w spólnej 
o fia rne j p racy d la  dobra dem okra­
c ji i  pokoju.

E D W A R D A  O RŁO W SKA

Z  prasy i o
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poświęca a rtyku ł wstępny szkoleniu 
kadr młodych działaczy S. L . i zakon* 
czeniu dziesiątego z kolei 4-miesięczne 
go kursu w Centralnej Szkole Polityce  
ne j S. L.

„A kadem ię  zagaił dyr. Szkoły ob. 
OZGA.

„U czy liśm y kolegów z całej P o l­
sk i —  pow iedzia ł m. inn. —  jedne j 
w ie lk ie j p raw dy: radyka lny  ruch 
ludow y wespół z rad yka lnym  ru ­
chem robotn iczym  są podstawą Pol 
sk i Now ej, P o lsk i Demokratycznej, 
Polski Ludo w e j“ .

Na trybunę  wstępuje prezes W IN  
CEN TY B A R A N O W S K I. Zebrani 
w ita ją  go serdecznymi oklaskami.

„S ta ra liśm y  się —  m ów i —  dać 
wam, kursistom , ja k  najw ięcej. 
Dziś, k iedy  opuszczacie Stolicę, kie 
dy w ładze S tronn ic tw a  powołują 
was do pracy w  terenie, pam ię ta j­
cie n ie  zawieść naszego zaufania“ .

Prezes B aranow ski przestrzega 
absolwentów kursu, aby nie  poprze 
sta li ty lk o  na tym , co zdobyli, aby 
kszta łc ili się da le j zapamiętale, bo 
spry tnym  po lityk ie ro m  k a p ita li­
stycznym  —  chcąc z n im i wygrać 
— trzeba przeciwstaw ić głęboką 
wiedzę.

Na trybun ę  wstępuje Sekretarz 
Generalny SL. w iceprem ier ANTO 
V I K O R Z Y C K I. Zebrani w ita ją  go 
serdecznymi oklaskam i.

W iceprem ier wskazuje absolwen­
tom św ietlane postacie Nocznickie­
go, T hugutta  K osm owskie j i  Inn., 
zalecając im  brać z n ich  przykład.

„Szczególna uwagę poświęcić trze 
ba kobiecie w ie jsk ie j, k tó ra  n ie je ­
dnokro tn ie  podtrzym uje dom trze­
ma węgłam i, gdy je j mąż ty lko  jed 
nym “ ‘ —  m ów i. W yraża przy tym

nadzieję, iż  praca na tym  odcinku 
nabierze rozmachu, gdyż wśród ab­
solwentów kursu sporo jest dz iew ­
cząt“ .

N r 6 tygodnika  „ C H Ł O P I”  podaje 
ocenę ostatnio zawartej umowy han- 
I lo w e j ze Związkiem Radzieckim:

„D la  nas w ym ien iona nmowa 
jest po prostu w ie lk im  aktem  po­
mocy, ja k ą  o trzym u jem y ju ż  nie po 
raz p ierw szy od Zw iązku Radziec­
kiego. O trzym u jem y k re d y t w  w y ­
sokości 450 m ilion ów  dolarów . D o­
da jm y dla  porównania, iż  jest to 
suma praw ie  rów na wartości 
wszystkich nak ładów  Inw e s tycy j­
nych, przew idzianych w  naszym 
planie państw ow ym  na ro k  1948. 
Test to rów nież suma wyższa od po 
życzek, k tó rych  A m eryka  udzie liła  
ostatnio poszczególnym k ra jom  eu­
ropejskim . Jeśli w ięc chodzi o cy ­
fry , to  można by uzyskany kredyt 
porów nywać z pożyczkami am ery* 
rańskim i, ale jest tu  jedna w ie lka  
“óżnica: m y dostajem y k red y t bez 
w arunków , bez „m is ji doradczych“ . 
Nie żąda się od nas w  zam ian ani 
wyrzeczenia się naszej suw erenno­
ści, an i dew a luacji (obniżenia w a r­
tości) naszej w a lu ty , an i zaniecha­
nia budowy okrętów , an i w p ływ ów  
na nasze wewnętrzne zagadnienia 
polityczne i społeczne, słowem  nie 
żąda tego wszystkiego, czego 
żąda im peria lizm  am erykańsk i za 
swoją „pomoc“ .

Yaczelny Organ P.S.L. „ C H Ł O P I 
1 P A Ń S T W O ”  w art. S T E F A N A  
S Z Y M A Ń S K IE G O  pt. , IS T O T A  O- 
RECNEGO K O N F L IK T U  W  Ś W IĘ ­
C IE ”  podaje rozważania na temat 
pewnej kategorii krótkowzrocznych po

Utyków ulegających złudzeniom amery 
kańskiego a ltru izm u:

Nasi dom orośli zwolennicy pana- 
m erykan izm u pogodziliby się może 
ła tw ie j z obecną naszą rzeczyw is­
tością gdyby nie  w p ły w y  propagan 
dy z tam te j strony.

Propagandzie te j chodzi z jedne j 
s trony o narzucenie w szystk im  prze 
konania o n iezm ierne j potędze A -  
m e ryk i zaś z d ru g ie j s trony —  o 
roztoczenie przed znękaną i  ud rę ­
czoną ludzkością w iz ji lepszego i 
szczęśliwszego porządku św ia tow e­
go ja k i zapanowałby pod zw ierzch 
nłetwem  St. Z jednoczonych. U - 
nia w szystkich narodów  pod o- 
pieką A m e ry k i; powszechne b ra te r 
stwo wolność pokó j i  bezpieczeń­
stwo. zwalczenie g łodu i  nędzy na 
całym  świecie, podniesienie stan- 
da rtu  życiowego —  oto z ło ty 
m it, k tó ry m  posługuje się p ropa­
ganda z ta m te j s trony barykady, u - 
s iłu jąc  — n ie  bez pewnego powodze 
nia zresztą „czarować“  n im  spau- 
•yzowane narody europejskie.

Poza niezaprzeczoną wartością 
nropagandową, ten m it, ja k  zresztą 
yszystkie m ity , n iew ie le  nia współ 
lego z rzeczywistością. Rzeczywls- 
ość jest ca łk iem  Inna. W  rzeczyw i 

stości chodzi o ustalenie po litycz ­
nej, a g łów nie gospodarczej hege- 
no n ii Stanów Zjednoczonych (a 
właściw ie g rupy w ie lk ich  k a p ita li­
stów am erykańskich) na całym  
wiecie, chodzi o stworzenie z ca łe j 

'•eszty św iata gigantycznego zaple­
cza gospodarczego dla  przem yśla 
Stanów, choda  wreszcie « u trz y ­
manie w y s o k i^ o  s ta n d a -t- życio­
wego ludności A m ervk i. ar* -vkań  
skle j „p ro spe rity ” , kos- - - go­
spodarczej eksploatacji wszy«!- 

k ich  pozostałych indów  św iata.
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Już się wiele zmieniło...

Q  ŚRODEK Z drow ia  — poradnia 
^  C. Lekarz stw ierdza, w  k tó ry m  

m iesiącu ciąży jes t pacjentka, p rze­
p isu je  ja k  się pow inna odżywiać.

Kob ie a zwraca się następnie do 
Ośrodka W spółdzia łania Społecznego 
(przeważnie O środki Z d row ia  zna jdu 
ją  się p rzy  Ośrodkach W spółdzia łania { 
Społecznego). Przeprowadza się szcze­
gó łow y w yw ia d  społeczny. Jeśli okaże 
się, że jest w  złych w arunkach  m a­
te ria ln ych  przyznaje się jee B E Z ­
P Ł A T N Ą  POMOC. O trzym u je  w tedy 
wg. wskazówek lekarza suchy p ro ­
w ian t, rozprowadzany przez W ydzia ł 
O p iek i Społecznej, a rozdaw any przez 
O środki Zdrow ia, a z ch w ilą  urodze­
n ia  dziecka dostaje d la  niego p rzy ­
zw o itą  w yp raw kę  (z funduszu sekc ji 
opiekuńczej ONZ).

M ało tego; je ś li kobieta jest bez­
domna. je ś li mąż je j um arł, rz u c ił ją , 
czy rie  może d rć  sc.be rad y  sama 
na sknfek inny.-’' r V ' 'c —mści — is t 
n ie ją  Domy M a tk i i  Dziecka k tó re  słu 
żą matce nie ty lk o  dobrą radą, gdy 
trzeba za ł.a tw ić sp raw y ailm entarne, 
czy inne kw estie  prawne, ale i  rzete l 
ną opieką do czasu ,gdy będzie m o­
gła „stanąć o w łasnych siłach“ .

D om y M a tk i i  Dziecka w  W arsza­
w ie  ) je j okolicach, n ie  ty lk o  da ją po­
moc doraźną, lecz uczą n ie w y k w a li­
fikow aną kobietę zawodu, to duża zdo 
bycz powojenna.

N ie na tym  koniec. Ciężarna kobieta 
pracująca, rów nież podlega opiece. 
O trzym u je  W Y P R A W K Ę  W  M IEJSCU 
PRACY, na ka rtkę  m acierzyńską.

T ak się przedstaw ia w  ogólnych za 
rysach pomoc najm łodszem u polskie 
mu obyw ate low i.

Jeżeli p rzypom nim y sobie czasy 
przedwojenne, u jrzym y  w  n ich  jedną 
ty lk o  in s ty tu c ję : „R a tu jm y  N iem ow lę 
ta “ , rów nież udzie la jącą pomocy lecz
0 Z U P E ŁN IE  IN N Y M  C H A R A K T E ­
RZE. B y ła  to in s ty tu c ja  typow o do­
broczynna, czyniąca n ie w ą tp liw ie  w ie 
le, lecz za jm ująca się fila n tro p ią , nie 
samym zagadnieniem.

Obecnie m usim y s tw ie rdz ić : zm ie­
n iło  się w ie le  i  to zm ieniło N A  LE P ­
SZE.

N ie znaczy to jednak byśm y p rz y ­
m y k a li oczy na liczne niedom agania 
dn ia  dzisiejszego. Byśm y nie zdaw a li 
sobie spraw y z trudności, w  ja k ic h  
żyje jeszcze nadal kob ie ta , a szcze­
gólnie K O B IE T A  PAM O TN A . k tć re i 
b ra k  oparcia ja k im  jest zazwyczaj mąż
1 rodzina.

O najmłodszym obywatelu Warszawy

Pierwsze krekf są najtrudniejsze
tym bardziej należy im pomóc

Zasada jest prosta: kobiecie ciężar 
nej w ostatnich dwóch miesiącach 
ciąży, w czasie porodu i po porodzie 
dopóki źle się czuje i jest niezdolna 
do pracy, trzeba pomóc. Zwyczaj­
nie po ludzku, a jeszcze i z tej przy 
czyny, że leży to w interesie Pań­
stwa. Chodzi przecież o to, żeby 
dzieci rodziły się zdrowe, normal­
ne, żeby matka przy porodzie nie 
straciła zdrowia, żeby była poży­
tecznym członkiem społeczeństwa.

Jak to wygląda w praktyce?
X

Chodzą w  niebiesko -  b ia łych  fa r tu  
chach, w  b ia łych  chustkach na gło­
wach, czyste, wyświeżone. W  k o ry ta ­
rzu  kuchnia, na k tó re j podgrzewa się 
m ieszanki. Przez szklane szyby w idać 
pokoje, gdzie w  b ia łych  łóżeczkach le 
żą n iem ow lęta. P ie lę gn ia rk i op ieku ją 
się zarówno n iem ow lę tam i, ja k  i  m at­
kam i, k tó re  n ie  bardzo dobrze się 
czują. To kw aran tanna . Dzie je się to 
w  dom u im . ks. Boduena.

W r. 1945, 1946 p rzebyw a ły  w  n im  
przeważnie kob ie ty, k tó re  w ró c iły  z 
N iem iec z „p rzychów kiem “ .

Obecnie...
— N ie w iem  —  m ów i siostra, n iem al 

z obrazą, zupełnie m n ie  to  n ie  in te re ­
suje. W dowy, niezamężne, m ęża tk i — 
w szystkie m ieszkanki naszego domu 
tra k tu je m y  jednakowo.

P ię tro  w yże j kw aran tanna  B, na k tó  
re j w łaśnie panu je szkarla tyna W 
kw aran tann ie  B  są m a tk i z dziećm i 
starszym i od 3 mieś. do 3 la t. W yjdą 
stąd do domów w łasnych lu b  je ś li ich 
nie m ają do dom ów m a tk i i  dziecka, 
A  może k tó re jś  uda się znaleźć pracę?

K T O  JE P R ZY JM IE ?
W łaśnie z pracą jes t na jgorzej. Dziec 

ko niestety jeszcze jest przeważnie 
przekreśleniem  „k a r ie ry “  życiowej ko 
b iety.

Większość z tych, k tó rym  się poma­
ga to przeważnie robotnice i  pracow ni 
ce domowe. M ało jest tak ich  przypad­
ków, żeby pracodawcy p rz y ję li m atkę 
z dzieckiem, W fab rykach  jest to moż 
liw e , ale ty lk o  w  tych, p rzy  k tó rych  
jest żłobek. W  W arszawie m am y ty tko  
k ilk a  ż łobków  przyfabrycznych . Ż łob­
k i m ie jsk ie  są przepełnione.

— Chcę pracować i  ju ż  mogę, ale co 
zrobię z dzieckiem? —  skarży się m at 
ks.

NOWINY TYGODNIA
%  U f o r i Z C U i ś u  -  (. - b ' £ ' u C d > u j ; -

DRN w alczy z analfabetyzm em . —
DRN W arszawa — Południe rozpoczę 
ła  w a lkę  z analfabetyzmem. Zebrała 
ona nazw iska i adresy analfabetów  i 
przesłała je  do g im nazjum  im. R e jta­
na. Naukę będą prowadzić uczniow ie 
tego gim nazjum . DRN apeluje do K o ­
m ite tów  B lokow ych, by przeprowadzi 
ły  na swych terenach akcję uśw iada­
m iającą i  zgłaszały nazwiska analfa­
betów w  DRN (W illow a  8-10, pokój 
n r  27.

K om ite ty  B lokowe pracują. — K o ­
m ite ty  B lokowe dzie ln icy W arszawa— 
Południe zainteresowały się dziećm i w  
w ieku  szkolnym. Po porozum ien iu się 
z rodzicam i, dzieci nie uczące się k ie ­
rowane są do szkół. Poza ty m  w  domu 
przy ul. W ik to rsk ie j 6 K o m ite t B loko 
w y  doprow adził do m ieszkań św iatło  
elektryczne.

D la naszych dzieci. — D R N Warsza 
wa — Południe przystępuje do da! -

szej budowy ogródków  Jordanow­
skich. Ponieważ odczuwa się b ra k  fa ­
chowców, rzem ieśln ików  i  robo tn ików , 
DRN zwraca się z apelem do Rad Za­
k ładow ych i d y re k c ji zakładów  oraz 
do całego społeczeństwa o pomoc i ra 
dę.

Zaznaczyć należy, że E le k tro w n ia  
p rzych y liła  się do prośby DRN. Ogró­
dek Jordanow ski uzyskał jedną la ta r 
nię. D R N dziękuje i prosi jeszcze o je  
dną la ta rn ię  na chodn iku p rzy  ogród­
ku.

Sytuacja  jest rzeczyw iście tragiczna. 
Dom y m a tk i i  dziecka, w  k tó ry c h  ko ­
b ie ty  m og łyby przebywać do czasu ja  
kiegoś rozsądnego rozw iązania siprawy 
i  w  m iędzyczasie jeszcze, o ile  n ie  ma 
ją  zawodu, czegoś się nauczyć (ja k  to 
się dzie je np. na B ie lanach) są pełne.

W  dom u rozdzie lczym  im . ks. Bodu­
ena zamiast 3 tygodnie, p rzebyw a się 
m iesiącami. O dp ływ  jest m in im a lny , 
przypadkow y. Dom  zupełnie n ie  speł­
n ia  zadania.

ZNÓ W  PODRZUCONO N IE M O W LĘ
N ie m a m iejsca. Czyż to  jes t odpo­

wiedź? O dpraw iona „z  k w itk ie m “ 
m atka  ja k iś  czas stara się dać sobie 
radę. Jeśli n ie  może, któregoś pięknego 
dn ia woźny oznajm ia k ie rowniczce:

— Znów  podrzucono niem owlę.
Co z n im  zrobić? Przecież nie w y ­

rzucą. Szkarlatyna, n ie  szkarlatyna, 
odra nie odra — dziecko wziąć trzeba. 
Jeszcze jeden ciężar społeczny. K rz y w  
da n ie  dzieje się o ty le , że ma co jeść, 
ma dobrą opiekę i... na razie niczego 
nie  rozum ie. M atka? Może znajdzie 
pracę, może się zgłosi k iedyś po swo­
je... A  może pójdzie na ulicę?

Wystarczy trochę uapna!

Duży procent kob ie t w  domu ks. Bo 
duena, to  elem ent poza warszawski. 
Szukają w  s to licy  opieki.

N ie m ia ła  do kogo się zw rócić w  
swojej m iejscowości. Często m otyw em  
je j postępowania jest • w s tyd  przed 
na jb liższym  otoczeniem.

Ż Y C IE  N IE  P Y T A

A  w  dom u ks. Boduena ciasno. B ra k  
pomieszczeń, b ra k  izo la tek, jeże li jed­
no dziecko zachoruje, c ie rp ią  na tym  
w szystkie inne, b ra k  odp ływ u, pod­
rzu tk i...

Życie jednak nie  py ta  się czy jest 
miejsce, czy n ie  ma. Dzieci ślubne l 
nieślubne rodzą się i  będą rod z iły , n ie  
uw zględn ia jąc, czy o jciec do n ich  się 
przyzna, czy n ie  s trac i w  m iędzycza­
sie zajęcia, czy n ie  u legnie ja k ie jś  ka 
tastro fie , nie umrze, czy matce nie 
trzeba będzie pomóc.

Dlatego rozw iązanie zagadnienia po 
mocy kobiecie ciężarnej, rodzącej i  sła 
be j po porodzie jes t sprawą n iec ie rp ią  
cą zw łok i.

Zagadnieniem  tym  za jm u ją  się w  
W arszawie specjalnie do tego powoła­
ne czynn ik i m ie jskie . N ie może na to 
pozostać obojętny czynn ik  społeczny, 
a przede w szystk im  W arszawska L iga  
Kob ie t. (m -kar)

ĄqA2 iM*fOVęAJJru?
'i^ i^ u r u n ^ o h , ś

Odwołująca decyzja ,,na optykę ^  
uaich ogonków przed kinam i

W  ostatnim miesiącu roku ubiegłego, 
w prasie stołecznej podana została wia 
domość, że od stycznia 1948 r. świat 
pracy zrzeszony w Związkach Zawodo 
wych S to licy otrzyma kupony ulgowe 
do k in  miejscowych. Innow acja ta po 
zwalała na dowolny i n iekrępujący wy 
bór kina, obrazu, dnia i  godziny sean­
su.

P ierwotna decyzja w te j sprawie, 
byłą w zupełności słuszna i cyfrow  
uzasadniona.

N a terenie Warszawy istn ie je  o kin, 
które łącznie Uczą około 4.500 miejsc 
tak, że przy pięciu seansach dziennie, 
rpożna obsłużyć w ciągu miesiąca
675.000 widzów.

Na 600.000 ogółu mieszkańców jest 
związkowców około 200.000 (p lus  ro ­
dzeństwo). Gdyby ivięc wykorzystano 
swe uprawnienia całkowicie, każdy po 
siedacz leg itym acji związkowej mógłby 
odwiedzić kino w ciągu miesiąca trzy  
razy.

Norma ta nie odbiegnie ■ od rzeczy­
wistości, jeżeli się zważy, —  biorąc ży 
eiowo —  że kino odwiedza przeciętnie 
jedna trzecia mieszkańców.

Można więc śmiało wydać na okres 
kw arta łu  wszystkim uprawnionym  10 
—  15 kuponów, które za okazaniem 
zw yk łe j leg itym acji związkowej (z o- 
płaconymi składkami i poświadczonej) 
upoważnią do nabycia Ulgowego biletu

Tymczasem przyszedł styczeń i  za­
m iast kuponów otrzym aliśm y wiado­
mość. ze wszystko zostaje po dawne­
mu.

długich ogonków przed 
danym i w pewnych godzinach 
jest słuszna. r . ,

D łu g i ogon przed kinem świadczy 
nie o B R A K U  M IE J S C , lecz o Z jg  
Z O R G A N IZ O W A N E J  S P R Z E D A Ż Ą  

Dlaczego kasy otwierane są ,<Prsef 
pisowo”  na godzinę przed seansem 
a dlaczego nie wprowadzono kas zaTn 
1 Gań, które byłyby czynne na wszy*1" 
kie seanse ju ż  od rana f

Tymczasem w rzeczywistości są f *  
świetlane f ilm y  o wysokie j wartośćh 
a na sali zna jduje się zaledwie 
dziesiąt osób —  co niejeden z nas 
obserwował.

spOS'obi*
publics’ 

w ciaflft

Należy jedynie pomyśleć 
właściwego rozprowadzenia 
nośei na wszystkie seanse 
dnia.

F ilm y  bardzie j wartościowe 
być wyświetlane we wszystkich kinóf^ 
stolicy nim  zejdą z repertuaru  
potrzebne podróże publicznościi.

Do rozprzedawania biletów służą ™ 
sy a me sekcje ku ltu ra lno  - oświat0' 
we związków, które mają znacpd 
szersze zadania niż pośrednictwo han 
dlowe.

Na zakończenie, stanowczo prosimy 
o wprowadzenie omawianych kup°_ 
nów ulgowych —  a więc szerokiej . 
tro i) społecznej, co niezawodnie 
ci wszelkiego rodzaju spekulacje bu*' 
towe, o których donosiła prasa.

F . Jankowski
io lib ó rz , Cieszkowskiego 3

Tysiące interesantów, p rzew ija ją ­
cych się przez gmachy Sądów na ulicy  
Leszno ze zdziwieniem obserwują do 
dziś w idn ie jący na ścianie gmachu są­
dowego napis: „Z um  Waschraum” ,

W  tym  samym gmachu prowadzone 
są roboty budowlane. W ystarczyło by 
trochę wapna z budowy, by zamazać 
ten wielemówiący o czyimś niedbal­
stwie napis... (z .)

Goście czescy interesują się
o d b u d o w ą W arszaw y  

Bawiąca w  osta tn ich  dn iach w  
W arszawie delegacja czechosłowacka 
dla  zacieśnienia stosunków  k u ltu ra l­
nych z Polską, Wiele uw ag i pośw ięci­
ła  odbudowie naszej s to licy. Po za­
poznaniu się w  D y re k c ji P lanowania 
Przestrzennego BO S-u z planem  
odbudowy W arszawy goście czecho­
słowaccy zw iedza li przez k ilk a  godzin 
m iasto zapoznając się z odbudowany­
m i fragm entam i W arszawy.

------ o------

1'owe ambulatorium dentystyczne
W gmachu Ubezpieczalni Społecz­

ne j p rzy  ul. M ariańsk ie j N r  1 zakon -  
czono budowę am bu la to rium  denty -  
stycznego oraz zakładu c h iru rg ii j a ­
m y ustnej. Zak łady te urządzone są 

•według najnowszych wym ogów  tech­
nicznych.

Własnym kosztem odbudowują robotnicy
kelnnnifę króla Zygm unta

Robotn icy P rzem ysłu M ineralnego, nych Zawodów pos tanow ili z w łasne j
zrzeszeni w  Zw . Robotn. i  Pracown. 
Przem ysłu Budow lanego i  Pekrew-

TEATRY-KINA-RADIO
T E A TR Y  ł

TEATR P O LS K I: (Karasia i) :  dziś
„P ene lopa ", ju t r o  „H a m le t" .

TEATR RO ZM AITO ŚCI (M arszałkowska 
8): o godz. 19 „C h o ry  z u ro je n ia " .

OPERA: o godz. 19 „M adam e B u tte r f ly " .
TEATR M A ŁY  (M arszałkowska tfl).

o godz. 19 „Ś w ierszcz za kom in em ".
TEATR M IN IA T U R Y  (M a rs z a lk o w i*  .H): 

o godz. 19 „M ąż I żona" F redry.
POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o godz. 

15 „Z abu s ia “ ,
TE A TR  NOW Y (Puław ska 39): codzien­

nie o godz. 18.30, a w  niedziele o godz. 
15 1 18.30 „R e w iz o r"  Gogola.

P O LS K A  Y M C A : o godz. 17 1 19.30 „D u b y  
sm alone".

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13). Codziennie 
3 g. 18.15 „B u rz a "  Szekspira z A dw en • 
łow iczem  i W ęgrzynem w ro lach g łów  - 
nych.

„W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I" (Zygm un 
towska 8): o godz. 19.15 rew ia  hum oru , 
sa ty ry  1 tańca p t. „A  w ie lka  czw órka ra ­
d z i“ .

COMOEDIA (Ul. Szwedzka 2-4): o godz 
19 „N ie  ig ra  się z m iłośc ią " M ussefa.
TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y : o godz. 13 
„ D r  D o litt le  1 jego zw ierzę ta” .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) „A s  w y ­

w ia d u ".
Pocz. seansów o godz. U  18, 17, 19 t 21.
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9), „N ie p o ­

trzebn i mogą ode jść".
Pocz seansów o godz. 13, 15, 17, 19 1 21.
K ino  PO LO N IA  (M arszałkow ska 65) „M g i 

czyżni w Jej ż y c iu ".
K inu  A K T U A LN O Ś C I (M arszałkowska 

112) now y program  aktua lnośc i o godz. U, 
Ceny B ile tów  35 z ł ..............

pocz. seansów godz. 12.10, 14.30, 19.10,
21.30. dla Zw . Zaw . 16.50.

K tno  STYLOW Y (M arszałkowska H » : 
„P ię k n a  p rzygoda ". < „

Pocz. seansów o godz. (3. 15 17, 19 > u
K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  2): „B iy s - 

kiw icEMi
Pocz. seansów o godz. 15. 17. 19 I 21.
K in o  TĘ C ZA  (Suzina) „B a ry łe czka “ .
Pocz. seansów o godz 13, 15. 17. 19 I 2L
K ino  A K T U A L N O Ś C I N r 2 w  SYRENIE 

inżyn ie rska  2. P rog ram  N r. 12-48 początek 
o godz. 13 w  uiedz. i  św iąta o H . Cena b i­
le tów  35 Zł.

Zam kn ię te  seanse d la Z w . Zaw . w „P o lo  
n i l "  i „P a lla d iu m " o godz. 17.

W innych  k inach  o godz. 19.

R A D IO
W TOREK, 10 lu tego 1943 r .

6.00 Sygnał czasu, „K ie d y  ra nne ". 12.15 
Muz. z p ły t. 12.20 ,,Z m ik ro fo n e m  po k ra ­
ju "  — reportaż. 12.30 A ud. ro zryw kow a. 
16.00 Dz. popo łudn iow y. 16.20 „O  ch ińsk ie j 
księżniczce 1 lo tn ik u " ,  s łuchow isko. 16.40 
Zabawa dla m łodzieży. 18.00 R .U .L. „Ś w ia t 
w ew ng trzny  i  zew nę trzny" w y k ła d  d r. BO 
lesława Skarżyńskiego. 18.15 M uz. ro z ry w ­
kow a z p ły t. 18.45 „Że lazna k u r ty n a "  Hele 
n y  Boguszewskiej, rozdz. 23. 19.00 „Z d o b y ­
cze kob ie t ra dz ieck ich " pog. 19.10 „ Z  za­
gadnień w ie js k ic h "  pogadanka. 19.30 K o n ­
ce rt K ra ko w sk ie j O rk ie s try  PR pod d y r. 
Jerzego Gerta. 20.00 Dz. w ieczo rny . 20.50 
„S tu le c ie  W iosny L u d ó w ", „Id eow e  o b li­
cze W iosny L u d ó w ". 21.00 „O d  Menueta do 
sw inga " aud. w  w yk . M a łe j O rk . PR 23.00 
Ostatn ie w iadom ości. 23.20 Muz. taneczna 
z p ły t. 24.00 H ym n.

------ O-------

Koncert Chopinowski
In s ty tu t F ryd e ryka  Chopina zaw iadam ia, ’ 

że dn ia  1« lu tego b r . o godz. 19 odbędzie \ 
się w  sa li P o lsk ie j Y M C A  — K o n o p n ick ie j 
16, I I  P re lekc ja  z Ilus trac ją  muzyczną 
p ro f. Raoula nocza lsk lego „O  w ykona n iu  
dz ie ł F r. C hop ina". Tematem będą E tiudy .

Przedsprzedaż b ile tó w  u  Gebethnera i  
W o lffa  — Zgoda 12 oraz w  In s ty tu c ie  F r. 
Chopina — Zgoda 15, przed P re lekc ją  w  ka 
sle P o lsk ie j Y M C A. M iejsca n ie  n u m e ro ­
wane.

in ic ja ty w y  i  w iacnym  kosztem otibu 
dować ko lum nę k ró la  Z ygm unta  na 
p i. Zam kow ym  w  W arszawie.

W  zw iązku z tą  decyzją odbyło się 
zebranie p rzedstaw ic ie li Zw iązku Ro 
bo tn ików  Budow lanych, M in is te rs tw a  
K om u n ikac ji, M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  
Sztuki, Warsz. D y re k c ji O dbudowy i  
Naczel. Rady O dbudowy rn. st. W a r­
szawy, na k tó ry m  dokonano w yb o­
ru  K om ite tu  O dbudowy pom nika.

Po zatw ierdzeniu sta tu tu , k tó ry  o- 
k reś la  cele i  zadania K om lte tn  oraz 
te rm in  ukończenia odbudowy pom ni 
ka, powołano K om is ję  finansową 1 
arch itekton iczną.

Odbudowa pom nika zostanie ukoń 
czona w  dzień o tw arc ia  i  oddania do 
uży tku  tune lu  i  mostu Śląsko - D ą­
browskiego, t j .  w  po łow ie 1949 roku.

Konkurs zespołów świetlicowych
organizuje zarząd warszawski ZW M

Zarząd  w arszaw ski Z W M  organi­
zuje w bieżącym miesiącu konkurs ze­
społów świetlicowych. Konkurs ten 
będzie świadectwem dotychczaso­
wych osiągnięć ZW M -ow ców  w  dzie 
dżinie kulturalno - oświatowej.

Do konkursu stanąć mogą zespoły 
świetlicowe jako reprezentacje dzielnic 
i kół oraz indywidualni wykonawcy 
w ramach swych dzielnic i kól. Kla­
syfikacja będzie różna, zależnie od te 
go, czy występować będzie zespół czy 
solista oraz czy reprezentowane bę­
dzie koło czy dzielnica.

Organizacja warszawska zostaje po 
dzielona na trzy okręgi: I. Dzielnice: 
Praga Centralna, Grochów, Bródno, 
Targówek. II. Dzielnice: Śródmieście, 
Mokotów, Okęcie. Ochota, Powiśle. 
III. Dzielnice: W ola, Kolo. Bielany, 
Żoliborz. Do finału wejdzie najlepszy 
zespół (najlepsze pokazy), wyło­
niony z okręgu.

Poszczególne koła dzielnicowe roz­
poczęły już staranne przygotowania 
do konkursu. T rzy  kolejne eliminacje 

dnia 14.2 — pierwsza, w sali W edla, 
godz. 14.30; dnia 15.2 — druga, w  sa­
li C O K A. ul. Marszałkowska 18, godz. 
17.30; trzecia — 18.2, w sali koła 
Z W M , przy ul. Obozowej 85, godz, 
17.30, wyłonią trzy najlepsze zespoły, 
które „zmierzą się" ze sobą ostatecz­
nie w Teatrze Nowym  dnia 29 lute­
go o godz. 10 rano.

Podkreślamy specjalnie, że materiał 
przygotowywany przez Z W M -o w ­
ców do konkursu, związany jest ści­
śle z tematyką W arszawy: jej histo­

rią, walką, okupacją, wyzwoleniem, 
odbudową i przyszłością.

I  tak na scenie Teatru Nowego u- ^świetlicowych 
słyszymy i ujrzymy chóry młodzieżo- ' ! Szczegóły II  
we, śpiew solowy, deklamację, skecze, 
tańce, a nawet jednoaktówkę.

Powołane już takie zostało kole­
gium sędziowskie, które zadecyduje o 
najlepszych zespołach. W  skład tego 
kolegium sędziowskiego wejdą przed­
stawiciele Zarządu Głównego Z W M ,
Zarządu Warszawskiego Z W M , Re­
sortu Kultury i Sztuki, Kurattorium, 
sfer artystycznych oraz W ydziału Pro 
pagandy K W  PPR.

D la zwycięskich zespołów przygo­
towane zostały cenne nagrody.

Ostateczne godziny i miejsca rozgry 
wek'ogłoszone‘będą w  specjalnym ko­
munikacie 1 K&Mtetu Organizacyjnego 
Konkursu oraz w  prasie. W  dalszym 
terminie odbędzie się I I  część konkur 
su świetlicowego, obejmująca pozo­
stałe działy pracy świetlicowej: ga­
zetki ścienne, dekoracje, urządzenia

wnętrz, prace sekcji oś wiato wo-kultb' 
ralnych i rozrywkowych, gier i zaba^ 

itd.
części konkursu ^ 

opracowaniu. (w )

Są fundusze a tuięc...

M am y pełne uznanie dla Pr a i . 
BO S -ty Dużo p ra cy  zostało ju ż  wyko’ 
ńanej. Warszawa jest tak zniszczona 
pe trudno-osądzić to y je s t ważniejsi*- 
A  jednak... d z iw i nias żc sprawa hit' 
dowy boiska dla młodzieży MokotoW* 
i  Sadyby leży odłogiem od k ilku  mie­
sięcy.

Są fundusze i  jest... zapał. Nie 
domo ty lko  ja k  zaczą it K toś  w«51 
pomóc f

760 nowych łóżek szpitalnych
otrzyma Warszawa w r. b.

Około po łow y w rześnia ukończone 
zostaną prace p rzy  odbudowie znisz­
czonych w  czasie w o jn y  szp ita li m ie j 
sk ich  w  W arszawie.

Jak nas in fo rm u je  w yd z ia ł szp ita l 
n ic tw a  Zarządu m. st. W arszawy, ż 
ch w ilą  ukończenia robót przybędzie 
W arszawie 760 łóżek szpita lnych.

Jako pierwszy, ukończony zostanie 
rem ont gmachu szpita la Sw. Stanisla 
wa na W oli, k tó ry  m ieć będzie 260 
łóżek. S zpita l ten m ieści się obecnie 
w  sąsiednim gmachu Szkoły Pow-

Pierwszy auto-hotel
powstanie przy ul. Karowej

Będzie to hotel połączony z garażami: 
gdzie prze jezdni podróżni śm iało fflO ' 
gą ulokować swoje maszyny, (ar)

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

Z E B R A N IA  K O L  PPR 1 PPS
Dziś, dn ia 1« lu tego  odbędą się zebr»1̂

k ó l p a rty jn y c h  PPR 1 PPS p rzy  ośrodka®8 
pracy : (

o godz. 15.30 CZP Cukrow niczego; 
o godz. 15 „D ru k a rn ia "  (G rochów).

Z E B R A N IA  E G ZE K U TY W Y  K D  POLN0 ^
Dziś, 10 lu tego o godz, 18 w  loka lu  * 2  

Północ (K ozie tu lsk iego 39) odbędzie

Podróżni, w yb ie ra ją cy  się w  dalszą 
drogą samochodem, najczęściej służbo 
wo, narzekają na b ra k  odpow iednich 
garaży w  m iastach, gdzie można by  
by ło  postaw ić samochód na noc. B ra k  
tak ich  auto -  ho te li daw a ł się odczuć 
szczególnie w  w iększych m iastach.

A b y  zaradzić tem u stanow i rzeczy 
D yre kc ja  H o te li M ie jsk ich  m. s t  W ar 
szawy postanow iła wybudować duży 
auto -  ho te l p rzy  u lic y  K a ro w e j 20.

S m a c z n e g o !

Henri Koch
w Filharmonii

W piątek, dn ia 13 bm . o godz. 19 odbę - 
dzie się w  F ilh a rm o n ii W arszawskie j ko n ­
ce rt sym fon iczny ped d y re kc ją  M ieczy sła 
wa M ierzejew skiego.

Solistą koncertu  będzie znakom ity  skrzy 
pek b e lg ijs k i, H e n ri F rancie  K och, k tó ry  
odegra kon ce rt skrzypcow y Beethovena z 
tow arzyszeniem  o rk ie s try . Ponadto us ły  - 
szym y w  program ie  U w ertu rę  Bacewiczów 
n y  oraz IV  S ym fon ię  e -m o ll B rahm sa.

szechnej. Także p raw ie  na wykończę 
n iu  są ju ż  prace p rzy  rem oncie szpi­
ta la  Sw. Ducha przy ul. D w orsk ie j 
W szpita lu  tym  o tw a rty  zostanie no­
w y  oddział ginekologiczno -  po łożn i­
czy, wyposażony w  120 łóżek.

W  szpita lu  P rzem ien ien ia Pańskie­
go na Pradze odrem ontowany zosta­
nie  częściowo uszkodzony gmach 
g łówny, w  k tó ry m  m ieścić się będzie 
w ydz ia ł ch iru rg iczny  i oku listyczny.

S zpita l E lżb ie tanek na M okotow ie  
rozszerzony zostanie o dalsze 60 łó ­
żek, a szp ita l na Ż o libo rzu  o trzym a 
now y w yd z ia ł dziecięcy, wyposażony 
w  najnowocześniejsze urządzenia 
technik i medycznej.

nie skuteczniej?

' •  \ m

iii--' M

..twwwr..—.—

Bułeczka z m le k :.i smakuje doskonale.
Dzieci te są pod opieką miasta. O tym. że w żłobku miejski 

kie j dbają o nie, świadczy ich wygląd i dobry humor.
Szkoda, że żłobków tych mamy w Warszawie ty lko  8. Przydałoby się 

więcej.

■ W

j —  „G łęb ie j wchodzić,, głębiej. Nie.
| gryzie, nie _ kłu je  nie szczypie. Pąno- 
l wie ustępują miejsca starszym pa- 
| niońi, d z ie c i' do środeczka. Degi- 
' tymować się, pokazywać mie­

sięczne. Nie wstydzić się!  Jeśli ktoś go 
rse j wygląda na fo to g ra fii — nie 
szkodzi. To nie konkurs piękności...

Takim i zachęcającymi zdaniami prze 
mawia jeden z konduktorów w tramwa 
jach M Z K .

Gzy' to nie skuteczniejsze, niż groź­
na mina, wzrok ponury, wymyślania t 
awanturyf

___ __ si«
zebranie egzekutyw y K D .

U W AG A , U C ZESTN IC Y KURSU 
SAM O KSZTAŁC EN IO W EG O  N B  1 

PR ZY K W
Dzlć, 10 lu tego w  sa li czy te ln i K W  

(A l. Jerozo lim skie  57) o godż. 16.30 oaDT. 
gdzie się ko le jn e  zebranie ku rsu  saW8, 
kszta łceniow ego N r  1. Obecność obowM1 
kowa.

K U R S Y  JĘ Z Y K A  ESPERANTO --
Zarząd O ddzia łu W arszawskiego 

E sperantystów  w  Polsce zaw iadam ia, te . 
p ią tek  dn. 6 lu tego w  lo k a lu  TU R  przy „y 
A l. Róż N r  7, rozpoczął się początK8' 
ku rs  Języka esperanto, dostępny dla v;s 
s tk ich . j

W  pon iedzia łek dn ia  9 lu tego o 8o g i'.„e 
rozpoczął sią początkow y ku rs  Języka . 
ra n to  w  lo ka lu  O ddzia łu Praskiego Pl 
u l. Z ąbkow sk le j N r  7. A,,\e

Zap isy przed le k c ja m i lu b  w  Zar*«® .^ 
O ddzia łu W arszawskiego Z w iązku  EsPe^ , .  
tys tó w  w  Polsce, W arszawa, u l. Marsz8 J? 
kow ska N r 81 m . 32 — codziennie 
do 19.

Z (iPO S T A T K I W ZN P
Dziś w  w ie lk ie j 1 ko lum now e j sali Z 

odbędzie się tra d y c y jn a  zabawa tan«c i 
Początek O godz. 18 — 24. , za
W stęp dla cz łonków  ZN P  bezp ła tn i .,,p 

okazan.>m le g ity m a c ji Z w .a z k o w e j. 
nauczyc ie lsk ie j. .

D la w prow adzonych gości wstęp 303 ^  
ODBUDO W A NOW EGO G M AC H U  
Zarząd G łów ny  R TPD  w  W arszawie Pp,, 

ją ł  na własność od Zarządu M ie js k i * * ^ ^  
st. W arszawy daw ny pałac Mnisz®1 
p rzy  u l. Senatorsk ie j N r  40. pl«

Prace nad odbudową pod ję te  będą %  p» 
żącym ro ku . Pałac przeznaczony zosta 
Dom  K u ltu r y  D ziecka. f .

K ie ro w n ic tw o  Korespondencyjnych b ")3i
sów B udo w n ic tw a  Ogólnego zaw iaj*8 po
te  I I I  ku rs  rozpoczyna się 1 marca nr- e 
dania w raz z życ iorysem  należy slc sa r­
do 25 lu tego pod adresem: W arszawa, .0-
toszewicza 3. In fo rm a c je  lis tow ne 1 Lga 
spekty  w ysyła  się »a załączaniem z" 8 -
pocztowego.
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R o zkład  „irzeciej siły"
działalność francuskiego m in is tra  F i 

lifcrf0W '^ ena M ayera, ja k  o tym  pisa- 
yk ^ w  Poprzedniej korespondencji, 
ciw^*- na8le św ia tu  g łębokie prze- 
raeH*nS^W0 ang l°  “  am erykańskie: u j-  

hśmy Am erykanów , walących zde- 
¿*™®Wanym frank iem , ja k  łomem, w  

b ram ^ Im p e riu m  B ry ty js k ie  
lała b *s to ria  dew a luacyjna w yw o - 

a również aw an tu rę  w  łon ie  same- 
rządu francuskiego i  poważnie 

^rrząanę ła  jego większością, obnaża- 
‘«bezsUność T rzecie j S iły . 

j^ ra n c u s c y  socja liści .go tow i zaakcep 
^ ■ c  samą dewaluację, p rzeciw sta- 
- „ u *lę „stanowczo“ , pod w p ływ e m  

ych p rzy ja c ió ł z La bo ur P arty , 
.^Prowadzeniu wolnego ry n k u  dew iz 

Pow iadam y: „stanowczo", u - 
J 'Va3ąc cudzysłowów, ponieważ po 

Ocalej dobie, u jrze liśm y  socja listów , 
j^ ^ ią c y c h  w  najlepszej h a rm o n ii z 
He za całością p ro je k tu  dew a luacy j- 

René M ayera.
Id . 'Wpłynęło na tę nagłą zmianę fro n  

’ Jeśli fron te m  można nazwać ciągle 
P ^W an ie  ty łu ?  W  m iędzyczasie nastą 
»ś \ r Zetarg po lityczny, z k tórego Re- 
^  *ïayer w yh an d lo w a ł jeszcze jedno 
J e d z e n ie , uderzające ca łym  sw ym  
«arem  w  szerokie masy p ra cu ją - 

Socjaliści w y ra z ili zgodę na w o l 
'  rynek w a lu to w y , o tw ie ra jący  d ro - 
^ Penetracji k a p ita łu  am erykańskie- 
’ w  zam ian za urzeczyw istn ien ie  po 

Podsuniętego przez m in is tra  
„  itp > P. H. Te itgena: natychm iastow e 
s -.Wycofania z obiegu banknotów  

^ 'f r a n k o w y c h !
tn, ,?my3ł  ten o pozorach „ra d y k a liz -  
fj.“1 m ia ł służyć uspoko jen iu  sum ień 

apcuskich socja lis tów , głoszących od 
Wna ustam i A nd ré  P h ilip a  czy obec 
8° m in is tra  P ineau taką  „re fo rm ę “  

rzekom o uderzyć w  w ie lk ie  fo r  
by; uzyskawszy tę  sa tysfakcję  dźw ig  

on i ochotnie w łasnym  ram ien iem  
s, tego cielca na piedesta ł g ie łd y  pa ry  
r  ’eJ- Zanim  tysiące rob o tn ików , k tó -  
ea wła*n ie  o trz y m a li swą nędzną p ła  

banknocie p ięcio tysiącznym , za- 
j / “ 1 tysiące gospodyń, udających się 
>4ni 8 z ta k im  pa p ie rk iem  w  rę ku  

0 się zorientować o co chodzi, 
Pr? w c iśn ięc i w  d ług ie  ogonki

¿ed urzędam i ska rbow ym i i  poczta- 
■ ‘ 1 cały ich dobytek z n ik ł w  czelu- 

ok ienka in s ty tu c ji!
}0r- ^Wlenie, oburzenie, gniew , wściek

sć setek tys ięcy lu d z i n ie  usz ły  u w a - 
* socjalistycznych dok tryne rów , w  

których obozie, po k ró tk ie j eu fo rii, 
^yw ołanej „śm ia łą  re fo rm ą“ , nastąp ił 
^» P isa n y  koc iokw ik . I  zaszedł fa k t 
¿°^ai n ieznany n ie  ty lk o  w  dziejach 
Publicystyki po lityczne j, ale i  w  h is to - 

’ trag ifa rsy : Leon B lu m , k tó ry  w  
j^ede dn iu  operacji banknotow ej, za- 
l*b ł , ^  w  -a rty k u ie  w stępnym  „P opu- 
*1* “ * ją  -süb;tè&ià; „punie,
1^1 M onetarną cztery d n i po je j do- 
5t̂ an>u p isa ł na ty m  sam ym  m ie j-

„¿ M ln is tro w ie  soc ja lis tyczn i n ie  o- 
w ®ł aii żadnej, absolutn ie  żadnej r o l i  

aa8 le j h is to r ii w ym ia n y  bankno- 
th." ' A u to ram i, ak to ra m i i  reżysera- 
j . 1 *ą po p ros tu  R obert Schuman i  

e“ ć M ayerł*.
Sf’IO  N A  D R U G IM  P L A N IE  

y .  W  „T R Z E C IE J S ILE “
i ” *lałoby to oznaczać, że deputow ani 

'b is trow ie  S F IO  g łosow ali za cało- 
r0,j ałłem  ustaw  M ayera po p ros tu  w  

's ta tys tó w . W istocie, jest faktem , 
Wielka finans je ra , reprezentowana 

Z tyj^f& ie przez René M ayera, którego 
io

K orespondencja  z Paryża
losu, choć n ie  można zarzucić m u b ra  
k u  lo g ik i. „L e  M ond”  pisze:

„Spoglądając ku  W łochom, socja­
liś c i zanoszą m odły, aby doświadcze­
n ia  M ayera n ie  «potka ł los dośw iad­
czenia E inaudlego: pustych -portm o­
netek przed pe łn ym i kram am i. Wszy 
scy on i n iepokoją się ta k ie , co pow ie 
dzą klasie  robotniesej, je ś li jesienne 
ruch y  społeczne pow tórzą się na w io  
snę. Czyż będą się one tłum aczyć 
ty m  razem rów nież powodam i czy­
sto ekonom icznym i?“
Możnaby zaryzykować zdanie, że 

czcigodny dz ienn ik  burżuazyjny, z 
chwalebną dozą au to iro n ii, p rzyp isu je  
socja listom  swoje w łasne obawy. W  i -  
stocie aw an tu rn icza  p o lity k a  René — 
M ayera w y w o łu je  od ruchy lę ku  ró w ­
nież pośród ekonom istów  mieszczań­
sk ich  i  n ie  jes t kw estią  p rzypadku, że 
w  czasie debaty nad w yco fan iem  bank 
no tów  5000-nych jedną z na jbardz ie j 
druzgocących k r y ty k  wyszła z ust. P. 
Reynauda, ostatniego p rem iera  I I I  Re­
p u b lik i.

„U d e rzy ła  nas ta  ochotna weso­
łość z ja k ą  rząd rzuca się dziś w  nie  
legalność, kazać zam ykać banki, cho 
ciąż banki, ja k  każde inne przedsię­
b iors tw o , n ie  zależą od rządu“ .
Tej ty radz ie  Reynauda odbrzm iewa 

ok rzyk : „Legalność nas zab ija !“  rzu ­
cony w  parlam encie francu sk im  przed 
s tu  la ty , w  okresie W iosny Ludów , 
przez godnego poprzednika René M ay 
era, m in is tra  O d illona  Borro ta .

„G d y  p ro je k t o w o lnym  obrocie 
z ło tem  zostanie uchw alony, w yw o ­
dz ił Reynaud wówczas posiadacze 
złota, k tó rzy  w czo ra j b y li przestęp­
cam i, zagrożonym i w ięzieniem , bęcłą 
m og li to  z ło to  sprzedawać, żyć w  le 
galności i  bogactw ie podczas gdy nie  
szczęśliw i pariasi, k tó rzy  n igd y  nie

‘ązki z de G au llem  nie  są d la  niko-

ga!^ b ó w

2a«i,

jw i^enrm icą , osiągnąwszy zasadnicze 
'‘b la ty  swej p o lity k i gospodarczej i 

tjjjb^b iw szy się w  siodle, coraz ba r- 
Bart le.kceważy skom prom itow anych 
■ty . berów z SFIO . Pozycja te j p a r t i i 
tw  °bie „trzec ie j s iły “  ulega poważ- 
j ^ * U C h w ia n iu .  M u rzyn  z ro b ił swo-

iJ ^ utory te t Leona B lum a, niegdyś sza 
^ e m in e n c j i  rządu, coraz ba rdz ie j sza 

cza ro w n ik  S F IO  szuka 
w  od ru tow an ia  pękniętego 
Proponując delegowanie przez 

stj1' l.e 'większości do rządu m in is tró w  
Ąaałl k tó rzy  by m ie li u tw o rzyć  rodza j 
ąar/  Starszych i  stworzenie m iędzy- 

t Eo o rSanu łączności, mającego 
^d vV  tarcia . A le  MRP, a zwłaszcza 
t b i / j  odpow iada ją na tę in ic ja ty w ę  

bą rezerwą.
b j-p .^ d n y m  z osta tn ich posiedzeń ga 

w y n ik ła  now a aw an tu ra  M R P  
bęr r aga się ustąp ien ia  generalnego gu 
l ist A lge ru , Chataigneau, socja
r2Uę’ k tó rem u ko lon iśc i francuscy za- 

że jes t za m ało  b ru ta ln y  w  
bk*1 do A lgerczyków . B ron ią  go 

ejy ®le m in is tro w ie  socja listyczn i, bo 
ta  jri* Subernatorze n ie  p rzy jdz ie  k o - 
na / r  Pr ® fektów ,a po pre fek tach

jb ^n is tró w ?

który

'ym

bręle obrony sto i Jules Moch, 
tak  n iedawno szedł w  p ie rw - 

szeregu a taku  p rzeciw  s tra jk u ją  
robotn ikom ! Zm ienne są ko le je

mą ZECH
ub»egłym sezonie m yś liw sk im  
eksportow ały 450.000 zajęcy, 

lOflon iiezbie 300.000 do A u s tr ii,  
«•000 d0 Czechosłowacji i  50.000 do 

“" ^ a jc a r i i .
6' le łl»iej p rze rw ie  W ęgry przy 

ayt,Jvbją  się do p ierw szych powojen 
ki« K „  r6w  M iędzynarodow ych, Ja
«1« « f '  ii i ta ły  m iejsce w  Budape 

tyo ^ do 17 m aja.
Porównaniu z rokiem  ubieg' 

(»atni?y^ a Pojazdów mechanicznych 
Wejj „ “ sów, aut pryw a tnych , taksó- 

o * ar“ w ek itp .) wzrosła praw ie 
tą 44 1 w yraża  się obecnie cyt

zna leź li się w  kon flkc ie  z prawem , 
ale k tó rz y  zachow ali bankno ty  5000- 
czne ,będą uderzeni“ .
Jacques Duclos, przewodniczący pa r 

lam en ta rne j g ru py  kom unistycznej, w  
jasnych i  la p id a rn ych  fo rm u łach  uka ­
za ł sprężyny tego rządowego pędu do 
nielegalności, oświadczając w  czasie 
debaty, co następuje:

„T rzec ia  s iła  jes t ju ż  odpow iedzia ł 
na za ca ły  szereg posunięć o c iężkich

konsekwencjach. Z  je j  to  w in y  po­
p łynę ła  k re w  rob o tn ików  w  W alen­
c ji. Powalono ich  s trza łam i w  obro­
nie wo lności z ło ta ! M usim y b ron ić  
dem okrac ji p rzeciw  „trze c ie j sile“  
zjednoczonej z RPF. G dy p rzec iw n i­
cy nasi walczą przeciw  nam, n ie  co­
fa ją  się przed żadną nielegalnością. 
A le  p rzy jdz ie  dzień, k ie d y  wasze nie  
godne m etody przestaną działać i  na 
ród francu sk i będzie w  p ra w ie  za­
żądać od was rach un ku !“

M . B IB R O W S K I

Wielki Mufti Jerozolimy

F & M ą g  möflwicf zo s i e b i e
W  dniu wczorajszym prasa po. 

dała wiadomość o wielkiej m ani. 
festacji ludu paryskiego w roczni, 
cę Rewolucji Lutowej. Dla uczczę.  
nia tej rocznicy i przypomnienia 
puczu faszystowskiego w 193b ro. 
ku, zduszonego przez robotników 
Paryża, przeciągnął przez ulice 
miasta —  od Placu Bastylii do Pla 
cu Republiki, wielki pochód, który 
trwał dwie i pól godziny.

Humorystycznym epizodem po. 
chodu była defilada taksówek, ciąg 
niętych przez konie, lub popycha, 
nych przez ludzi. W  taksówkach 
siedziały osoby, przedstawiające 
bankierów. Tego rodzaju demon, 
słracja była aluzją do wielkiego 
kryzysu benzynowego, jaki obec. 
nie przeżywa Francja.

A teraz druga strona:
Spodziewdng wzrost wewnętrzne 

go zapotrzebowania benzyny USA 
wyniesie według obliczeń Depar. 
lamentu Stanu, 75 procent

całej konsumeji państw uczestnL 
czących w planie Marshalla. W  
związku z tym Departament Stanu 
podkreśla, że cyfry zapotrzebowa. 
nia europejskiego, zgłoszone w pla 
nie Marshalla, będą musiały zostać 
poważnie zrewidowane. Konsum. 
cja nafty w 16.tu państwach bę­
dzie musiała być zmniejszona z 
przewidywanych przez komisję 
dla współpracy gospodarczej Euro 
py Zach. 300 mil. toin do 227 mil.

Tylko dlaczego Departament Sta 
nu obłudnie używa w swym komu 
nikacie czasu przyszłego? Przecież 
konkretny przykład Francji świad 
czy o czymś wręcz przeciwnym, 
Świadczy o tym, ŻE EKSPLO . 
ATACJA PA Ń STW  ZA C H O D N IEJ  
EUROPY NA KORZYŚĆ W E W . 
N ĘTR ZN Y C H  ZAPOTRZEBO  
W  AŃ USA JUŻ S IĘ  ROZPOCZĘ. 
LA.

I  oto właśnie chodzi w „planie 
M a r s h a l l a ( 7 m 0

Zza k u lis  k rw a w y c h  zajść w  Pa­
lestynie, w yz ie ra  —  obok ang ie l­
sk ich  dyrygen tów  —  ponura  po­
stać Hadż A m in  e l Husseiniego.

W  oczach poważnej części A ra ­
bów pa lestyńskich  jes t on uzna­
n ym  przyw ódcą narodow ym . A u to ­
ry te t sw ó j Hadż A m in  zawdzięcza 
w  znacznym stopn iu  re p u ta c ji kon ­
sekwentnego bo jo w n ika  a n ty b ry ty j 
skiego, ja k ą  sobie zręcznie w yro b ił.

M usi to być n ie  lada zręczność, 
skoro w  ciągu k ilku n a s tu  la t — 
ob iek tyw n ie  b iorąc —  żaden z pa­
lestyńskich  przyw ódców  arabskich 
n ie  w yrzą d z ił ty le  usług po lityce 
b ry ty js k ie j,  ja k  W ie lk i' M u f t i Je­
rozo lim y.

Od tego ty tu łu  w laś 
nie się zaczęło. A -  
m in el Husein l na le­
żał początkowo do 
licznego grona am - 
lltn y c h  przyw ódców  
młodego arabskiego 
ruchu narodowego, 
by ł Jednym z tych, 
k tó rzy  podczas p ie r 
wszej w o jn y  świato 
w e j po p ie ra li A n g li-  

p rzec iw ko  T u rkom . Początek 
w ie lk ie j jego k a r ie ry  da tu je  się do 
p ie ro  od ro ku  1921, gdy osiągnął w y  
sokie w  h ie ra rc h ii m uzu łm ańskie j 
stanow isko W ie lk iego M uftlego  Je­
rozo lim y,

W  ow ym  czasie zgoda adm in is tra  
c j l  ang ie lsk ie j potrzebna by ła  nawet 
na to  b y  zostać urzędn ik iem  poczto 
w ym , a cóż dopiero, gdy chodziło o 
ta k  w ysokie stanowisko, związane z 
po lityczn ym i w p ływ a m i!

ków

Konstytucyjna farsa w Chinach
25 grudnia 1947 r. rząd K uom in-i Szerokie zaś masy ludu chińskie- 

tangu ogłosił przy dźwiękach fa n fa r j go mogą nową konstytucję uważać
jedynie zadrw iny z ich cierpień i  dą­
żeń. Ludu nie pytano o zdanie przy  
opracowywaniu konstytucji. Kuomin 
tangowscy urzędnicy, k tó rzy sporzą 
d *ili ten antydem okratyczny doku­
m ent świadomie pom ijali fa k t, że w  
olbrzym iej części Chin, znanej pod 
nazwą „rejonów wyzwolonych“ rzą­
dzonych przez chińską partię  
faunistyczną, przeszło sto milionów  
obyw ateli korzysta ju ż od w ielu la t 
z  prawdziwych praw  demokratycz­
nych, naród bierze udział w  orga­
nach w ładzy, kontro lu je te organy 
i zadał ju ż druzgocący cios przeżyt­
kom  feodalizm u.

Nowa, opracowana przez Kuom in­
tang, konstytucja pozbawiła m iej­
scowe organy samorządowe wszel­
k ie j realnej w ładzy i  daje rządowi 
centralnem u „prawo“ znieść wydane 
przez władze ludowe rejonów w y­
zwolonych, dekrety o ziem i, ich usta 
wodawstwo pracy itp . oraz przywró  
cić w tych rejonach ustró j feodalny.

Nowa konstytucja nie przewiduje 
udziału narodu w  rządach. Prezy­
denta wybiera nie lud, lecz Zgrom a­
dzenie Narodowe. Konstytucja da­
je  prezydentowi prawa absolutnego J

wprowadzenie w  życie nowej kon­
stytucji Chin. Począwszy od tego 
dnia naród chiński m a być jakoby  
wyzwolony od „pozostałości feoda­
lizm u i  despotyzmu“. Am erykanie, 
tłum iący ruch dem okratyczny na ca 
łym  swiecie, teraz gorliw ie w yrażają  
swój zachwyt nad nową konstytu­
cją, k tó ra  ma jakoby stać na straży  
praw  ludu chińskiego.

W  rzeczywistości zaś nowa kon­
stytucja narzucona Chinom przez K u  
om intang ma na celu jedynie dać w  
ręce rządowi nową broń przeciwko 
ruchowi demokratycznemu w  k ra ju  

nowy pretekst d la otrzym ania po­
mocy wojennej od swych am erykań 
skich popleczników.

Zobaczmy w  jak im  stopniu nowa 
konstytucja istotnie stoi na straży  
praw ludu. W  całym  szeregu pa­
ragrafów  wyliczona jest długa lista  
swobód przyznanych obywatelom  
republiki chińskiej. Rząd jednak ma 
prawo decydować kiedy jest „wy­
godnie“ , a kiedy „niewygodnie“ by 
naród z tych praw  rzeczywiście ko­
rzystał. Jeżeli korzystanie z te­
go lub innego prawa narusza „porzą 
dek publiczny“ , zagraża „wolności 
innych osób“ lub ochronie intere­
sów publicznych“ troskliw y rząd nie 
ty lko  może, ale powinien, zgodnie z 
konstytucją ograniczyć te prawa, 
N ietrudno wyobrazić sobie do ja ­
kich rozm iarów dochodzi kuom intan 
gowski te rro r policyjny w warun­
kach toczącej się w  k ra ju  w ojny do­
mowej. Obraz tego mogą dać p ier­
wsze „konstytucyjne“ akty  kuomin 
tangowskieh władców. Kuom intan- 
gowski prawodawczy Juan (R ada) 
zdążył ju ż wydać cały szereg praw  

karach aż do kary  śmierci włącz­
nie w  stosunku do osób obwinio­
nych o współpracę z kom unistam i.

Pom ijając ju ż prześladowanie 
wszystkich patriotów  chińskich, po­
dejrzanych o przynależność do par­
t ii kom unistycznej, naw et mieszczań 
sko - liberalna L ig a  Dem okratycz 
na została w przeddzień wyborów  
do nowego zgromadzenia narodowe 
go w  listopadzie 1947 r. uznana za 
nielegalną. A le narodowi nie moż­
na zamknąć ust. Jakby nie szaleli 
czangkaiszekowscy żandarm i stro ją  
cy się w  togę konstytucyjnych de­
m okratów, to naw et w  łonie samego 
Kuom intangu jes t dużo osób, któ ­
re nie ukryw ają swego oburzenia 
na politykę zdrady narodowej, po 
lity k ę  spychającą Chiny do ro li ko­
lon ii im perializm u amerykańskiego 

Podczas gdy w  N ankinie odbywa 
ły  się uroczyście w związku z wpro­
wadzeniem nowej kuom intangow- 
skiej konstytucji, w Hongkongu ze 
brali się w ybitn i opozycyjni działa 
cze Kuom intangu, ogłosili zdecydo­
wany protest przeciw obecnemu re­
akcyjnemu kursowi Kuom intangu 
zażądali wskrzeszenia „narodowo-re 
wolucyjnego ducha“ te j p artii.

władcy. On sam, bez udziału orga­
nów ustawodawczych m ianuje w ła­
dze wykonawcze. Jednoczy w  
swoich rękach kontrolę nad wszy­
stkim i organam i rządowym i, jest 
głównodowodzącym sił zbrojnych. 
Sprawozdanie ze swej działalności 
daje jedynie przed Zgromadzeniem  
Narodowym , które zbiera się raz na 
sześć la t. Jeżeli zaś chodzi o samo 
Zgromadzenie Narodowe, to Kuo­
m intang nieraz już pokazał ja k  ro­
zumie jego funkcję i sposób wybo­
rów. /. j u u '1

Najlepszym  tego przykładem  są 
ostatnie „w ybory". Tym  wyborom  
przeprowadzonym w okresie cięż­
kich porażek jak ie  wojska Kuom in- 
tangu poniosły w wojnie domowej 
tow arzyszył niesłychany te rro r po­
licy jny. Naw et według oficjalnych  
danych wzięło w  nich udział nie wię 
cej niż 1/6 uprawnionych do głoso­
wania. Angielska gazeta „Yorkshi­
re Post“, usiłująca na wzór propa­
gandy am erykańskiej stwierdzić, że 
nowa konstytucja stanowi „punkt 
zw rotny w h istorii Chin“ zmuszona 
była oświadczyć:

„W ygląda to tak  jakby Kuo­
m intang rozporządzający ol» 
brzym lą większością, aparatu

wykonującego kontrolę nad 
przeprowadzeniem wyborów, 
zdław ił swoją liczebnością par­
tię  socjal-dem okratyczną i m ło- 
dochińską oraz „niezależnych 
Jeśli tak  jest w istocie, to  zacho 
dzi obawa, że konstytucja oka­
że się farsą".

N ie należy wątpić, że tak  właśnie 
jest, gdyż przeszło 90%  wybranych 
deputowanych do Zgromadzenia N a  
rodowego to kuomintangowcy.

D la  ludu chińskiego to  Zgroma­
dzenie jest takim  samym samozwań 
czym pretendentem do ro li zbawcy 
narodu, ja k  i  Zgromadzenie N aro­
dowe Kuomintangowskie, które w  
r . .ub. zatw ierdziło nową konstytu­
cję. Demokratyczne masy Chfai 
chcą by k ra j ich był wolny od kolo­
nizatorów amerykańskich, by był 
zjednoczoną dem okratyczną republi 
ką, k tó re j gospodarzem będzie nie 
garstka, popieranych przez im peria 
lizm  am erykański reakcyjnych feoda 
łów, lecz cały naród chiński. Żad­
ne manewry kuomintangowskich dy­
ktatorów  —  konstytucyjne, czy 
inne —  żadne amerykańskie samolo 
ty  i tanki nie zmuszą narodu chiń­
skiego, by w yrzekł się te j w alki.

M . M ARKÓ W

Rok Wcześniej Hadż A m in  zoatal 
przez sąd ang ie lsk i skazany na dzie 
slęć la t w ięz ien ia  za akc je  przeciw  
ko pros jon is tyczne j —  w  ow ym  cza 
sle —  po lityce  b ry ty js k ie j.  Fakt, 
że przed up ływ em  ro ku  m ógł spo­
ko jn ie  w róc ić  z m iejsca pobytu 
w  T rans jo rd an ii nasuwa p rzy ­
puszczenie, że obie s trony  m usia ły  
dojść do cichego porozum ienia.

Do szczytu popu larności Hadż 
A m in  doszedł w  ro ku  1931. B y l m i 
w tedy cen tra lną fig u rą  na odby­
tym  w  Jerozolim ie —  z udziałem  
przedstaw icie li w szystk ich  p raw ie  
k ra jó w  arabskich —  Kongresie 
M uzu łm ańskim . W  roku  1936 M u f­
t i  w yb ra n y  został prezesem now o­
utworzonego Arabskiego K om ite tu  
Naczelnego (w  Palestynie).

Rola M u ftlego  w yraźn ie  się prze­
ja w ia ła  w  pow tarza jących się re ­
gu la rn ie  rozruchach arabskich w  
Palestynie. W ybucha ły one jako 
protest mas p rzeciw ko w ładzy b ry ­
ty jsk ie j. A le  M u ftie m u  m ają A n ­
g licy  do zawdzięczenia wypaczenie 
tych  pow stań an ty -im p e ria lis tycz - 
nych i  skie row anie  ic h  na to ry  w y ­
stąpień an tyżydow skich. Masowe 
m ordy popełnione przez lu d z i M n f 
tiego na jego osobistych p rze c iw n i­
kach, w  łon ie  narodowego ruchu 
arabskiego, doprow adziły  w  kon ­
sekw encji do osłabienia tego r u ­
chu; a rozniecanie k o n f lik tu  a rab­
sko -  żydowskiego b y ło  bardzo na 
rękę b ry ty js k ie j po lityce  w  Pale­
stynie.

P rzy  ca łe j sw o je j chytrości, M u f­
tiem u daleko do genialnego p o li­
tyka , T o  też o lśn iony agresywnością 
N iem iec i  W łoch, p rze rzuc ił się z 
ko le i na  służbę d la  n ich. W  ro ku  
1937 został deportow any do S yrii, 
a następnie u d e k ! do Ira k u , gdzie 
b ra ł udz ia ł w  pow stan iu  Raszida 
AU. Po upadku powstania Hadż 
A m in  el H use in l sk ie row a ł swe 
k ro k i do B erlina .

T u ta j M u f t i  poczuł się wśród 
swoich. N ie  szczędził sU i  w y s ił­
ków  d la  bezpośredniej pomocy H i­
tle ro w i. K ie ro w a ł audyc jam i p ro ­
pagandow ym i rad ia  be rlińsk iego do 
k ra jó w  arabsk i« * i  s łuży ł sztabowi 
tdem leckiem u radam i w  sprawach 
dotyczący«* B lisk iego  Wschodu. N ie 
zadowala jąc się tym , Hadż A m in  
czynnie w erbow a ł do a rm ii n ie ­
m ieck ie j m uzu łm anów  w  Bośni i  
wszędzie gdzie ty lk o  dotarU  h i-  
tle row cy. Propagandowe zdjęcia 
n iem ieckie  n ie jednokro tn ie  poka­
zyw a ły  go w  tow a rzys tw ie  samego 
fS hre ra  lu b  podczas przeglądu zw er 
bowanych przez niego żołn ierzy.

N ied ługo po k a p itu la c ji N iem iec, 
M u f t i ukaza ł się w e F ra n c ji, a po 
tern od razu  w  K a irze . M im o że k lę ­
ska osi osłab iła  jego pozycję, n ie  
s tra c ił on je dn ak  g ra n tu  pod noga­
m i. W  Palestynie dz ia ła ła  n ie ­
p rzerw an ie  P a rtia  A rabska, potocz­
n ie  zwana .p a rt ią  M u ftlego “  i  zo­
sta ło  m u jeszcze dużo popularności 
wśród lu d n o śc i

A n g lic y  są re a ln ym i poHtykam i. 
G otow i są przebaczyć dawne grze­
chy, gdy chodzi o k o n k rc \ 'e  ko rzy ­
ści. W ie o ty m  Hadż A m in  i  zno­
w u  ro z w ija  gorączkową dz ia ła l­
ność, w  p e łn i służącą potrzebom  
p o lity k i b ry ty js k ie j.  S tara „c icha 
współpraca“  została odnowiona.

(si)

Austria w szponach „planu M arshalla”
Wiedeń, w  lu ty m  

W  dn iu  2 lutego u p ły n ą ł miesiąc 
od c h w ili k ie d y  kancle rz au s triack i 
Leopold F ig i i  W ysok i K om isarz 
U S A  w  A u s tr ii gen. G eoffrey K c - 
yes podp isa li w  g łów nej kw aterze 
w o jsk  am erykańskich  w  W iedn iu  u -  
m ow ę o tzw . tym czasowej pomocy 
am erykańsk ie j d la  A u s tr ii.  M im o  że 
ta k  k ró tk i jes t ten  jednom iesięczny 
okres od c h w ili,  gdy A u s tr ia  w łączy 
ła  się ostatecznie w  b lo k  M arshalla , 
ju ż  dziś można zauważyć s k u tk i te ­
go k roku .

Z aczn ijm y od z ja w isk  gospodar­
czych ściśle zw iązany«* ze z jaw iska­
m i po litycznym i.

GOSPO DARCZY S Z A N T A Ż
Od c h w ili podpisania um ow y rząd) 

austriack i, pod nacisk iem  swoich 
am erykańsk i« * „do radców “ , rozpo­
czął akc ję  mają<xt na celu doprowa­
dzenie do kryzysu gospodarczego w  
radz ieck ie j s tre fie  okupacyjne j A u ­
s tr ii.  Do fa b ry k  położonych w  te j 
s tre fie  przestano dostarczać surow ­
ce; na tom iast zaczęto demontować 
m aszyny i  w yw oz ić  je  na zachód, 
do s tre fy  am erykańskie j. W  ten  spo 
Sób postaw iono w  ob liczu ru in y  ca­
ły  c iężk i przem ysł au s tria ck i skon­
cen trow any w łaśn ie  w e wschodniej 
A u s tr ii i  w  basenie w iedeńskim . T y  
ślące rodz in  ro b o tn ikó w  austriac­
k ic h  stanęło w  obliczu k lę sk i bez­
robocia.

Równocześnie rozpoczęto też piano 
wą akcję  zm niejszania p rzydzia łów  
żywnościowych dla  ludności wschód 
n ie j A u s tr ii.  Cel tego k ro ku  jest 
rów nież ja m y  —  wykazać, że w  ra ­
dzieckie j s tre fie  jest źle, że panu je 
tam  nędza w  po rów nan iu  z rzeko­
m ym  dobrobytem  w  strefach --chód 
nich.

Na żądanie doradców am erykań-

(Korespondęnpja w łasna)
skich rząd au s triack i p rzygotow uje 
rów n ież szereg posunięć na po lu  f i ­
nansowym . N iedaw no cen tra ln y  o r­
gan aus triack ie j P a r t i i Ludow e j 
„W ie n e r Tageszeitung“  zażądał pod­
niesienia cen na to w a ry  przem ysło­
we, p ro d u k ty  ro ln icze oraz podwyż-, 
szenia kom ornego. Równocześnie 
„W ie n e r Tageszeitung“  —  organ 
p a r t i i kanclerza F ig la  —  domaga się 
zaprowadzenia w  A u s tr i i wolnego 
ry n k u  dewizowego oraz „dopasowa 
n ia ”  austriackiego szylinga do jego 
rzeczyw is te j w a rto ś c i w  stosunku 
do do lara am erykańskiego.

Spełn ien ie tych  postu la tów  •— a ist 
n ie ją  n ies te ty  w sze lk ie  dane k u  te­
m u , że p a rtia  socjalistyczna, gra­
jąc  nada l swą smutną, wyznaczoną 
je j przez k a p ita ł am e ryka jsk i rolę, 
n ie  sprzeciw i się im , i  tym  samym 
zostaną one pośpiesznie u rzeczyw i­
stn ione —  oznaczać będzie zamianę 
A u s tr ii na ko lon ię  am erykańską, a 
je j o b yw a te li na am erykańskich  k u ­
lisów . N ie  trzeba m ieć zby t bu jn e j 
fa n ta z ji, b y  w yobraz ić  sobie, co o- 
znacza teraz w  A u s tr ii podwyżka 
cen, bez równoczesnego wzrostu 
płac, co oznacza d la  szerokich rzesz 
robotn iczych infla<!ja, bo ta k  naz­
w ać trzeba owe proponowane „do­
pasowanie“  szylinga do ku rsu  dola­
ra.

N ie  w o lno  p rzy  ty m  zapominać, że 
sku tk iem  przeprowadzonej niedaw­
no na rozkaz am erykańsk i re fo rm y 
w a lu to w e j, a raczej pa rod ii te j re ­
fo rm y , o lb rzym ia  większość pracu­
ją cych  A u s tr i i s trac iła  wszystkie 
swe oszczędności.

N a tu ra ln ie , te  z akcją  na po lu go'

akc ja  po lityczna. Rozhitie ryzow ana 
propaganda antykom unistyczna, szy­
kany  wobec prasy kom unistycznej, 
aresztowania działaczy kom unłstycz 
nych  —  tego rod za ju  rzeczy są w  
A u s tr ii na porządku dziennym .

ZAW O D O W C Y A N T Y K O M U N IS T Y ­
CZNEJ HECY

Reakcja austriacka u s iłu je  też 
zm arshallizow ać zw ią zk i zawodowe 
przez w ye lim ino w an ie  z n i« *  a k ty ­
w nych, dem okra tyczn ie nas tro jo ­
nych, oddanych spraw ie  k la sy  robo t­
n iczej funkc jonariuszy. Ta akcja  ma 
na celu osłabienie zw iązków  zawo­
dowych, odebranie im  zdolności do 
w a lk i o in te resy  robotnicze.

S k u tk i te j ca łe j p o lity k i n ie  da ły  
na siebie d ługo czekać.

A tm osfera  zm arshallizow ania A u ­
s t r i i  odpow iada znakom icie rozw o jo ­
w i brunatnego bakcyla  h itle ryzm u.

Od c h w ili w łą<xenia A u s tr ii do 
b lo ku  M arsha lla  da je  się zauważyć 
wzmożona aktyw ność podziem nych 
o rgan izac ji h itle ro w sk ich . N a tu ra l­
n ie, że o rie n tu ją  się one teraz —  
ja k  to  w y n ik a  z opub likow anego n ie  
daw no i< *  program u ideologiczne­
go —  n ie  na zbankru tow ane N iem ­
cy, a na m ocarstw a anglosaskie. 
G łów nym  celem  tych  austriack ich  
pogrobowców h itle ryzm u  je s t w a lka  
z  „niebezpieczeństwem  kom unistycz 
n ym “ , w  k tó re j m a ją  zresztą zapew 
taioną życzliw ą neutra lność, je ś li n ie  
poparcie, am erykańskich  w ładz o- 
kupacyjnych.

Trzeba też wspom nieć, że h ltle ro w  
cy austriaccy czerpią w  znacznym 
stopn iu  „na tchn ien ie “  z pobytu  w

spodarczym postępuje też w  parze i A u s tr ii uzbro jonych .zdyscyphnowa-

nych  faszystow skich band qu is lingow  
sk ich  z całe j E uropy, k tó ry c h  liczba 
—  w edług oświadczenia dowódcy 
w o jsk  radzieck ich  w  A u s tr i i gen. 
K urasów » —  w ynos i ponad 40.000

A  JEDN AK...
Jest je dn ak  ob jaw em  pocieszają­

cym , że w  A u s tr ii zna lazły się s iły , 
k tó re  w ystępu ją  p rzeciw ko p lanow ej 
m a rsh a lliza c jl k ra ju . S iły  te  skup iły  
się w okó ł austriack ie j p a r t i i  kom u­
n is tyczne j, k tó ra  w  osta tn im  «»asie 
poszczyrić się może szeregiem po­
ważnych sukcesów.

W  w yborach  ra d  załogowych 
p a rtia  ta  uzyskała w ięce j głosów 
ja k  w  w yborach do pa rlam entu  w  
1945 r . S ta ło się to  m im o gw a łto w ­
ne j a k c ji propagandowej zarówno 
ze s trony  p a r t i i  lu do w e j ja k  i  socja 
Mstów austriack ich , k tó re  używ a ły  
prócz propagandy też i  bardzo prze 
konyw u jącego día wyg łodzonych A -  
u s tr ia kó w  argum entu  —  am erykań­
skich paczek „C A R E “ .

K om u n iśc i rz u c ili hasło jedności 
kl,asy robotn icze j w  walce z reakcją. 
W ie lu  ro b o tn ikó w  austriack ich , k tó  
rz y  dotychczas b y li członkam i p a r­
t i i  socja listycznej, w idząc, że k ie ró w  
n ic tw o  te j p a r t i i u leg ło  zupełnie 
w p ły w o m  am erykańskich im p e ria li­
stów, w ys tąp iło  z p a r t i i socjalistycz 
h e j i  zgłosiło akces do p a r t i i  ko ­
m unistycznej.

Przed austriacką klasą robotniczą 
sta ją  w ie lk ie  zadania —  W alka o 
podniesienie stopy życiow ej, w a lka  
z grożącym i w idm am i odrodzonego 
h itle ryzm u , bezrobocia 1 In f la c ji — 
R obotn icy austriaccy, a p rzyn a jm ­
n ie j znaczna ich  część zrozum iała, że 
w a lka  z p lanem  M arsha lla  jest też 
w a lką  o p raw dz iw ie  niezależną, na 
prawdę dem okratyczną Austrię .

— ■ - - - - -  g, Jankowski
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Nowe zwycięstwo świata pracy
Przez mosty na Odrze przeszły pierwsze pociggi

Siecze drobny, szczeciński kapuśn ia­
czek. W prost w ie rzyć się n ie  chce, że 
to  lu ty . Gdy stoisz na nowowybudo - 
w a nym  moście ko le jow ym  na Odrze, 
jednym  z dwóch sta łych mostów, przez 
k tó re  ju ż  w kró tce  prze jdą pociągi do 
Szczecina i  spoglądasz w  dó ł poprzez 
rw ącą się chw ila m i pajęczynę deszczu 
na spokojny n u r t  rzeki, om yw ającej 
łagodnie tró jk ą ty  izbic, wystające z 
w ody grube pale i  krzepko wznoszące 
się f ila ry , na robo tn ików , podobnych 
z góry do m rów ek, rozb iera jących 
rusztow ania, m im o w o li wspominasz 
lu ty  ubiegłego roku . Dała się wówczas 
zim a we znak i O dra u ję ta  w  kleszcze 
m rozu w yg ląda ła  groźnie. Ponad po - 
w ierzchn ią  lodu sterczały fantastycznie 
zgięte potężne przęsła zwalonych mo - 
s towych kon s tru kc ji. Oczekiwane r u ­
szenie k ry  zagrażało zniesieniem w ą t­
łych  dwóch drew n ianych przepraw, 
stanow iących jedyne połączenie Szcze­
cina z kra jem .

L U D Z IE  I  M O STY Z D A L I 
E G Z A M IN

Droga dla  pociągów do Szczecina i  ze 
Szczecina prow adzi ju ż  teraz przez 
stałe, dopiero co zakończone, mosty, 
o trw a le j, sta low e j kon s tru kc ji.
Jeszcze stoją rów noleg le do nich: 

d rew n iany  most na Zachodniej i  nisko 
w odny na W schodniej Odrzej. Spe łn i­
ły  godnie swoją rolę. Niechże w ięc bę­
dą św iadkam i radosnego święta, niech 
Służą jeszcze w  m ia rę  swoich sił. A le  
ju ż  dziś, Szczecin —  na jda le j na z a ­
chód w ysunię te m iasto P o lsk i — ma 
trw a łe  powiązanie z kra jem . Dziś w ą ­
skie „g a rd ło " Szczecina zostało na zaw 
sze z likw idow ane. Przez m osty stało - 
we na Odrze przechodzić będzie do por 
tu  tysiące pociągów, k tó re  dowozić bę 
dą m ilio n y  ton węgla.

Jest lu ty  i  n ie  -  lu ty . Jesiennym  
deszczem nasiąkłe powierzę. Londyń ­
ska pogoda —  ża rtu ją  robotn icy. D o ­
kręca ją  ostatnie śruby przy szynach 
zmazują żelazne żebra mostu m in ią, 
wykańcza ją drew niane poręcze. W ser 
cach i oczach m ają  radość. Zakończyli 
budowę mostów.

C YFR Y M Ó W IĄ
Niepełne trzy  miesiące trw a ł montaż 

mostów. Na Odrze Zachodniej „sz li so 
b ie ‘ ‘ na przeciw  z obu brzegów robo tn i 
cy L  NW  — „Sabo“  i  SPB — „O R I".

P ie rw s i zm ontow a li dwa przęsła, d ru - ! sięgającej do 14 m  głębokości, ty lk o  
dzy jedno. Przerzucony przez rzekę j  w ted y  można w y tw o rzyć  sobie częścio

PR/ii wa wpółzawodnictwie pracy
O środki szkoleniowe przysposobie­

n ia  rolniczego postanow iły  przystą­
pić do w spółzawodnictwa pracy w  
ro ln ic tw ie  na teren ie całego pow ia tu  
inow rocław skie  go.

W zorow y ośrodek szkoleoiowY 
PKW  m ają tek  P la w in  wezwał do 
ry w a liz a c ji ośrodek PRW  Rucewo, 
oraz ośrodek w zorow y Samopomocy 
C hłopskik j Turle jew o.

W  a k c ji te j wezmą czynny udzia ł 
123 zespoły PRW  liczące około 3 tys. 
osób. Hufce PRW  dopomagać będą 
szczególnie w  pracach m e lio ra cy j­
nych i  w  walce z chwastam i.

------o------

Pracownicy huty szkła w Jaśle
dla odbudowy kraju

Z in ic ja ty w y  robo tn ików  tow a rzy­
szy z PPR i  PPS, pracow nicy i  ro ­
bo tn icy  państwowej 'h u ty  szkła w  
Jaśle na w iecu fabrycznym  uchwa­
l i l i  rezolucję, w  k tó re j zobowiązują 
Się pracować jedną godzinę w  tygod­
n iu  na rzecz odbudowy k ra ju . W  ten 
sposób każdy rob o tn ik  o fia ru je  pań­
stw u 45 godzin pracy rocznie. Na 
zakończenie rezo luc ji robo tn icy  k ro ­
śnieńskiej h u ty  w ezw a li do podobnej 
a k c ji rob o tn ików  z innych zakładów.

most zaw is ł tysiącem  siedm iuset ton 
sta lowcyh ko n s tru k c ji na 200 m  d łu  - 
gości.

Na Odrze W schodniej m on tow a li 
przęsła robo tn icy  PPRK. Tu w y m ie ­
niono ty lk o  jedno przęsło. A le  robo ty  
by ło  znacznie w ięcej. Na wysokość 18 
m  wyciągn ię to z w ody środkowe przę 
sło — 1000-tonowy kolos i  ułożono je 
na m istern ie  u tkanym  z przeszło setki 
w b itych  w  dno O dry pa li, drewnia -  
ńym  jarzm ie. P rzerw ę pom iędzy przę 
słam i zapełniono p row izorycznym  przę 
sełkiem.

D ługa przygotowawcza i  żmudna 
robota poprzedziła montaż mostów. 
N a jp ie rw  należało oczyścić rzekę ze 
zw alonych starych, mostowych, kon 
s tru k c ji. O koło dwa tysiące ton, po 
c ię te j ogniem pa ln ikó w  s ta li w ydo - 
b y li robo tn icy  f irm y  H a jny . K o n ­
tyn u o w a li ich  pracę robo tn icy  SPB. 
C i poza usuwaniem  w ra kó w  i  m on­
tażem jednego ' przęsła w yko na li 
w szystkie robo ty  betonowe. Rozbie­
ra l i i  budow a li p rzyczó łk i mostowe 
i  f i la r  na Zachodniej. Rozbiera li i  
budow ali p rzyczó łk i mostowe i  f i la r  
na W schodniej. N ieraz opuszczał 
się ogrom ny dzwon kessonu głębo­
ko poniżej lu s tra  wody. Na Odrze 
Zachodniej robo tn icy  rozebra li f i la r  
do 7-m e trow e j g łęb i i  dopiero w te ­
dy zaczęli go betonować. 3600 ton 
sta low ych ko n s tru k c ji usunięto z 
wody. 2280 ton s ta li zużyto na w y ­
konanie robót, 800 ton cementu, 
2.100 m sześć, betonu i  żelbetonu, 
750 m sześć, ziem i, 83.000 dn iów ek 
roboczych i  44,5 dn iów ek rzem ieśl­
niczych zużyto na w ykonan ie  robót.

ZW Y C IĘ ZC Y
Gdy budowniczow ie m ostów na O -  

drze — robotn icy, technicy, inżyn ie ro ­
w ie  — przystępow ali do pracy, w ię k  - 
szość z n ich  n ie  m ia ła  o n ie j pojęcia. 
M onterzy n ie  zna li się na montażu, 
ślusarze nie  m ie li doświadczenia, tech 
n icy  b y li m łodzi, a inżyn ie row ie  — 
tych  by ło  ja k  na lekarstw o. Dość 
wspomnieć, że k ie ro w n ik ie m  robót na 
Odrze W schodniej b y ł techn ik  tow . Dę 
bowski.

Z m łodym i niedośw iadczonym i ka ­
d ram i rozpoczynano ogromną pracę, 
zakończono ją  ju ż  z doświadczonymi, 
tęg im i fachowcam i. W ie lką  szkołą b y ­
ła  ta  praca — kuźn ią charakterów  i  
ludzi.

A  narzędzi i  nstrum entów , gdy za­
brano się do p racy by ło  n ieprawdopo 
dobnie mało.

— P rzystąp iliśm y do odbudowy mo 
Stów w  Polsce, posiadając ty lk o  jeden 
jedyny  kesson — przyzna ł m i się dy­
re k to r Zarządu O dbudowy K o le i in ł.  
Zenowicz.

Jeśli uwzględnić d o tk liw y  b rak 
dźw igów, uzupełn ianych często pomy 
słowo skonstruow anym i drew n ianym i 
dźw igam i, niedostateczną ilość ka fa  -  
rów , skafandrów, dźw iga rów  i  niezwy 
k le  ciężkie w a ru n k i p racy na Odrze,

w y  obraz ogromnego zwycięstwa, od 
niesionego przez naszych robotn ików , 
techn ików  i  inżyn ie rów .

P Y T A N IE  N A  KTÓ R E 
N A JT R U D N IE J O DPO W IEDZIEĆ
Taką w łaśn ie  odpowiedź o trzym a - 

łem  od k ie ro w n ik ó w  robó t na prośbę, 
ażeby poda li nazw iska najlepszych ro 
botn ików . N a jw iększy k ło po t —  zwie 
rz y ł się nam  z-ca przew. Rady Zakła 
dowej PPRK, tow . M oczulski —  spra­
w i ł  nam  rozkaz sporządzenia wykazu 
najlepszych robo tn ików , celem przed 
staw ienia ich  do odznaczeń.

Sporządzono lis tę  złożoną z 44 o- 
sób. W śród n ich znalazł się n a tu ra l­
n ie  spawacz H e n ryk  D erla tka , praw  
dz iw y  „k o t“ , k tó rem u powierzano 
pracę na najn iebezpiecznie jszych od 
cinkach, cieśla Józef M o liń sk i i  je ­
go syn Eugeniusz, Jan M ordka, Jó ­
zef Zadekowicz. Po praw dzie należa 
ło  podać w szystk ich  rob o tn ików  — 

przeszło 250 osób, bo- nie ma złych 
wszyscy są lepsi i  wszyscy się za­
służyli.

W  ty m  samym kłopocie znalazła się 
Rada Zakładow a i  k ie ro w n ik  SPB 
inż. Balcer. P odali lis tę  z około 20 o- 
sób, w  ty m  najlepszych m ontażni - 
ków :

M . K ija ka , M . G rabarka, J. Strze 
leckiego, m a js tra  P. Dziewięckiego 
i  jego pom ocn ików  W ł. Czarneckie­
go i  K . L inow skiego stanowiących 
załogi kessonu, m a j sra m ontażowe­
go J. Kulw anow skiego, p rzodow ni - 
ka W ł. D w ork iew icza , robo tn ika  A. 
Góreckiego, m a js tró w  Wieszczeciń - 
skiego, Deskiewcza, Kędziorę, Regu 
łę, M ark iew icza  i  w ie lu  innych . Czy 
można jednak w szystk ich  w ym ię  - 
nić? T ych  co c ię li żelazo, co z b ija li 
rusztowania, obs ług iw a li ka fa ry , lub  
nu rków , k tó rzy  ja k  B ieńkow ski i 
jego pom ocnicy P a w lic k i i  K u le w  - 
sk i zw iedz ili dokładn ie  dno O dry 
p rzy  przeprawach?

£ 1 1 1  |  
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Odbudowa mostów na Odrze jest 
owocem zbiorowego w y s iłk u  przeszło 
pól tysięcznej a rm ii bezpośrednich 
w ykonawców , k tó rzy  p racow a li przy 
samych mostach.

M ają  w  n ie j swój udzia ł rob o tn i - 
cy DO KP —  Szczecin, k tó rzy  ją  za­
początkow ali i  p rzy końcu przyszli 
znowu tam tym  na zmianę, ażeby 
przełożyć to ry . M ają w  n ie j swój u - 
dział w ykonaw cy szczegółowego pro 
je k tu  odbudowy, pracow nicy Zarżą 
du O dbudowy K o le i w  Bydgoszczy, 
inż. J. M atraszek, A . G o łw iak  i  tech. 
W ł. Dauksza oraz m iejscowe k ie rów  
n ic tw o  Zarządu O dbudowy K o le i z 
inż. Jakubow skim  i  W ierzbanow  - 
sk im  oraz tech. T rzc ińsk im  i  U rb a ­
n iak iem  na czele.

„PO  IC H N IE M U  CUD“  —
PO N A S ZE M U  P R A C A  

Uruchom ienie sta łych m ostów na 
Odrze jest now ym  osiągnięciem p o l­
skiego robotn ika . Zbieg ło  się ono o- 
m al z zakończeniem odbudowy urzą­
dzeń w  W arszawie i  uruchom ieniem  
prom u na tras ie  O dra — Tre lleborg, z 
odbudową m ostów drogowych na O - 
drze. Jest to jeszcze jedno św iadectwo 
naszej um ieję tności zagospodarowania 
Z iem  Odzyskanych, ofia rności i  pa trio  
tyzm u ich m ieszkańców.

Gdy 20 stycznia prom  „D ro tn in g  
V ic to r ia “  po raz p ierw szy p rz y b ił do 
p rzystan i w  W arszawie, zdum ienie 
Szwedów nie  m ia ło  granic. K ap itan  
prom u ściskając ręce naszym inżyn ie  
rom  nie  u k ry w a ł swego podziwu.

—  M y  Szwedzi —  pow iedzia ł k a ­
p ita n  —  któ rzyśm y n ie  uc ie rp ie li 
p raw ie  n ic  podczas w o jn y  i  n ie  od­
czuwam y b ra ku  an i fachowców, a- 
n i sprzętu i  m a te ria ły  potrzebowa- 
bow a libyśm y na w ykonan ie  tych  ro  
bót co n a jm n ie j 18 m iesięcy, a w am  
w ystarczy ło  zaledw ie 7 m iesięcy. —  
To p ra w d z iw y  cud —  dodaw ali in ­
ni.
A le  po szwedzku „cud “  —  to po po i 

sku „p raca“ . T ak ich  cudów  dokona ro 
b o tn ik  po lsk i w ięcej.

A n to n i P erłow sk i
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Drewniany most i  dwa pierwsze przęsła żelaznej konstrukc ji na Odrze
chodniej

W szeregach stronnictw demokratycznych
&!<z?d łSL w Gdańsku

Odra Zachodnia

W  d n iu  8 bm. odby ł się w  Gdańsku 
zjazd a k tyw is tó w  odrodzonego Pol­
skiego S tronn ic tw a  Ludowego. Z jazd 
zagaił prezes oddziału wojewódzkiego 
ob. P łoński, k tó ry  om ów ił przem iany, 
ja k ie  zaszły w  s tronn ic tw ie  po uciecz 
ce M iko ła jczyka.

M iko ła jczyk  p rzekreś lił ca ły p ięć­
dziesięcio letn i nasz dorobek— m ów ił 
ob. P łoński. Zastał s ilne szeregi, a 
pozostaw ił strzępy dawnej o rg an i­
zacji. Przez w rog ie  ustosunkowanie 
się jego do w ie lu  zagadnień oraz 
przez rozpętanie w a lk  b ra to bó j­
czych opóźniony został proces odbu 
dow y zniszczonego k ra ju . Obecnie 
naw iązaliśm y współpracę z p a rtia ­
m i robo tn iczym i i  na nowej drodze 
będziemy siłą twórczą w  życiu pań­
stwa ludowego. Dążeniem naszym 
jest jedność ruchu  ludowego w 
Polsce.
Po zagajeniu nastąp iły  przem ówie­

nia  pow ita lne  gości. W im ie n iu  w o­
jew ody gdańskiego przem aw ia ł tow. 
Lorenc, naczeln ik W ydziału społecz­
no -  politycznego urzędu w ojew ódzkie 
go. P ie rw szy sekretarz kom ite tu  wo 
jewódzkiego Polsk ie j P a rtii R obo tn i­
czej tow . Januszewski p o w ita ł zjazd 
a k ty w u  PSL.

Z  ram ien ia  S tronn ic tw a  Dem okra­
tycznego p rzem aw ia ł ob. Stańczak, 
z ram ien ia  S tronn ic tw a  P racy ob. Ro- 
ohowicz, z ram ien ia  organ izacji m ło ­
dzieżowej „W ic i“  ob. M ystek. Na za­
kończenie od ch łopów  z Pomorza 
przesła ł pozdrow ienie prezes w o je ­
wódzkiego zarządu PSL z Bydgoszczy 
ob. W aslelewski.

Po p o w ita n iu  re fe ra t po lityczno - 
gospodarczy w yg ło s ił przedstaw icie l 
N K W  PSL poseł Banach, sekretarz 
naczelny , s tronn ictw a . Po - referacie 
sprawozdanie ' organizacyjne z łoży ł 
ob. Smielak, zaś p lan p racy na n a j­
b liższy okres zre fe row a ł wiceprezes 
zarządu wojew ódzkiego PSL ob. K a ­
miński. Na zakończenie obrad zosta­
ła uchwalona rezolucja, k tó ra  w y ra ­
ża pełne poparcie Naczelnemu K o m i­
te tow i W ykonawczem u S tronn ictw a . 
W ita  ona z uznaniem  współpracę z 
pa rtia m i robotn iczym i, k tó ra  ma na

O f i a r y
Tow . Zam brow sk i zam iast życzeń nowo­

rocznych na dzieci po leg łych  b o jo w n ikó w  
w a lk  o niepodległość i  dem okrację  
z ł 10.000.

D y r. Dep. Im p o rtu  M in is te rs tw a  P rzem y 
i lu  i  H and lu  ob. S tanis ław  G a ll zam iast 
życzeń św iątecznych i  now orocznych na 
R TPD  — z ł 2.000.

W icedyr. C entr. Inz t. K u ltu r y  1 S ztuk i 
p rzy  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  i  S z tuk i ob.
Ignacy H enner na RTPD — z ł 1 000.

D y re kc ja  „ A g r i l “  zam iast życzeń św ią­
tecznych i  now orocznych na RTPD -  »
1.500, na Chłopskie Tow arzystw o p rz y ja ­
c ió ł Dzieci — z ł 2.500.

Ob. Jasińska Ju lianna  na walczącą De­
m okra tyczną  G recję  — z ł 500.

D y r. W ydz. Przem . -  Rolniczego "S po­
łe m “  ob. Kusto F ranciszek na C hłopskie 
T ow arzystw o P rz y ja c ió ł D zieci — z ł 1.000, 
na RTPD — z ł 1.000.

D ziec i p racow n ikó w  P rzem ysłu  Ferm en­
tacy jnego z ł 5.370 pozostałe z uroczystości 
gw iazdkow ej na RTPD.

Ob. Z am brow ie* zam iast pożegnalnego 
p rzy ję c ia  d la  ko legów  na R TPD  — z ł 3.000.

Ob. d y r . Askanas Stefan zam iast życzeń 
now orocznych na RTPD — z ł 2.000.

K o ło  N r 31 P. C. A . W. na pomoc z im o­
w ą — z ł 4.877.

Ob. Jankow sk i Fe liks  na walczącą H isz­
panię  — z ł 1.000, na walczącą G recję  — 
z ł 1.000.

K o ło  PPR p rzy  C e n tra li P rzem ysłu  Che­
m icznego — z ł 5.000.

P racow n icy  C e n tra li Z ło m u , Składnica 
g r  4 u l, p rżyokopo w a 24, na walczącą 
G recję  — z ł 18.911.

C entra lna P o likU n ika , u l.  Koszykow a 10 
na RTPD — z ł 12.800.

K o leżan k i i  K o ledzy z re f. m eldunkow ego 
p rzy  S tarostw ie  Ś ród m ie jsk im  — z* 3000 
aa  R TPD  zam iast upom inka im ien inow ego 
dla k o l. Zbrozińsklego.

Rada Zakładow a „S po łem “  W ydz. M le- 
ezarsko -  Ja j Czarski na pomoc H iszpan ii 
— z* 2.315.

p tc tw sza  Mechaniczna S to larn ia , ul. Ze - zacyjnego w Szczecinie, który jest obo- 
ł«r a «  na dzieci poleg ych  Tow . wiązany przeprowadzać miesięczne in-

Obóz pracy W -w a na s ie ro ty  po poleg- spekcje punktów rozdzielczych. W y  
ły c h  żo łn ie rzach Gen. M a rk ó w  — z ł 16.500. dział Przemysłowo -  Apromzacyjny

Nie jest dobrze w sklepach 
spółdzielczych Szczecina

„T ow . Redaktorze.
Zw racam  się za W aszym pośred 

nictw em , aby odpowiednie czyn­
n ik i zainteresowały się tra k to w a ­
niem  k lie n tó w  przez sprzedaw­
ców w  sklepach rozdzielczych.. 
K a r ty  żywnościowe rea lizu ją  p ra ­
cu jący i  bardzo często stosunek 
do n ich  sprzedawców przedstaw ia 
w ie le  do życzenia. Ja re je ftru ję  
swoje k a r tk i i  dokonuję zakupów 
w  sklepie N r  19 p rzy  u l. Baden- 

. P ow ella  w  dz ie ln icy po rtow e j 
Szczecina. Co przeed w szystk im  
rzuca się w  oczy w  ty m  sklepie 
to fa k t, że tow a r, k tó ry  w yda je  
się robo tn ikom , przechow yw any 
jes t n ie  w  sklepie, lecz w * sąsia­
dującej z n im  komórce 1 tam  od- 
razu jes t odważany tak, że n ik t  
z odbiorców  n ie  w id z i co m u w a­
żą i  ile . Sama obsługa też fa ta l­
na. Sprzedawczyni każdy a r ty k u ł 
waży oddzieln ie i  za każdym  ra ­
zem chodzi do kom ó rk i i  w raca 
do sklepu.' Obsługa w ięc jednego 
k lie n ta  trw a  bardzo długo i  d la ­
tego stale w  sklepie, a także przed 
sklepem, są ko le jk i. W  dn iu  19 
stycznia, gdy udałem  się po za­
kupy  o godz. 18.40 —  sklep b y ł 
ju ż  zam kn ię ty. Na m oją prośbę, 
aby m n ie  wpuszczono, k ie ro w n ik  
o tw o rzy ł d rz w i i  w ypchną ł mnie, 
uderzając Jg p ie rs i oraz ośw iad­
czył, żebym przyszedł następnego 
dnia.

M am  wrażenie, że tak ie  zacho­
wanie jes t poniże j k ry ty k i.  Robot­
n icy  i  p racow n icy m ają pełne p ra ­
w o domagać się up rze jm e j i  rze­
te ln e j obsługi ze s trony  sprzedaw 
ców.

SZT. R.
(nazwisko i  adres żnane red a kc ji)“

Jesteśmy tego samego zdania. Ce­
lem wyjaśnienia tego konkretnego falc 
Ku przekazaliśmy sprawę do M ie jsk ie ­
go W ydzia łu Przemysłowo -  A p ro w i-

zgłasza całkowitą gotowość przeprawa 
dzenia śledztwa w każdym , zgłoszonym 
przez obywateli, wypadku. Z  ty tu łu  
rozdziału reglamentowanych artyku łów  
żywnościowych —  właściciele sklepów 
i  punktów rozdzielczych korzystają z 
poważnych ulg podatkowych i  osiąga 
ją , aczkolwiek nie wysokie ale stałe 
zyski• W  razie stwierdzenia uchybień 
i  nadużyć —  W ydzia ł Przemysłowo - 
A prow izacy jny odbierze właścicielom  
sklepów i  punktów rozdzielczych, pra 
wo rozdziału reglamentowanych a r ty ­
kułów.

Fisharmonia w U.L.-u
„Szanowna Redakcjo.
Jestem rep a tria n tką  zza Bugu, 

do P o lsk i p rzyb y ła m  w  r .  1945 w  
październ iku i  ja k  wszyscy — za­
bra łam  ze sobą w szystkie swoje 
ruchomości, te k tó re  p rzedstaw ia­
ły  na jw iększą wartość. Po p rzy- 
jeździe do E łku  (w o j. B ia łystok) 
o trzym ałam  z PUR zaświadczenie 
że przyw iezione rzeczy są m oją 
własnością. M . in . p rzyw ioz łam  f i ­
sharmonię, i  na n ią  też o trzym a­
łam  zaświadczenie.

W  dn. 18.12.47 r. w  czasie mo­
je j nieobecności p rzyb y ło  do me­
go m ieszkania dwóch urzędn ików  
U rz ę d j L ikw id acy jneg o  w  E łku  i  
op isa li fisharnżonię, ja k o  m ienię 
n iem ieckie  opuszczone, m ówiąc, że 
m i ją  zabiorą, je ś li je j n ie  w y k u ­
pię.

Jak ju ż  nadm ien iłam  jestem  re ­
p a trian tką  i  n ie  jestem  ta k  zamoż­
ną, by  swą własność po raz d ru ­
g i w ykupyw ać, ( t j.  p ierw szy raz 
przy kupn ie  w  1939 r.).

W  dn. 3.2 br. m ój kuzyn  (praco­
w n ik  UBP w  E łku), — w zró c ił się 
do Urzędu L ikw id acy jneg o  z za­
pytaniem  czym k ie row a ! się U L , 
opisując m oją p ryw a tną  własność, 
jako m ienie poniem ieckie. Odpo­
wiedziano mu, że ja k  chcemy swe 
go dochodzić to pow inn iśm y Urząd 

ikw id a cy jn y  podać do sądu. 
Ponieważ nie  m am y pieniędzy 

jesteśmy na u trzym an iu  kuzyna) 
— byłoby nam  trudno  prowadzić 

sprawę sądową, k tó ra  pociągnie 
za sobą niechybnie znaczne w y ­

da tk i, a przecież chcemy odzyskać 
swoją własność.

Genowefa Jackiew icz
Uważamy, że wobec posiadania przez 

ob. Jackiewicz dokumentu z P U R -u, 
stwierdzającego, że fisharm onia jest 
je j  własnością —  Urząd L ikw id acy jny  
zabrał instrum ent nieprawnie. P rzy ­
puszczamy, że po wydrukowaniu tego 
lis tu  Urząd L ikw id acy jny  załatw i tę 
sprawę w myśl pre tensji ob. Jackie­
wicz.

Drobne sprawy 
ale przykre

„O byw a te lu  Redaktorze.
W  dziale „N as i czyte ln icy piszą1' 

— ludzie, k tó rych  rażą pewne nie­
dociągnięcia w ypow iada ją  swoje 
bolączki. Niechże i  m nie wobec te 
go będzie w o lno om ów ić zaobser­
wowane fak ty .

M ia łem  jechać do Łom ży, więc 
udałem  się na dworzec W ileński, 
by się zorientować co do rozkładu 
pociągu w  ty m  k ie runku . Z ta b li­
cy o rien tacy jne j dow iedziałem  się, 
że z Łom ży do W arszawy i  z W ar 
szawy do Łom ży chodzą D ty A  PO 
C IĄ G I N A  DOBĘ. W yjechałem  
wieczorem  o godz. 17.10. Po p rzy - 
jeździe do Łom ży czytam  na desce 
ogłoszeniowej, iż  z W arszawy i  do 
W arszawy chodzi T Y L K O  JEDEN 
P O CIĄG , gdyż ten d ru g i dochodzi 
ty lk o  do O stro łęki, a z O stro łęk i 
do W arszawy odchodzi wcześniej.

Nasunęło m i się pytan ie : po co 
wprowadzać w  b łąd podróżnych, 
ogłaszając o fic ja ln ie  dwa poc ią­
gi? Może to  narazić pasażera na 
stra tę  czasu i  dodatkowe koszty, 
gdyż z Łom ży do O stro łęk i jest 
szosą 36 km  i  tem u, k toby tam  
zabłądził —  nie bardzo uśmiecha 
się perspektyw a oczekiwania na­
stępnego pociągu, lub  dodatkow e­
go kosztu w yna jm u  innego środ­
ka lokom ocji.

A  OTO D R U G A SPRAW A
W racając z Drozdowa do Łom  

:y spotkałem  po drodze furm ankę, 
•aprzęgniętą w  dziwnego konika. 
Jkazalo się, że to jest tarpan, po­
chodzący z rezerwatu w  puszczy 
B ia łow iesk ie j. Co na to T ow arzy­

stwo O chrony Przyrody?
K azim ierz B ie rnack i kpt.

Pierwszą sprawą, poruszoną przez 
kp t Biernackiego winna zająć 3 ię D y ­
rekcja K o le i. D rugą  —  D yrekcja  La  
sów Państwowych, k tóra powinna zba­
dać, czy wypadek naruszenia rezerwa 
tu przyrody nie jest odosobniony i  kto 
za to ponosi odpowiedzialność.
M tn t tc m  » i, « z o c  ««¡rfrtw»

Z  K om ite tu  Centralnego Polsk ie j 
P a r t ii Robotniczej otrzym aliśm y w 
związku z zamieszczeniem listów cho 
rych . proszących o streptomycynę — 
następujące pismo:

D zięku jem y za gorące za in te re ­
sowanie się naszym i chorym i 
jednocześnie prostu jąc, że k ie rów  
n ik ie m  D zia łu  O piek i i  Pomocy 
jes t tow . F r. Łęczycki, re ferentem  
tow . W. F ija łkow ska .

W ydzia ł O p iek i i  Pomocy 
p rzy  K C  PPR

Dyrekcja 0KP. Gdańsk 
odpowiada

W  zw iązku z notatką, zamiesz­
czoną w  dziale „N as i czyte ln icy 
piszą“  p t.: „N iespodz iank i P K P  
D yrekc ja  O K P  w  Gdańsku nade­
sła ła następujące w yjaśnien ia : 

„B iu ro  K o n tro li Dochodów w  
Bydgoszczy jes t kom órką sk łado­
wą D O K P  Gdańsk i  zakres dzia­
łan ia  tego b iu ra  po k ryw a  się ca ł­
kow ic ie  z d y re k c y jn y m i g ran ica­
m i ad m in is tra cy jn ym i. Ponieważ 
wniesiona przez ob. Pierzgę re k la ­
m acja dotyczy b ile tu  w yku p io ne ­
go na s tac ji K raków ,, przeto za­
ła tw ien ie  te j spraw y należy do 
kom petencji B iu ra  K o n tro !! Do­
chodów DO KP K raków .

Zgodnie _ z obow iązu jącym i prze 
pisam i B iu ro  K o n tro li Dochodów 
w  Bydgoszczy odstąpiło wspom nia 
ną rek lam ację  w łaśc iw e j jednost­
ce służbowej o czym pow iadom iło  
rek iam an ta  pisemnie w  dn iu 1') i  
br. za N r D. 6-2-712 48“
Mamy nadzieję, że D O K P  Kraków  

udzieli wyjaśnienia naszemu czyte ln i­
kowi, a ten z kolei po in fo rm uje  nas o 
jego irj0c i.

celu z likw id ow a n ie  obcych ageń^ 
i  ośrodków rodz im ej rea kc ji 
skoncentrowanie wszystk ich pożyw* 
nych s ił Po lski Ludow e j w  dziele 
budow y k ra ju  ze szczególnym 
względnien iem  wsi po lskie j. Kezol , 
c ja  w yraża rów nież pełne uznanie . 
poparcie dla p o lity k i ^zewnętrzne] 
zagranicznej rządu Polski LudoW * 
k tó ra  jest oparta o sojusz ze Zwis 
k iem  Radzieckim  i  w szys tk im i kra j 
m i dem okratycznym i.

140 |0 planu
Państwowe Z ak łady  M echanic*^ 

W B ia łym stoku  w yko na ły  w  stycz*L 
m iesięczny p lan p ro d u k c ji w  14“  ̂  
Z ak łady  w yp rod ukow a ły  50 k ieI , 
tów . 13 m łocka rn i, 45 sieczka* ' 
3624 kg. odkładni, 12.500 kg osi 0 
wozów oraz 35 ton  gwoździ.

Rozbudowa Zabrskiej Fabryki
Maszyn Górniczych
Zabrska F abryka  M aszyn G ór^ 

czych, prze ję ta w  stanie nienada]4 
cego się opisać zniszczenia, odg1- 
wać będzie niebawem  poważną r ° 
w  k ra jo w e j p ro d u kc ji płuczek, s° 
to w n i i  pom p kopaln ianych. In teu. 
sywne prace inw estycy jne wyka* 
ją  poważne postępy. Przeprowad* 
no ju ż  kap ita lne  na p raw y budJ"1* 
ków , dzięki czemu uzyskano 7.300 
kw . pow ierzchn i w arsztatów . WyP 
sażenie fa b ry k i w  niezbędne do r°^f 
w o ju  p ro d u kc ji urządzenia jest 
toku.
--------- -----------------------------------------------^

i

%  W IO G A * 
Z  W i r €

K O C Z U JĄ C A  F A B R Y K A
T kan iny  **' 

szczkow ski" 
fa b ry k i 
dzia łów  tu 
przed woJPj 
przedm iot 10 
rżeń ludzi e 
ganckich • 
ktyeznych. ■ , 
dem praw«*’ 
w ym  abr.v^
ta,’ mieszczą
się w  po"!je  
cie hroP‘a 
szowskim  0 
la ła w  cza*1; 
w o jny, o«»1 _ 
ły  nawet » j  
¡■owce. l  o ’ i
nie w łaśdc 
ka fabryk* 
s tanow iła Pr* 
koczować . 

w raz z n ią  w  Łow ick ie . Cóż, wolna ^  
lr  . A le  czy koniecznie należy przy - -
dem ontować nie  ty lk o  urządzenia. »1«
i  bu d yk i fabryczne. Cały k ra j bu<L  
je  i  cały k ra j cieszy się z każdej 
budpwanej cha łup ink i, ale p. Ż u r“^  
ska, n ie  p. Żuraw ska, poleca robo* 
kom  w y ryw a ć  deski z podłog i i 2 s 
f itó w , rozbierać ściany,

O S T A T N IA  EG ZE K U C JA  
S T E FA N A  W A LIG Ó R S K IE G O  

Na karę śm ierci skazany został 
Bydgoszczy Stefan W aligórsk i c* \y  
nek SA i  kon fide n t gestapo, k tó ry  ** 
dai na śm ierć w ie lu  Polaków.
D W IE  K O B IE T Y  I  JEDEN G O b 'S 
W  B ytom iu  aresztowano Ingę 

i  Chasę T u rk iew icz , k tó re  tru d n iły  * 
czarnog ie łdow ym i m ach inacjam i 
tą. Odbiorcą ich b y ł Bogund! 0 °  
k tó ry  rów nież został a r« c .-  aH*'

M A Ł E  A LE  DO BRAN E 
TO W AR ZYSTW O

W  K utnow sk i cm  została z iikw W 0^  
na groźna banda rabunkowa, 
postrachem oko licy. W  czasie W»* 
k tó rą  bandyci stoczyli z funkcjo«*** 
szami bezpie­
czeństwa zo­
s ta ł zab ity  je ­
den z bandy­
tów . W  zabi­
tym  rozpozna, 
no znanego na 
tym  terenie 
volksdeutscha, 
k tó ry  trw a le  
zapisał się w  
pam ięci m ie j­
scowej ludno­
ści ja ko  k rw a  
w y  z b ir i  w róg 
Polaków.

t
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Rozuiój przemysłu spożyiuczego
^Państwowe fab ryk i przemysłu 
^Pozywczego zarządzane były do nie 
^ v n a  przez M inisterstwo Aprow i- 

W  m aju 1947 roku przeszły
Ohl ^  re80rtu Przemysłu i Handlu.

becnie Centralny Zarząd Przem y- 
*** ®P°żywczego obejmuje 5 Z jed- 
°«eń  branżowych: cukiernicze, 
•jarskie, drożdżowe, ziemniaczane 

Jaz surogatów kawowych i  nam ia- 
•k spożywczych.
Cały ten przem ysł w 124 zakładach 
Grudnia 14.000 pracowników przy  

stan zatrudnienia mógłby po- 
atnie wzrosnąć przy pełnym w y- 
°rzystaniu zdolności produkcyjnej. 
° Wykorzystanie fabryk uwarunko 

jest dalszym wzrostem ludno- 
i nabywczej społeczeństwa, pod­

jedzeniem plonów przerabianych u 
?* Płodów rolnych i rozbudową 
a p o r tu .
Rów noległe do fabryk państwo- 

pracuje spożywczy sektor spół 
pejczy oraz przemysł pryw atny. 

“Ział sektora państwowego wyno- 
50% w przemyśle cukrowni- 
i  kawowym do 100%  —  w  pro 

R c ji m argaryny i  oleju rafinow a- 
8o. p r jy  wzroście zapotrzebowa­

li1*  w kra ju  dojść możemy niedługo 
? Pełnego w ykorzystania w ytw ór- 
* Wszystkich sektorów, teraz już w  

Resach świątecznych musimy pra- 
w«ó na 2 zm iany przy produkcji 
«ierków i  czekolady, a fab ryki 

r®*8uryny nie mogą sprostać zapo- 
^ b o w a n iu .

Jeśli chodzi o eksport, to przemy­
słem przodującym  w te j dziedzinie 
jest przem ysł ziemniaczany. Tego­
roczny słaby urodzaj zbóż wywołał 
zwiększone zapotrzebowanie na zie­
m niaki. Niewystarczające plony 
ziemniaków nie były w stanie po­
kryć bezpośrednich potrzeb konsum  
cyjnych, toteż przemysł ziemiaoza- 
ny wyprodukował jedynie takie  
ilości towarów, jakie były niezbędne 
do zaspokojenia potrzeb krajow ych. 
P rzy wzroście wydajności gospo­
darstw  rolnych, o czym niedawno 
m ówił na Zjeździe Związku Samopo­
mocy Chłopskiej tow. m inister Minc, 
uzyskamy wielkie nadwyżki, które 
przerobione będą na pełnowartościo 
we artyku ły  eksportowe. ,

Zagadnieniem niezmiernie waż­
nym jest również rozbudowa rodzi­
m ej bazy nasion oleistych. Musimy 
uniezależnić się od egzotycznych im ­
portowych nasion i przerabiać 
w naszych olejarniach, własny kra ­
jow y rzepak. Zam iast wydawać de­
wizy zagraniczne na koprę, arachidy 
i orzeszki kokosowe, zapewnimy 
rolnictwu pełną opłacalność planta­
c ji roślin oleistych, zapewnimy sze­
rokim  warstwom  konsumentów peł­
nowartościową m argarynę i płynne 
oleje jadalne.

Stan urządzeń fabrycznych pozo­
staw ia w  w ielu wypadkach dużo do 
życzenia. Opracowany przez nasz 
przemysł długofalowy plan inwesty­
cyjny przewiduje modernizację i po-

Polskie bekony
na rynku angielskim

Zaopatrzenie rynku krajowego wR *ń s tw o w y  Przem ysł Konserwo­
wi Oia w  dziale mięsnym do spełnie 
R  Poważne i  doniosłe zadania, któ  
R k  wykonanie przyczyni się nie- 
R p liw ie  do rozwoju gospodarcae- 

kraju  i  podniesienia stopy tycio- 
społeczeństwa.

Przemysł mięsny, opierając swą 
Produkcję na surowcu, w ytw arza- 

przez rolnika, w  dużym stopniu 
^ ^ czyn ia  się do podniesienia pozio 

hodowli tak  pod względem jakoś 
j^ y m , staw iając pewne określone 
t^hagania odnośnie ras trzody 
R w n e j i jakości żywca; “ja k  rów- 
R  ilościowym, rozw ijając różno- 

dla różnych celów przewia­

n o ^ produkcję i  skupując wielkie
»urowea hodowlanego przez 

Jń~*foą politykę cen, przemysł ten 
na polepszenie rentowności 

% P°darstw chłopskich.
R h a ra k te r przemysłu konserwowe 
v *iawia przed nim pewne, ściśle o- 

l̂̂ wone cele, m ianowicie: produk­
ty  konserw mięsnych w puszkach, 
R onów  i innych przetworów miąs- 

peklowanych i wędzonych oraz 
.j^g o  asortym entu wszelkich wę- 

111 dla krajow ej konsum cji.

przetw ory mięsne i  w tłuszcze, pro­
dukowane przez przemysł konserwo 
wy, wziął na siebie Fundusz Aprow l- 
zacyjny, k tó ry  rozprowadza te prze­
tw ory wśród szerokich rzesz konsu­
mentów, docierając do wielkich o- 
środków przemysłowych, ja k  Śląsk, 
Łódź, W ybrzeże itp .

Innym , bardzo doniosłym celem 
przemysłu konserwowego jest pro­
dukcja eksportowa: bekonów i prze­
tworów peklowanych, szynek, w pu­
szkach, wszelkich konserw, drobiu 
bitego i  mrożonego., których wywóz 
zagranicę dostarczy państwu cen­
nych dewiz.

Nawiązując do przedwojennej tra  
dycji przemysłu mięsnego, eksportu 
jącego w  ciągu w ielu la t powyższe 
artyku ły  na rynki, am erykański i 
angielski, Państwowy Przem ysł Kon 
serwowy nawiązał kontakt z im por­
teram i angielskim i, z którym i zawar 
to umowy na dostawę do A ng lii be­
konów i części ciętych bekonu, przy 
czym pierwszy transport doszedł już 
do W ielkie j B rytan ii z Gdyni dnia 
24 stycznia br. w  ilości 106 ton.

Inż. W . STA SIA K

tanienie metod fabrykacyjnycb. Mu 
simy obniżyć zużycie węgla i  pod­
stawowych m ateriałów technicz­
nych, zmniejszyć straty  fabrykacyj- 
ne, podnieść jakość produkowanych 
asortymentów, zwiększyć w ydaj­
ność, obniżyć koszty adm inistracyj­
ne, koszty transportowe, poprawić 
warunki pracy.

Pracy jest dużo, pracy te j nie bo­
im y się, licząc na solidarny i  zgod­
ny wysiłek robotników, m ajstrów  i 
inżynierów.

Jeżeli przyjąć produkcję roku  
1946 na 100% , to w  roku 1947 w y­
produkowaliśmy 122% cukierków, 
223%  czekolady, 118%  drożdży, 
157% oleju rafinowanego, 133%  na­
miastek kawy.

W  roku 1948 —  wyprodukujem y 
o 80%  więcej, niż w  roku 1946.

W  roku 1946 wartość całej pro­
dukcji wynosiła w cenach bieżących 
6 m iliardów  złotych, w roku 1947 —  
13 m iliardów , w  roku 1948 wyniesie 
24 m iliardy zł.

Dążąc konsekwentnie do podnie­

sienia rentowności naszego przemy­
słu i zwiększenia wydajności, wzy­
wamy do współzawodnictwa prze­
mysł spożywczy 2-ch pozostałych 
sektorów. Zdajem y sobie sprawę, 
że przy wzroście dobrobytu mas pra 
cujących produkcja wszystkich 
trzech sektorów znajdzie niew ątpli­
wie na naszym odcinku nabywców.

Musim y być jednak przygotowa­
ni, że odbiorcy będą coraz bardziej 
wym agający i wybredni, —  jakość 
wyrobów i  ich cena decydować bę­
dzie o rozm iarach zbytu. Pokątne 
fabryczki trudno strawnych karm el­
ków, używ ają do produkcji n ieja­
dalnych barwników i melasu, powin 
ny zniknąć, ustępując miejsca legal­
nemu nowocześnie prowadzonemu 
przemysłowi oraz dobrze zorganizo­
wanemu, sprężystemu aparatowi 
handlu państwowego i spółdziel­
czego.

inż. Z . K okeli

Nacz. D yr. Centr. Zarządu Przem.
Spożywczego

Co dostaniemy na kartki?
Resort P rzem ysłu, H and lu  i  Za­

opatrzenia kom un iku je , że w  te rm i 
n ie  od dn ia  10 lu tego do dn ia  25 
lu tego 1948 ro ku  należy re jes tro ­
wać k a rty  odzieżowe na I  kw a rta ! 
1948 r . na m a te ria ły  bawełniane.

Rejestrować k a r ty  odzieżowe w  
powyższym  te rm in ie  będą ty lk o  te 
osoby, k tó re  p racu ją  w  zakładzie 
pracy, up raw n ionym  do k a r t  odzie 
io w ych , p rzyn a jm n ie j od dn ia  1 l i  
stopada 1947 r. lu b  są upraw nione 
do k a r t  odzieżowych w  miesiącu 
lu ty m  z innego ty tu łu  an iże li p ra  
ca (in w a lid z i, s ie ro ty  itp ).

P rzy re je s tra c ji w  punkcie  roz­
dzielczym  należy przedstaw ić za­
świadczenie o up raw n ie n iu  do re.to 
s tra c ji I ka rtę  odzieżową.

Zaświadczenia o up raw n ien iu  do 
re je s tra c ji k a rty  odzieżowej d la  
osób, k tó re  m ają praw o do k a rt o- 
dzieżowych z ty tu łu  pracy, będą w r  
dawać ich  zakłady pracy.

Z ak łady  p racy za trudn ia jące w lę  
cej n iż  50 osób up raw n ionych  do 
re je s tra c ji k a r t  odzieżowych, muszą 
w ystaw iać zaświadczenia w  fo rm ie  
lis ty  zb io row e j w ed ług w zoru  N r  1.

Z ak łady  p racy zatrudnia jące 
m n ie j n iż  50 p racow ników , mogą 
w ystaw iać zaświadczenia in dyw idu  
alne w ed ług w zoru  N£ 2. V * -

W szystkie zakłady i  urzędy, w y ­
staw iające zaświadczenia ó up raw n ie  
n iu  do re jes trac ji, muszą przecho- . 
w yw ać odpisy zaświadczeń.

D la  osób, k tó re  m ają praw o do j 
k a r t  odzieżowych z Innego ty tu łu  
an iże li praca, zaświadczenia o u - 
p ra w n ien iu  do re je s tra c ji k a r t  o - 
dzleżowych będą wydawać ty lk o  
w łaściw e Starostwa G rodzkie po 
złożeniu przez zainteresowanych do 
wodów  up raw n ień  do re jes trac ji.

Osoby upraw nione do re jes trac ji, 
k tó ry m  w  całości lu b  częściowo zo 
s ta ły  w yc ię te  kupony z k a r t  odzie­
żowych przez B iu ra  Okręgowe, zgło 
szą się do w łaściwego B iu ra  O krę­
gowego celem o trzym an ia  zaśw iad 
czenia zastępczego na w yc ię te  k u ­
pony.

W zory zaświadczeń posiadają 
p u n k ty  rozdzielcze a rty k u łó w  te k ­
sty lnych .

T ow a ry  bawełniane wydawane 
będą na 56 punktów , jednakże punk  
ty  rozdzielcze wycinać będą 102 
punk ty , celem skasowania kuponów 
na a r ty k u ły  dziew iarskie , k tó re  w  
1948 roku  wydawane n ie  będą.

Nowe formy
WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY

Doniosłe uchwały Zarządu Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy
W  Łodzi odbyło się w  obecności 

przewodniczącego K C  Z Z  ob. W ita - 
szewskiego plenarne posiedzenie Za­
rządu G łównego Zw . Zaw. P racow n i 
k ó w  Przem. W łókienniczego oraz prze 
wodniczących i  sekre tarzy wszystkich 
oddzia łów  zw iązku z te renu całego 
k ra ju . Tem atem  obrad, poza sprawa­
m i organ izacyjnym i, b y ły  zagadnienia 
związane z w ykonan iem  p lanu  p roduk  
cyjnego przem. w łókienn iczego w  r. 
1947, opracowanie now ych fo rm  współ 
zaw odnictw a pracy oraz p rob lem y 
związane z m iędzynarodow ym  ruchem  
zawodowym . Zarów no re fe renc i w  
osobach ob. ob. W itaszewskiego prze 
wodniczącego K C  ZZ, A . Burskiego, 
przewodniczącego Żarz. Głównego, 
ja k  i  wszyscy zgromadzeni, w  obszer 
ne j dyskus ji s tw ie rdz ili, że przedter 
m inow e w ykonan ie  pierwszego etapu 
p lanu  trzy le tn iego  w  przem yśle w łó ­
k ienn iczym  osiągnięte zostało, m im o 
poważnych trudności, przede wszyst­
k im  dzięk i o fia rnem u w y s iłk o w i ro ­
bo tn ików , k tó rzy  w  ruchu  współza­
w odn ic tw a p racy i  w  ruchu  w ie lo - 
w arszta tow ców  pchnę li rozw ój uspo­
łecznionego przem ysłu w łókienniczego 
na nowe to ry . Sukces ten  nakazuje 
przeprowadzić dalszą m ob ilizac ję  
wszystk ich s ił i  środków  do w ykona 
n ia  prac w  d rug im  etapie p lanu trz y ­
letniego. Zgrom adzeni p o d k re ś lili ko ­
nieczność rozszerzenia zasięgu ruchu 
współzawodnictwa pracy i  w ie lo w a r 
ssftatowców, jako  najpotężniejsze 
środka na drodze do zwiększenia pro 
d u k c ji i  podniesienia stopy życiowej 
k lasy  pracującej. Podkreślono ko ­
nieczność opracowania i  prze jścia do

nowych, wyższych fo rm  współzawod 
n ic tw a  pracy. W  ty m  celu należy przy 
ciągnąć do w spółzaw odnictw a rów nież 
masy in te lig e n c ji technicznej, k tó re  
sw ym  w ys iłk ie m  doprow adzi do zmia 
ny  przestarzałyĆh fo rm  p ro du kc ji, 
skrócenia procesu produkcyjnego, u - 
spraw nw nla  maszyn i  p a rku  maszy­
nowego oraz przeprow adzi akcję szko 
len iow ą now ych fachowców.

Zgrom adzeni s tw ie rd z ili, że nowe 
fo rm y  w spółzaw odnictw a pracy skie 
ru ją  dążenia masy w łó kn ia rzy  nie ty l  
ko  w  k ie ru n k u  zwiększenia w y s iłk u  
wkładanego w  pracę, ale w  k ie ru n k u  
rac jon a lizac ji p racy i  znalezienia lep 
szych fo rm  p rodukc ji.

Zgrom adzeni w  im ie n iu  300-tysięex 
ne j rzeszy w łó kn ia rzy  w y ra z ili całko 
w itą  aprobatę stanow iska K C  ZZ  w  
spraw ie jedno litośc i Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodowych. 
S tw ierdzono jednom yśln ie, iż  w y s ił­
k i  w rogów  ruch u  zawodowego zmie­
rza jących do' rozb ic ia  jedności k lasy 
robotn icze j, napo tyka ją  na skuteczny 
opór. Z ebran i z w ró c ili się do K C  Z Z  z 
apelem o kon tynuow an ie  w  dalszym 
ciągu w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  u trzym a 
n ia  jedności m iędzynarodowego ru ­
chu zawodowego. Na zakończenie 
obrad zgrom adzeni przesła li za pośred 
n ic tw em  K C  ZZ pozdrow ienia dla 
walczącego o swą ■ wolność narodu 
greckiego i  bohaterskiego lu d u  H i­
szpanii. Na pomoc dla  lu du  dem okra 
tyczne j G re c ji »przekazano z fundu­
szów zw iązkow ych jeden m ilio n  zło­
tych.

T U C Z A R N IA  G ĘSI
R O L N I C Z E J  CENTRALI MIĘSNEJ

N a W ybrzeżu w miejscowości Za­
spa, niedaleko Gdyni, na terenach 
dawnego obozu niemieckiego mieści 
się obecnie tuczarnia gęsi —  włas­
ność Rolniczej C entrali M ięsnej. Le­

zą  pod urządzenia produkcyjne. Tu­
czarnia gęsi jest to swojego rodzaju  
tuczarnia liczyła 18 tysięcy sztuk 
fabryka, produkująca masowo 
tłuszcz i pierze.

się 2.000 zł, za kilogram  pierza —  
600 zł, za kilogram piórek —- 400 zł. 
Ogółem na składzie jest 3 —  4 ton 
pierza na sezon.

żą jeszcze gdzie niegdzie na ziemi po 
zrywane i skręcone druty kolczaste. 
Pozostałe po obozie baraki, częścio­
wo przerobione, wykorzystane dziś

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

h w ty tu t Techniczny L o tn ic tw a  W arszawa- 
pkęcte ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na b u - 
^ ę  dom u mieszkalnego drewnianego ze śda 
natni  w ieńcow ym i.

Wszelkie in fo rm acje  i  po dk ładk i otrzym ać 
S,°®na w  kan ce la rii IT L  Okęcie (dawne 

*^W S ) w  godzinach b iurow ych.
O twarcie kopert nastąpi w  dn iu  18 lutego 

r. o godzinie 10,30 w  budynku  b iu ro w ym
381-K

o g ł o s z e n i e  k o n k u r s u
o d b u d o w y  m o s t ó w  n a  w i-

Ł® W  K R A K O W IE  ogłasza 

0  N  K  U  R  S P O W S Z E C H N Y  
j** Projekt wstępny drogowego mostu Dęb­
s k ie g o  na W iśle w Krakowie.

'Warunki szczegółowe konkursu, oraz 
za opłatą 500.—  zł za kom plet, są 

( j .  U ję c ia  w  W ydziale Budowlanym (Od- 
j j P a n o w a n i a  Przestrzennego) Zarządu 
Swi ie® °) w  K rakow ie Ratusz, P I. W .W . 
^  ętych3£xu p. pokój N r 333, począwszy od 
s,?a 10 lutego 1948 r . gdzie również należy 
^  adać pracę w zalakowanym  opakowaniu, 

°Patrzone godłem, w  term inie od dnia 8 
Rja  1948 r . godz. 12.00.

hi Pł°atwUo w arunki szczegółowe konkursu 
hia a otr2y » *ć  w  Oddziałach Stowarzyszę- 

J ^ b ite k tó w  R .P . (S A R P ).
^^ w id zian e  nagrody za najlepsze prace:

I  nagroda
n  „

w *
IV

400.000. —  zł
250.000. —  „
150.000. —  „
100.000. —  „

bran^ ' te t «s trzeg ą  sobie prawo zakupu wy
•5 000.-

Pracy 
~ zł.

nienagrodzonej kwotę
386-K

Ogłoszenie o przetargu
Podaje się do publieznej wiadomości, iż 

w dniu 12 .III.1948  r. o godz. 10-te j rano od­
będzie się w gmachu Starostwa Grodzkiego 
Prasko-W arszawskiego Północ ul. Jagielloń- 
śka 1 pokój N r 25 publiczny przetarg o fert 
pisemnych na dzierżawę obwodów rybackich 
na rzece W iśle w granicach m. st. W arszawy.

Bliższych wyjaśnień w sprawie warunków  
przetargu i dzierżawy obwodów udziela Sta­
rostwo pokój N r 19. 375-K

Pierwsza Państwowa Fabryka Aparatów  
Elektrycznych w  W arszawie, przy ul. K ału- 
szyńskiej 4 ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie instalacji wodociągowo-kana­
lizacyjnej w  nowowybudowanyeh budynkach 
fabrycznych przy ul. Kałuszyńskiej 4 o kubatu 
rze około 25.000 m3.

Ślepe kosztorysy można otrzym ać w  sekre­
tariacie fabryki.

O ferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w sekretariacie fab ryki, przy ul. K a- 
łuszyńskiej 4 do dnia 16.2.1948 r. do godz. 
11-tej w którym  to dniu nastąpi kom isyjne 
otwarcie ofert.

W adium  w wysokości 1%  sumy kosztory­
sowej należy wpłacić do P.K .O . 1-1644 
z zaznaczeniem celu w płaty.

D yrekcja fab ryk i zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta względnie unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia 
jakichkolw iek odszkodowań. 379-K

O G Ł O S Z E N I A  KROBIE
AR TY STY C ZN E  W yrob y— 
W ładysław  M ieczn ik—W ar­
szawa, M arszałkow ska 108, 
p rz y jm u je  zam ów ienia: ro ­
b o ty  graw erskie , zdobn i­
cze, b rązy  (m in ia tu ry  pom 
n ików , ryc ie  he rbów  w  ka 
m ien iach. N agrody sporto­
we. 82

PO ŻAR N IC ZE narzędzia, 
gaśnice, d rab iny , sy re ny  a- 
la rm ow e — „S tra ża k “ , Zgo 
da 12. 59

A R YTM O M ETR Y, m aszyny 
do pisania, liczen ia . K u p ­
no — sprzedaż. M echanicz 
ne w arszta ty , nap raw y. 
Jan Jaw orsk i, Warszawa, 
C hm ie lna 26, te ł. 88-330.

129

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak.

103
H U R TO W N IA  W łó k ie n n i­
cza w ł. H . L ibsz Warszawa, 
Senatorska 21/25 gm ach Te­
a tru  W ie lk iego .
_____ ______________   137

ZA G U B IO N O  k a rtę  re je ­
s tra cy jn ą  R .K .U . G rodzisk- 
M azow ieck l W ypch ło  W i­
k to r . 136
ZA G U B IO N O  leg itym ac ję  
tym czasową P.P.R. N r  19809 
na nazw isko W iączyk A n ­
to n i 134
SKR A D ZIO N O  książeczkę 
w o jskow ą  na nazwisko 
K ie rn ic k a  Józeia. N r  135

ZJE D N O C ZE N IE  P R ZE M Y S ŁU  CUKRO W ­
N IC ZEG O  O KRĘG U W A RSZAW SKIEG O  

W  PŁO CKU

o g ł a s z a  PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie specjalnego fundam entu i żel­
betonowej konstrukcji nośnej pod turboze­
spół 1500 K V A  BBC w  Cukrowni Ciechanów 
—  st. kol. Ciechanów.

Wszelkie inform acje otrzym ać można w 
w Biurze Technicznym Zjednoczenia Przem y­
słu Cukrowniczego w  Płocku, M isjonarska 1.

O ferty zalakowane bez firm y  z napisem 
„oferta na fundam ent pod turbozespół“ nale­
ży składać w  Biurze Technicznym Z.P.C.O . 
W . w Płocku, M isjonarska 1. Kom isyjne 
otwarcie o fert nastąpi w  dniu 28 lutego br. 
o godz. 11-te j w  B iurze Technicznym Z.P.C. 
O.W . w Płocku, u l. M isjonarska 1.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłaco­
ne wadium do Narodowego Banku Polskiego 
Oddział w Płocku lub do kasy Z.P.C.O .W . 
w wysokości 2%  od oferowanej sumy.

Z.P.C.O.W . zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na w yniki przetargu  
jak  również prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu. 378-K

Przyoyliśm y na miejsce mocno nie 
w porę. Okres tuczu właściwie już 
się skończył. W  sezonie jesiennym  
gęsi i była im ponującym, rozgęga- 
nym na całą okolicę państwem pta­
sim. Dziś zakład szybko wykańcza 
pozostałe jeszcze kilkaset gęsi i  szy 
kuje się do zimowego okresu remon 
tu  i inw estycji.

Setki kojców rozległej paszarni 
stoją teraz puste w  bieli śnieżnej. 
Oprowadzający nas inżynier pokazu 
je  nam część urządzeń, ogrodzonych 
płotem i tłum aczy, że to jest kw a­
rantanna dla nowoprzybyłych gęsi. 
Dopiero po przejściu oględzin lekar­
skich zdrowe gęsi zostają wpuszczo­
ne do wspólnych kojców i zmieszane 
z ogółem gęsiego tłum u.

Przeszliśmy do sąsiedniego budyń 
ku. Do niewielkiego baśenu z wodą 
wpuszczano gęgi partiam i po k ilka ­
dziesiąt sztuk na raz. K ąpiel taka  
trw a około dwóch godzin. W ykąpa­
ne gęsi zapędza się do zamkniętego 
baraku.

W  następnej sali sześćdziesiąt k il­
ka kobiet szybko skubie gęsi. W  po­
w ietrzu unosi się pierze, leży na fa r­
tuchach, tkw i we włosach. Tu po­
w stają m iliony. Pierze sortuje się i 
przechowuje w specjalnych komo­
rach według gatunków: puch od­
dzielnie, pierze oddzielnie i  oddziel­
nie dłuższe, sztywne piórka, które  
posłużą za ozdobę damskich kapelu­
szy. Za kilogram  puchu otrzym uje

Dalsze koleje gęsi są ju ż m niej 
efektowne: oskubana gęś zostaje wy 
patroszona, łebek i  łapki —  ścięte, 
wnętrzności —  w yjęte. Zszywa się 
jeszcze poszczególne nacięcia i pęk- 

i nięcia skóry gęsiej, a następnie od- 
.! pOwiednio i fachowo ułożone, pakuje 

się gąski po 6 sztuk dó jednej 
skrzynki.

Teraz zabite skrzynki w ędrują do 
„Państwowej Chłodni i Składów 
Portowych“ w  Gdyni —  jednej spo­
śród k ilku  największych chłodni w 
całej Europie. Jest to monumental­
ny 5-piętrow y gmach, z komorami 
do zam rażania, w  których tem pera­
tu ra  dochodzi do 18— 22 stopni mro 
zu. Wężownice, przez które przecho­
dzi zimne powietrze, pokryte są śnie 
giem i soplami lodu. W  tych komo­
rach tow ary są przechowywane aż 
do przybycia okrętu. W  dniu nasze­
go przyjazdu u brzegów stał okręt 
„Lublin“ . O lbrzym i dźwig portowy 
chwytał na hak trzydzieści skrzynek 
naraz —  około tony tow aru i spraw  
nym ruchem przenosił je  wprost z 
ram py chłodni do luków okręto­
wych. Za dzień —  dwa okręt ruszy 
z nad brzegów B ałtyku i polskie gą­
ski powędrują w daleki świat, na 
eksport do A nglii, do Szwecji.

„Rolmięs“ ma w  k ra ju  k ilka  tu­
czam i. W  1947 r. utuczono 400 tys. 
sztuk gęsi na eksport. W  roku 1948 
—  plan „Rolmięsu“ przewiduje utu­
czenie około 1 m iliona sztuk. Gęsi—  
to a rtyku ł luksusowy. W ywozim y za 
granicę najwyższe gatunki. Państwo 
otrzym uje za nie dewizy, za które 
kupuje dla k ra ju  żywność i  maszy­
ny. Poza tym  zostają w  k ra ju  —  
puch i pierze i to są dodatkowe m i­
liony. Zostają też podroby; idą one 
do naszych przetw órni mięsnych na 
konserwy, kostki bulionowe i to zno 
wu są m iliony dla k ra ju  (przed woj 
ną wysyłaliśm y do Niemiec półtora 
m iliona sztuk żywych gęsi z pu­
chem i wnętrznościam i). I  jeszcze 
jedna rzecz niezm iernie ważna: eks­
port gęsi i indyków podnosi opła­
calność hodowli drobiu w kra ju  i 
wpływa na zasobność gospodarstwa 
małorolnego chłopa.

Jerzy N aw rot

Podaje się do publicznej wiadomości,
że P rezydent m iasta st. W arszawy, ja k o  szef a d m in is tra c ji ogó lne j I I  in s ta n c ji 
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miasto, którego nie było na mapie
Młodszym bratem Baku na- 

*ywają Sumaigit. Dziwna naz­
wa, w tłumaczeniu na język poi 
«ki znacząca „odchodząca wo­
da“ . I  mało kto wie, gdzie to 
miasto się znajduje. Na mapacłj 
próżno go szukać. Oznaczone 
jest jedynie na najnowszych i 
niedawno powstało?

■— Bo co? Czy to miasto tak 
nie dawno powstało?

Nie. Bo to miasto dopiero pow 
staje. Plan budowy na piaskach 
•wybrzeża kaspijskiego, wielkie­
go ośrodka przemysłowego, w ; 
miejscu gdzie wody płynących! 
Z dalekich gór rzek nagle zawra

ca ją i płyną z powrotem (skąd 
poszła nazwa miejscowości) pow 
stał na krótko przed wybuchem 
wojny. Do niedawna jeszcze 
w iatr tylko hulał po bezkresnym, 
stepie, Teraz sumaigicki step na 
wschód i na zachód, na połud­
nie i północ poprzecinany jest 
lin iam i kolei żelaznej i  szosami. 
Jak okiem sięgnąć wszędzie wzno 
szą się rusztowania, niewykoń­
czone jeszcze budynki i jak okiem 
sięgnąć wszędzie odbywa się bu 
dowa.

I gdy patrzeć z daleka wyda­
je się że tu rzeczywiście nic in ­
nego prócz budowy nie ma. Gdy

2t- s o / f  k&mcfsrćouj&i

Bronisław Gimpel -  Władysław Szpilman
Poprzedzony w ieścią o sukcesach 

na estradach całego św iata, w ys tą p ił 
na re c ita lu  w  Romie rzeczyw iście 
św ie tny  skrzypek B ron is ław  G im pel. 
Po jedenastu la tach pobytu  za g ran i 
cą, a rtys ta  odbyw a obecnie objaza 
koncertow y po Polsce. Zapowiedź je ­
go w ystępu w  s to licy  w yp e łn iła  sa­
lę  — i  p rz y b y li ta k  liczn ie  am atorzy 
m u zyk i nie doznali zawodu. Że wśród 
n iek tó rych  z n ich  w ystęp G im pla  
w y w o ła ł niewesołe re fleks je , to d la  
tego jedyn ie, że pom yśle li o obecnym 
stanie rzeczy u  nas, w  k ra ju , o b ra ku  
uta lentowanego na rybku  muzyczne­
go we w szystk ich  gałęziach te j sztu­
k i,  przem aw ia jące j do serc ludzk ich  
w  sposób na jba rdz ie j bezpośredni.

B. G im pel w yko na ł p rogram  olbrzy 
m i: dw ie  sonaty — Beethoyena i  H in  
dem itha — „Chaconnę“  Bacha, K on  
cert G łazunowa, u tw o ry  Szym anow­
skiego, B artoka, S traw ińskiego, W ie­
niawskiego, liczne bisy. A rty s ta  po trą  
f i  wydobyć ze swego doskonałego 
w łoskiego in s trum en tu  w szystkie  od 
cienie, oddać całą skalę dyn a m ik i; 
g ra  tonem  g łębokim , dużym. Techn ika 
skrzypcowa nie  ma dla  niego ta je m ­
n ic  i  n ie  przedstaw ia na pozór żad­
nych trudności: wszystko w yda je  się 
^brane“  ta k  ła tw o , ta k  lekko, z taką 
swobodą! A le  ileż w  ty m  pracy, oszli 
fow an ia  szczegółów, przem yślen ia ca­
łości, rozłożenia akcentów ! A  przy 
ty m : jak ież  wyczucie s ty lu , ła twość 
przerzucania się od Beethovena do 
G łazunowa, od Bacha do S traw ińsk ie  
go. Być może okoliczność, że od w ie ­
lu  la t  n ie  s łysze liśm y- ta k  świetnego 
skrzypka, sp raw iła , ź i  WśżjrStfeo wydif-' 
ło ' nam ' się rów n ie  doskonałe. W strżą 
sające wrażenie w y w a rła  „Chaeonna" 
Bacha: b rzm ia ły  w  n ie j organy i  f le ­
ty , lecz przede w szystk im  — wspania 
le  śp iew ały skrzypce, zlew ając się z 
in te nc ją  w ie lk iego  kom pozytora w  ca 
łość idealną.

W ykonawca p a r t i i fo rtep ianow e j 
pozostałych u tw o ró w  W. Szpilm an w y  
w o ła ł uczucie szczerego żalu: czemu 
a rty s ta  te j m ia ry  ta k  rzadko ukazuje 
się na estradzie? Jakiż  bogaty reper 
tu a r uderzeń! Jakie  wyczucie tego, 
czym  jest p a rtia  fo rtep ianow a w  so­
natach, a czym  u Szymanowskiego 
czy S traw ińskiego!

C ałkiem  słusznie w  program ach 
koncertu  napisano o „w spó łudzia le“  
a nie o „akom paniam encie“ . W sona­
tach, u tw orach  kom pozytorów  now ­
szych, w  pieśniach i  romansach w re

szcie —  p a rtia  fo rtep ian u  ma, je ś li 
n ie  zupełnie równoważne, to  zawsze 
istotne znaczenie i przekracza zdecy 
dowanie to, co rozum iem y pod sło­
wem  „akom paniam ent“ . O kreślenie 
„p rz y  fo rtep ian ie “  też n ie  jest tra fne  
i  nawę b rzm i nieco hum orystycznie. 
N iech w ięc zostanie dodatkową zasłu 
gą W. Szpilm ana wprowadzenie w  ży 
cie now e j i  słusznej fo rm y  „w s p ó ł­
ud z ia ł“ , zgoda?

Bolesław Woytawicz #
Z o ka z ji jednego z re c ita li fo rtep ia  

now ych w yrażałem  swego czasu ubo­
lewanie, że ta k  stosunkowo rzadko
możemy słyszeć w  ich  ram ach muzy 
kę Liszta. A  przecież w  twórczości 
tego a rtys ty  o n ie w ą tp liw ych  cechach 
genialności, niegdyś cudownego dziec 
ka, koncertu jącego w  w ieku  la t dzie 
sięciu, potem  wspaniałego w irto uza  
i  płodnego kom pozytora a zarazem 
pożeracza serc niew ieścich, a wreszcie 
ka to lick iego  opata —  znaleźć można 
szereg u tw o rów  w artościow ych. P i­
sane przez znawcę w szystk ich  ta jem  
n ic  fo rtep ianu , efektowne, m ieniące 
się, barw ne —  doskonale kon tra s tu ­
ją  z opanowanym i w  w yrażan iu  swych 
uczuć k lasykam i, z re fleksy jnością  
Chopina, z sub te lnym i odcien iam i 
im presjon is tów . W  zestaw ieniu z n i­
m i sm akują n ib y  ostra przyprawa...

A le  n ie  są godne polecenia uczty, 
zestawione w yłączn ie  z ostrych p rzy
praw . To też rec ita l, poświęcony w  ca 
łości L isz to w i, w yp a d ł jednak nieco 
nużąco. Z  w in y  kom pozytora : wyszła 
tu  na ja w  pustka  jego m uzyk i efek­
c ia rs tw o , szukanie okaz ji do popisa­
n ia  się sprawnością techniczną.. Co do 
p ro f. Bolesława W oytow icza bowiem , 
to  występ jego zaliczyć m usim y do 
na jw iększych pow ojennych sukcesów 
doskonałego p lan is ty . Jest rzeczą god 
ną podziw u ja k  p ro f. W oytow icz udo 
skonała swą technikę , n ie  „zasypia jąc 
na laurach“ . ja k  w ie lu  naszych a rty  
stów, k tó rzy  sądzą, że pierwsze, nieraz 
przypadkowe, oznaki powodzenia 
zw a ln ia ją  ich od p racy i  —  jeszcze 
raz pracy.

Poza obszernym program em , pro f. 
W oytow icz na żądanie gorąco o k la ­
sku jące j go publiczności da ł w ie lo  M

! sów, wśród n ich  d iabeln ie  trudne  
| e tiu d y  Paganiniego w  opracowaniu 
| L isz ta  i  parę e tiu d  Chopina, rów nież 
i z tych  na jtrudn ie jszych .

JE R Z Y  K U R Y L U K

jednak podejść bliżej, widać, że 
te rusztowaniami jeszcze oto­
czone budynki żyją już włas­
nym życiem, że tętni tu już pra­
ca, dudnią młoty i  warczą ma­
szyny.

Sumaigit „miasto w poczę­
ciu“ już pracuje, już daje pro­
dukcję. A jaką? Azerbejdżan to 
kraj soli. Prócz bogatych ko­
palń, znajdują się tu na jeziorze 
Bejuk-Szor w pobliżu Baku ol­
brzymie warzelnie. Otrzymywa­
na sól jest biała, czysta i zdatna 
od razu do użytku. Zawiera jed­
nak duże ilości sody kaustycz­
nej, a soda kaustyczna potrzeb­
na jest naftowym przedsiębior­
stwom Baku. I właśnie fabryka 
w Sumaigicie oddziela od wa- 
rzonki wspomnianą sodę.

To pierwsza pomoc jaką Su­
maigit okazuje Baku. Ale to jest 
tylko maleńka cząsteczka, tego 
co już jest i tego co powstaje. 
Wszystkie fabryki tego stepowe­
go miasta w ten czy inny spo­
sób są pomocne przy produkcji 
czy przeróbce bakińskiej nafty.

Wojna przerwała gigantycz­
ną budowę. Prąd elektryczny., 
już z własnej elektrowni, mu­
siał zasilać przedsiębiorstwa 
Baku. Po wojnie przystąpiono 
do budowy ze zdwojoną ener­
gią.

Na krańcach miasta, z daleka 
widoczny wznosi się olbrzymi 
kombinat.

„Olbrzymi“  to rzecz względ­
na. Cyfry są wymowniejsze od 
najbardziej entuzjastycznych 
słów: Sumaigicki kombinat zaj­
muje przestrzeń 140 ha. Obstą­
piły go ze wszystkich stron fa­
bryki: aluminium warsztaty me­
chaniczne i  in. Główną produk­
cją kombinatu mają być rury. 
Tak, właśnie rury.

Ziemia azerbejdżańska, szcze­

gólnie zaś okolice Baku, a ra­
czej podziemie“ pokryte jest 
całą siecią rur. I  jak krew w ży­
łach żywego organizmu, tak w 
rurach tych we wszystkich kie­
runkach płynie nafta. Rur tych 
w związku z rozwojem przemy­
słu naftowego trzeba coraz wię­
cej. Dotychczas sprowadzano je 
z Czelabińska i  z Taganrogu. 
Własny kombinat „pod bokiem“ 
zmniejszy znacznie koszty tran­
sportu.

Na postępy w budowie sumai- 
gickiego kombinatu zwrócone 
są oczy całego Związku Radziec­
kiego. I z całego Związku Ra­
dzieckiego przybywają tu w y­
kwalifikowani robotnicy, fachów 
cy i  młodzież. Przeważnie mło­
dzież. Nowe „dziecko przemysłu 
naftowego“ to w poważnej czę­
ści dzieło rąk młodzieży.
W  warunkach trudnych, jak tru ­
dne są warunki wszystkich pio­
nierów, pod walącym z nóg i w y­
rywającym z rąk narzędzia wia­
trem chłopcy i dziewczęta budu­
ją Martiny, Blumingi, kładą 
fundamenty pod nowe działy.

— Nasza młodzież — mówi z 
dumą dyrektor Ejub Machtijew,
— buduje największą na Zakau­
kaziu fabrykę rur.

A równocześnie powstaje mia­
sto, — domy mieszkalne ukrytą 
w cieniu drzew, kluby, ogródki 
dziecięce, żłobki, szpitale, szko­
ły  i biblioteki. Za parę lat będzie 
tu już około 70 tys, mieszkań­
ców. Dla nich właśnie pomyśla­
ne są, zieloną farbą na planie 
oznaczone parki i skwery ciągną­
ce się we wszystkich kierunkach 
tego miasta przyszłości.

— Młodość buduje Sumaigitj
— mówi dyrektor Machtijew —, 
musi to być miasto młode pod 
każdym względem i piękne.

Barbara Stanecka

Baku

GŁOS S P O R T O W Y  
Bilans V Zimowych Igrzysk

olimpijskich
Szwecja zdobyła najwięcej medali

V  Z im ow a O lim p iada w  St. M o ritz  
została zakończona. Liczne ek ipy za­
w o dn ików  opuszczają St. M o ritz , uno 
sząc ze sobą zdobyte medale o lim ­
p ijsk ie . Powraca rów n ież i  nasza re ­
prezentacyjna ekipa o lim p ijska , 
w praw dzie  bez laurów , ale bogatsza 
o jeszcze jedno doświadczenie, że w  
sporcie nie można im prow izować. 
Dzis ia j zapóźnf! jest dyskutować, czy 
udzia ł naszych zaw odników  w  O lim ­
piadzie w  St. M o ritz  b y ł celowy, czy 
też - nie. Na tym  m ie jscu w yraża liśm y 
już  nasz pogląd na ten tem at. Pod­
kreś la liśm y, że le p ie j było  by wysłać 
m n ie j liszną reprezentację, a w  za­
m ian  dołączyć do ek ipy k ilk u  facho­
w ych  in s tru k to ró w  i  trene rów  k tó rzy  
m og li by w  St. M o ritz  dużo nauczyć 
się i następnie szkolić nowe kad ry  
zaw odników , m ogących stoczyć ró w ­
norzędną w a lkę  o zaszczytny la u r 
najlepszego sportowca.

Bo organizowane co cztery la ta  O- 
lim p ia d y  są egzaminem ciągłe j żmud 
nej p racy nad podniesieniem  spraw ­
ności fizyczne j zaw odników , a nie 
k ró tk ą  im prow izac ję  z m yślą o tym . 
że jakoś się uda. T ym  razem, tak  jak  
przypuszczaliśm y, też się n ie  udało, 
D latego należy wyciągnąć -z tego do­
świadczenia ja k  na jda le j idące w n io ­
sk i na przyszłość, abyśmy do m a ją ­
cej się odbyć za 5 m iesięcy le tn ie j 
O lim p iady, b y li bardzie j starannie 
przygotow ani, a n ie  jecha li do L o n ­
dynu  ty lk o  po naukę.

Z im ow a O lim p iada w  St. M o ritz  
pozostaw iła w ie le  cieni. N ieprzy jem ­
nym  zgrzytem  b y ł zatarg pomiędzy 
M iędzynarodow ym  K om ite tem  O lim  
p ijs k im  i M iędzynarodow ą L igą  H o­
ke ja  na Lodzie popieraną przez 
S zw a jcarsk i K o m ite t O lim p ijs k i o to, 
czy do zawodów dopuścić drużynę 
am erykańską z A A U , czy z A H A .

Despotyczne stanow isko dykta to ra  
sportowego St. Zjednoczonych A ve ­
ry  Brundage'a w ie le  sp raw iło  k ło ­
po tu  organizatorom  Igrzysk. Osta­
teczne za ła tw ien ie  sporu n ie  przyczy 
n iło  się do w zm ocnienia au to ry te tu  
M iędzynarodowego K o m ite tu  O lim p ij 
skiego, ja ko  organu nadzorczego.

In n y m  cieniem  na horyzoncie o lim  
p ijs k im  b y ły  niedociągnięcia organ i­
zacyjne, a zwłaszcza zbyt „hand lo ­
w e“  nastaw ienie organ iza torów  Ig ­
rzysk, faw oryzu jących  w  p ierw szym  
rzędzie bogatych w idzów  i  w ie lk ic h  
„asów“  sportowych. ■ I: - \— 'y“Yr-*ł« -i H i '

Pom im o to , idea, nowoczesnych 
o lim p iad  spe łn iła  swoje żacthnli1’ ii do 
szlachetnej, na w skroś poko jow e j w a l 
k i  o zaszczytny ty tu ł najlepszego 
sportowca we w szystk ich  konku ren ­
c jach sportów  zim owych, stanęło po 
raz p ierw szy po w o jn ie  915 zaw odni­
kó w  reprezentujących 28 narodowo­
ści.

Jeżeli chodzi o osiągnięte w y n ik i, 
to bezsprzecznie na jw iększą t r iu m ­
fa to rką  m in ionych  Ig rzysk  O lim p ij­
skich jest Szwecja, k tó re j zawodnicy 
zdoby li 10 m edali o lim p ijsk ich . R ów ­
nież 10 m edali zdoby li zawodnicy 
N o rw eg ii, ale punk tow o nieznacznie 
ustępują Szwecji.

Ogólna pu nk tac ja  V  Z im ow ych Ig ­
rzysk  O lim p ijsk ich , p rzy  oznaczeniu 
złotego m edala 5 punk tam i, srebrne­
go 3 i  brązowego 1 puńktem , przed­
staw ia się następująco:

pkt. zł. srebr
1. Szwecja 32 4 3
2. N orw eg ia 30 4 2
3. U. S. A. 26 3 S
4. Szwajcar. 25 3 4
5. A us tria 18 1 3
6. F in lan d ia 16 i 3
7. F ranc ja 15 2 1
8. Kanada 11 2 . — -
9 Belg ia 8 f>- 1, 1

10, W łochy
11. Czechosło-

5 1 ■ - T :

w ac ja  i  W ę-
g ry 3 — 1

3
4
2
2
4
2
2
l

W biegu na rc ia rsk im  na 18 k ' 
Szwecja zdobyła w szystkie trzy  13 
dale o lim p. N orw egią by ła  bez^® 
ku re ncy jną  w  konkurs ie  skok® ' 
gdzie zdobyła rów n ież wszystkie 
dale. Poza tym  bezapelacyjny 
odnieśli łyżw iał-ze norwescy w  1®*, 
dzie szybkiej, w  k tó re j to  konkur® 
c j i  zdobyli 3 złote medale, 1 sr®D 
ny i  2 brązowe.

N a jba rdz ie j wszechstronnym  *e|, 
polem, poza 'S zw ec ją ,' b y li SzwaJ® 
rzy, zdobywając sukcesy w  w l®j, 
konkurenc jach  sportów  zimowy® 
L iczny  zespół czechosłowacki .m® 
się poszczycić ty lk o  jednym  sre® 
nym  medaiem  zdobytym  w  tu rn ia  
hoke jow ym . Pom im o to, sporto^L 
czechosłowaccy w ykaza li, że są. 
połem, z k tó ry m  należy się po>va*n 
liczyć. .

W  tu rn ie ju  hoke jow ym  ja k  juśJl  
daw a liśm y zdecydowane z w y c i^ ^ j  
odnieś li K anadyjczycy, m im o, , 
p rzy  te j samej, ilości punktów  
ty lk o  lepszy stosunek bram ek. 
me m iejsce d rużyny po lsk ie j, możelT\  
..... _______________uważać za dobrą lokatę, ponie' 'W

0PA u s tria  uważana jest za dość si- 
zespół. W, ub ieg łym  ro ku  w  P r^ S  
pokonała Szwecję, co u m o ż liw iło  C®* 
zdobycie miśtroStWa. - ’

Tabela m is trzos tw  hokejowy®* 
przedstaw ia się następująco:

a *1?
07- 
86$  
3S-j

3»:S
34:^

1. Kanada U
g ie r 

. 8
pkt.

1S
2. Czechosłow. V- . 8 15
3. Szwajc. • • . 8 12
4. U S A  . • • . 8 10
5. Szwecja • •j*. . 8 6
6. A ng lia • • . 8 6
7. Polska' • • . 8 4
8. A us tria • . 8 i
9. W łochy • . • . 8 0

W rozg ryw kach  ten isow ych o 
char Davisa Polska rozegra pierw’5®
mecz przeciw  drużyn ie  w ło sk ie j w?
nisie do dn ia 20 m aja. Prezes h<m3 
w y  P. Z. T. pos. O lchow icz óświ®^ 
czył, iż  gospodarzoną (ego meczu *  ( 
na być Polska, bow iem  poprze® 
mecz pucharow y Polska — 
rozegrany w  ro ku  1938 odby ł się L, 
Włoszech. Z ko le i w iąc Polsce Pr?  ̂
pada praw o organizow ania zawód®

W  zim ow ym  tu rn ie ju  tenisowy^,1
k tó ry  się odby ł w  k ry te j ha li, „D y1̂  
m a“  w  M oskw ie, udzia ł b ra li cz°‘° y  
ten is iści Z w ią zku  Radzieckiego, j  
grze pojedyńczej mężczyzn z w y c '* ^  
Ozierow, w śród kob ie t triumfów® j ,  
G orina, druga na liśc ie  na,1’ “ *'“ ”  
ten isistek ZSRR,,

_  Mówiłeś, że tutejsi. Dlaczego nie idziecie do la­
su? Jesteście młodzi, zdrowi?

— Przecież jesteśmy w lesie.
— N o, to słuchajcie — powiedziałem rozkazującym 

tonem — dość tego wygłupiania się. Stań jak się na­
leży i zamelduj coś za jeden.

Chłopak wyprostował się i opowiedział, że są obyd­
waj żołnierzami Czerwonej Arm ii, że zostali otoczeni 
prze; Niemców, że jest ich razem dwudziestu sześciu, 
ie  ich dowódcą jest starszy lejtnant Basmanow, a miesz 
ła ją  w  lesie w  okolicy chutoru Nieszkowo.

— Czyście nie spotkali przypadkiem kogoś w  takim  
obraniu, jak ja? — Zapytałem, nie licząc na to, że do­
wiem się czegoś o swoich towarzyszach. Niespodzia­
nie otrzymałem odpowiedź, od której serce zakołatało 
x radości.

<— Spotkaliśmy — odpowiedział żołnierz. W  tych 
dniach przyłączył się do nas jakiś człowiek, powiada, 
tc  jest spadochroniarzem, i że szuka swego dowódcy. 
Chodzi teraz z nami. A  przedtem spotkaliśmy w  lesie 
sześciu dziwacznie ubranych. Też powiadają, że są 
spadochroniarzami i szukają kogoś. Poszli w kierunku 
Stajska.

Pożegnawszy żołnierzy popędziliśmy na Stajsk.
Do wsi przyjechaliśmy o godzinie drugiej w nocy. 

Zostawiłem W aśkę z końmi w  krzakach i podkradłem 
się do chaty stojącej na skraju wsi. Zastukałem — nikt 
się nie odezwał. Zastukałem raz jeszcze bez odpowie­
dzi. W ówczas po cichu przekradłem się na drugi ko­
niec ulicy, do chaty Żernosieka. I  tam nie było nikogo. 
Zacząłem nasłuchiwać. Ze środkowej części osiedla 
dochodził gwar wielu głosów. Zebranie gromadzkie? 
Któż urządza na wsi zebranie o drugiej w  nocy? W i­
docznie Niem cy zebrali ludność na placu. Trzeba ucie­
kać. Jak najszybciej wróciłem do W aśki i powiedzia- 

1 łcm, że musimy jechać dalej. W aśka zaczął jęczeć 
1 skarżyć się, że umiera z głodu i że stracił resztki sił. 
Krzyknąłem na niego i przyrzekłszy mu, że wkrótce bę­
dziemy w  Krasnej Łuce, gdzie najemy się do syta, ru-
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Wojna na tyłach wroga
szyłem naprzód. Oczywiście nie można było jechać 
przez wieś zajętą przez Niemców, postanowiłem obje­
chać Stajsk z prawej strony. W aśka nie miał broni, 
więc oddałem mu browning i jeden granat. By doje 
chać do Krasnej Łuki drogą okrężną, trzeba było 
przeprowadzić konie przez moczary. M ó j koń już 
dwukrotnie przeszedł przez błota, ale koń W aśki 
uparł się, w  żaden sposób nie można go było ruszyć 
z miejsca. Męczyliśmy się z nim do świtu. Trzeba 
było znów szukać objazdu. Słońce wzeszło, a my 
głodni i zmęczeni krążyliśmy wciąż jeszcze po lesie.

— A  mówiliście, że prędko będziemy w  Krasnej 
Łuce! — czynił mi wyrzuty W aśka, pogarszając jesz­
cze mój kiepski nastrój.

Znów zostawiłem W aśkę . przy koniach, a sam za­
brałem się do szukania suchej drogi. W yszedłszy na 
skraj lasu, usłyszałem głosy ludzi. Rozsunąwszy 
ostrożnie krzaki ujrzałem kartoflisko, na którym k il­
ka osób kopało kartofle. Tuż obok, przy wozach, 
stały wyprzężone konie chłopskie. N ie zauważyłem 
nic podejrzanego. W róciłem  do W aśki, dosiedliśmy 
koni i podjechaliśmy na kartoflisko. Pracowały na nim 
dwie starsze kobiety, dziewczyna osiemnastoletnia i 
trzech chłopów. W  jednym z nich poznałem starusz­
ka Żernosieka. Udaliśmy, że się nie znamy.

— Czy nie macie przypadkiem chleba i odrobiny 
tytoniu? -T- zapytałem. , N ikt.n ie  odpowiedział.

— N ie mamy chleba — odpowiedziała starsza ko­
bieta i odwróciła się.

Stary Żernosiek wsunął rękę do kieszeni, wydostał 
kapciuch, kawałek gazety i podał nam. Paliliśmy
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chciwie, starając się zagłuszyć głód. Dziewczyna naj­
pierw bacznie popatrzyła na nas, potem spojrzała na 
stojących obok i machnąwszy zdecydowanie ręką, 
zbliżyła się do wozu. W yciągnęła z torby kawał 
czerstwego chleba. Zjedliśmy go w  mgnieniu oka. 
Następnie zapytałem, czy Niemcy wyjechali ze Staj­
ska.

— N ie było ich u nas od tygodnia — odpowiedzia­
ła dziewczyna —- stoją w Ostrowach.

— Jakto nie było Niemców? A  kto zorganizował 
zebranie w nocy? — zapytałem.

— To nie było zebranie gromadzkie — w trącił się 
Żernosiek. — W ybraliśm y się do nieboszczyka.

■—1 Do nieboszczyka? Czy ktoś umarł we wsi? — 
zacząłem dopytywać się.

—’ N ik t tam nie umarł, ale nieboszczyk był —- za­
ciął się starzec i zamilkł.

— N ie rozumiem: nikt nie umarł, a nieboszczyk był 
— podjąłem Indagację.

Naw et okrągła, blada od głodu twarz W aśki wyra­
żała najwyższy stopień zaciekawienia.

— Zabito tu u nas człowieka. Stąd wziął się nie­
boszczyk — wyjaśnił starszy mężczyzpa —  dobry był 
człowiek, a tu patrzajcie — zabili.

N o, nie był chyba taki dobry — wtrąciła się 
starsza kobieta — był donosicielem, chodził do Niem­
ców...

—1 Widziałaś? — przerwał jej Żernosiek.
■— Ludzie mówią!
— Ludzie! Ludzie potrafią coś więcej jeszcze powie­

dzieć, jeszcze się nasłuchasz!

— W ięc kto go zbił? — starałem się podtrzy*03
gasnącą rozmowę. ^ "

— A  któż to może wiedzieć? Partyzanci? Albo ** 
inny?

— Powiadają, że o n i’u nieboszczyka owcę ^  
mienili.

•— N o i co?
— N o, a on doniósł na nich Niemcom.
■— Przecież jeśli sam z dobrej woli zrobił zami®3 

to dlaczego doniósł? ,
— Powiadają, że oni za tę owcę dali jedwab, 

ny jadwab spadochronowy — powiedziała P0^  
dziewczyna. — W łaśnie o tym doniósł.

— Spadochronowy! — krzyknąłem. — A  gdzieZ 
ci ludzie teraz?

— Powiadają, że ruszyli w  stronę Krasnej Łuki-
Dziewczyna mówiła coś jeszcze, ale nie słuch3**

jej więcej. v j j
Popędzając konie ze wszystkich sił przejechali» 

rozwidlenie dróg na Ostrowy i Krasną Lukę. 
była piaszczysta, ujrzałem na niej wyraźne ślady 
miecldch butów. Świeże ślady szły w  naszym k*c* 
ku. Większość moich towarzyszy miała niemi6* 
buty, więc w  myślach przeklinałem siebie na 
świat stoi za to, że się spóźniłem: jasne było, śc 
ludzie byli w Czerwonej Łuce, a teraz już °^e*je 
Uspakajałem siebie tym, że być może nie wszyscy 
szli, że ktoś jeszcze pozostał u Kułunduków h*b 
punkcie zbornym i bezlitośnie poganiałem konia- ^  
sem podjechaliśmy do izby Kułunduków. Przed P10̂  
stał Andrzej śmiertelnie blady i patrzył gdzieś Pf^  
siebie. Powitałem go, lecz on nie odpowiadając «*3 ^  
witanie i nie odwracając głowy patrzył W 
ciągu na coś, czegośmy widzieć nie mogli 33 5° 
Następnie powoli zaczął cofać się w stronę dom1*-

— Co się stało — zapytałem i dotknąłem je9° 
mienia.

— Niem cy — powiedział Kułunduk z trudem ^  fl
ma jeszcze godziny jak odjechali. (d. c- **•'
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